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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Allegra	uniosła	głowę	 i	 ze	 sła bym	uśmiechem	pokręciła	gło-
wą,	gdy	stewardessa	za proponowa ła	 jej	 lampkę	szampa na.	Na
szczęście	 lecia ła	 pra wie	 sama	w	 ka binie	 pierwszej	 kla sy.	Nikt
nie	widział,	że	jeszcze	nie	ochłonęła	po	szoku	wywoła nym	przy-
gnębia ją cą	wia domością,	którą	otrzyma ła	przed	dwoma	dnia mi
od	bra ta	Mattea.
Jak	to	możliwe,	że	dzia dek	tak	długo	trzymał	swój	stan	w	ta -

jemnicy?	Wiedzia ła,	 że	przechodzi	 testy,	odkąd	 leka rze	za częli
podejrzewać	na wrót	bia łaczki,	 ale	 zbył	 ją,	kiedy	przed	dwoma
miesią ca mi	 pyta ła	 o	 prognozy.	 Teraz	 już	 zna ła	 prawdę:	 został
mu	rok	życia.
Ból	ścisnął	 jej	serce.	Nie	mogła	uwierzyć,	że	człowiek,	który

za wsze	żył	peł nią	życia,	nie	doczeka	kolejnego	Bożego	Na rodze-
nia.	 Łzy	 na płynęły	 jej	 do	 oczu.	 Powstrzyma ła	 je	 siłą	woli,	 gdy
usłysza ła,	że	stewardessa	wra ca.
Nie	mogła	sobie	po zwolić	na	oka za nie	sła bości.	Świat	 ją	ob -

serwował.	W	dobie	za awansowa nej	techniki,	gdy	wieści	obiega -
ją	świat	szybciej	od	świa tła,	na leża ło	za chować	pozory.	Allegra
Di	Sione,	najstarsza	wnuczka	jednego	z	najpotężniejszych	lu dzi
na	świecie,	była	bowiem	„twa rzą”	Funda cji	Di	Sione,	orga niza -
cji	cha ryta tywnej,	której	poświęciła	życie.	Z	entuzja zmem	pra -
cowa ła	na	peł ny	etat,	rezygnując	z	życia	osobistego,	choć	czę-
sto	dopa da ło	ją	poczucie	osa motnienia.
Odpędziwszy	 przygnębia ją ce	 myśli,	 wyjrza ła	 przez	 okno	 sa -

molotu,	 który	 kołował	 na	 pa sie	 startowym	między na rodowego
lotniska	w	Duba ju.
Słońce	oślepia ło	tak,	jak	widok	zna komitych	gości	i	spekta ku-

larny	sukces	ostatniej	gali.	Doskona le	zorga nizowa ny	zespół	za -
pewnił	 ją,	 że	 osią gnęli	 rekordowy	 wynik,	 niemal	 dwukrotnie
wyższy	niż	w	ubiegłym	roku.	Jednak	mimo	dumy	ze	swych	osią-
gnięć	 nie	 potra fiła	 się	 nimi	 cieszyć,	 gdy	 słowa	 Mattea	 wciąż



brzmia ły	jej	w	uszach.
Prócz	przygnębia ją cej	wieści	o	sta nie	dziadka	brat	prze ka zał

jeszcze	jedną,	równie	szokują cą,	nowinę.	Wynika ło	z	niej,	że	hi-
storyjka,	którą	uwa ża ła	za	bajkę,	za wiera ła	jednak	prawdę.
Odkąd	pa mięta ła,	 fa scynowa ła	 ją	opowieść	o	utra conych	ko -

chankach	sta ruszka.	W	pewnym	momencie	za sta na wia ła	się	na -
wet,	 czy	nie	 prowa dził	 równie	 deka denckiego	 życia	 jak	 jej	 ro-
dzice.	Odrzuciła	to	przypuszczenie,	ponieważ	wiedzia ła,	że	po-
został	wierny	babci	aż	do	jej	śmierci.	Jego	pra wość	za wsze	sta -
nowiła	dla	Allegry	wzorzec	do	na śla dowa nia.	Poza	tym	poświę-
cał	całą	energię	budowa niu	rodzinnej	fortuny.
Dla tego	zdziwiło	ją,	że	historia	o	utra conych	kochankach	mu-

sia ła	za wierać	ziarno	prawdy.	Nie	powierzył by	jej	bra tu	za da nia
odzyska nia	dawno	utra conego	na szyjnika	wyłącznie	dla	ka pry-
su.
Westchnęła	 ciężko,	 gdy	 przypomnia ła	 sobie	 spojrzenie	Mat-

tea,	kiedy	prosił,	by	bezzwłocznie	wróciła	do	domu.
Gdy	 sa molot	 wzleciał	 w	 niebo,	 przywoła ła	 wspomnienie

śmierci	 rodziców.	 Zginęli	 w	 atmosferze	 medialnego	 skan da lu.
W	wieku	sześciu	lat	spa dła	na	nią	odpowiedzialność	za	sześcio-
ro	rodzeństwa.	Musia ła	za stą pić	im	matkę,	której	miłość	bywa -
ła	równie	gwał towna,	co	niesta ła.
Cokolwiek	dzia dek	miał	jej	do	powiedzenia,	przysięgła	sobie,

że	zniesie	wszystko.
Mimo	 wcześniejszych	 posta nowień	 z	 drżeniem	 serca	 podje-

cha ła	 pod	dom.	Mia ła	 trzypokojowe	mieszka nie	w	Upper	East
Side	w	Nowym	Jorku,	jednakże	za	swój	prawdziwy	dom	uwa ża -
ła	obszerną	 rezydencję	na	Long	 Island.	Dora sta ła	w	niej	wraz
z	rodzeństwem,	choć	przywoływa ła	więcej	gorzkich	niż	słodkich
wspomnień.
Tu	przywieziono	ją	pa miętnej	nocy,	gdy	obserwowa ła	ostatnią

awanturę	rodziców.	Dwie	godziny	później	nadjecha ła	policyjna
motorówka.	 Wysiadł	 z	 niej	 oficer,	 który	 w	 krótkich	 słowach
oznajmił	ca łej	siódemce,	że	zosta li	sierota mi.
Allegra	odpędziła	 tra giczne	wspomnienie	 i	wysia dła	 z	 sa mo-

chodu.
W	progu	powita ła	ją	Alma,	gosposia,	która	służyła	rodzinie	od



lat.	Mimo	serdecznego	jak	zwykle	uśmiechu,	Allegra	dostrzegła
smutek	w	oczach	starszej	Włoszki.
–	Gdzie	on	jest?	Jak	się	czuje?	–	spyta ła	Allegra	z	niepokojem.
–	 Leka rze	 za lecili	 odpoczynek,	 ale	 signor	Giovanni	 twierdzi,

że	ma	dobry	dzień.	Siedzi	na	dworze	w	swoim	ulubionym	miej-
scu.
Allegra	od	 razu	 ruszyła	ku	za chodniemu	skrzydłu	willi,	 tam,

gdzie	dzia dek	spożywał	śnia da nie,	odkąd	pa mięta ła.
–	Pa nienko	Allegro!	–	za trzymał	ją	głos	gosposi.	–	Pan	Giovan-

ni	nie	wyglą da	 tak	 jak	ostatnim	ra zem,	kiedy	pa nienka	go	wi-
dzia ła	–	ostrzegła.
Allegra	wierzyła	bra tu,	 ale	ponieważ	podczas	gali	w	Duba ju

całą	uwa gę	koncentrował	na	towa rzyszce,	którą	za prosił,	mia ła
na dzieję,	 że	 wyolbrzymił	 powa gę	 sytuacji.	 Lecz	 za troska na
mina	Almy	potwierdziła,	że	nie	przesa dził.	Wytarła	spocone	dło-
nie	o	spódnicę	i	ruszyła	przed	siebie.	Chcia ła	jak	najszybciej	do-
trzeć	do	oszklonych	drzwi	na	ta ras.
Mimo	ostrzeżenia	za parło	jej	dech	na	widok	łóżka	wyposa żo-

nego	 w	 apa rat	 tlenowy.	 Spodziewa ła	 się	 zoba czyć	 dziadka
w	 ulubionym	 fotelu.	 Tymcza sem	 leżał,	 przykryty	 do	 połowy
kaszmirowymi	koca mi,	a	płytki	oddech	unosił	mu	pierś.	Najbar-
dziej	 przera ził	 ją	 widok	 skurczonej,	 pomarszczonej	 twa rzy	 na
tle	gęstych,	siwych	włosów.
–	Za mierzasz	tu	stać	jak	posąg	przez	cały	dzień?	–	upomniał

ją	surowo.
Allegra	doskoczyła	do	niego	w	mgnieniu	oka.
–	Dziadku…	 –	 za częła,	 ale	 przerwa ła,	 ponieważ	 nie	 zna la zła

odpowiednich	słów	w	tej	dra ma tycznej	sytuacji.
–	 Podejdź	 i	 usiądź	 –	 na legał	 Giovanni	 Di	 Sione,	 poklepując

brzeg	ma tera ca.
Allegra	 ledwie	powstrzyma ła	 łzy.	Nie	zniosła by	widoku	przy-

ga szonych,	 sza rych	 oczu	 nieposkromionego	 człowieka,	 który
przybył	na	wyspę	Ellis	ponad	pół	wieku	temu.	Na	szczęście	pa -
trzyły	 równie	 bystro	 i	 przytomnie	 jak	 za wsze,	 choć	 widzia ła
w	nich	ból.
–	 Czemu	 mi	 nie	 powiedzia łeś?	 –	 wyszepta ła	 schrypniętym

z	emocji	głosem.	–	Przecież	tyle	razy	rozma wia liśmy	przez	tele-



fon	 od	 mojej	 ostatniej	 wizyty.	 I	 dla czego	 nie	 wezwa łeś	 mnie
wcześniej?
–	Nie	chcia łem	cię	martwić	przed	galą.	Dzięki	temu	odniosłaś

wielki	 sukces.	Musia łaś	 skupić	 na	 niej	 całą	 uwa gę.	Wiem,	 ile
dla	ciebie	zna czyła.
–	Nie	tyle	co	ty.
Sta rzec	wycią gnął	do	niej	dużą,	sęka tą	dłoń.	Była	ciepła,	ale

bra kowa ło	jej	dawnej	siły	uścisku.
–	Matteo	cię	za wia domił,	prawda?
Allegra	skinęła	głową.
–	Na stą pił	 na wrót	bia łaczki?	Dają	 ci	 rok?	 –	 spyta ła	 drżą cym

głosem,	po	cichu	licząc	na	za przeczenie,	ale	potwierdził	oba wy,
pa trząc	jej	prosto	w	oczy:
–	Si.	Nie	mogę	już	liczyć	na	żadną	tera pię.	Leka rze	twierdzą,

że	poprzednim	ra zem	wiele	za ryzykowa li.	Nic	więcej	nie	można
zrobić.
–	Na	pewno?	Mogła bym	za dzwonić	w	parę	miejsc…
–	Nie	po	to	cię	wezwa łem.	Przeżyłem	piętna ście	lat	od	pierw-

szej	dia gnozy.	Mia łem	wiele	szczęścia	w	życiu.	Za akceptowa łem
swój	los.	Ale	za nim	odejdę…
–	Nie	mów	ta kich	rzeczy	–	jęknęła.
–	Musisz	 przyjąć	 do	 wia domości	 to,	 co	 nieuniknione.	 Jesteś

silna,	Allegro.	Godnie	przeżyłaś	wiele	złego.	To	wyzwa nie	na wet
cię	wzmocni.	Wiem	o	tym.
Allegra	najchętniej	schowa ła by	głowę	w	pia sek,	ale	nie	leża ło

to	w	 jej	 zwycza jach.	Musia ła	 błyska wicznie	 dorosnąć,	 gdy	we
wczesnym	dzieciństwie	spa dła	na	nią	odpowiedzialność	za	sze-
ścioro	 młodszego	 rodzeństwa.	 Najstarszy	 Alessandro	 i	 dwóch
bliźnia ków	 z	 piekła	 rodem:	 Dante	 i	 Da rio,	 zosta li	 wysła ni	 do
szkoły	z	interna tem,	gdy	tylko	osią gnęli	wiek	szkolny.	Ale	trójka
młodszych	pozosta ła	na	jej	głowie.
Choć	 nie	 za wsze	 świeciła	 przykła dem,	 robiła,	 co	 mogła,	 by

osłodzić	 im	 sierocą	 dolę.	 Ani	 sztab	 cią gle	 zmienia ją cych	 się
niań,	ani	za jęty	interesa mi	dzia dek	nie	za pewnia li	 im	poczucia
sta biliza cji.
Wielokrotnie	 za wiodła	 i	 Giovanni	 musiał	 interweniować.

Z	każdą	porażką	coraz	bardziej	wątpiła	w	swoje	możliwości,	ale



nigdy	nie	dała	za	wygra ną.	Za wsze	na	pierwszym	miejscu	sta -
wia ła	dobro	najbliższych.	Teraz	też.
Wzięła	głęboki	oddech,	za nim	spyta ła:
–	Co	mogę	dla	ciebie	zrobić?
Giovanni	 usiadł	 na	 łóżku.	 Na wet	 na brał	 rumieńców,	 jakby

wzmocniła	 go	 świa domość,	 że	 wnuczka	 nie	 za myka	 oczu	 na
smutną	prawdę.	Allegra	z	za partym	tchem	czeka ła	na	 jego	ży-
czenia.
–	Chciał bym,	żebyś	odzyska ła	dla	mnie	pewien	cenny	i	rzadki

przedmiot,	który	utra ciłem	przed	laty.
–	Dobrze.	Za dzwonię	do	agencji	detektywistycznej…
–	Nie	trzeba	go	szukać.	Wiem,	gdzie	jest.	Na leżał	do	mojej	ko-

lekcji.	Pa miętasz	opowieść	o	utra conych	kochankach?
–	 O	 tej	 kolekcji,	 o	 której	 opowia da łeś	 nam,	 kiedy	 byliśmy

mali?	Matteo	mówił,	że	jego	też	po	coś	wysła łeś.	Więc	na praw-
dę	istnia ła?
–	Tak	–	potwierdził	ze	smutnym	uśmiechem.	–	Sprzeda łem	ją,

żeby	uzyskać	 ka pitał	 na	 za łożenie	 rodzinnej	 firmy.	Ale	 teraz…
muszę	wszystko	odzyskać	przed	śmiercią	–	dokończył	bezbarw-
nym	głosem.
Allegra	nie	mogła	odmówić	człowiekowi,	który	ją	kochał,	choć

rzadko	 oka zywał	 tę	 miłość,	 przygnieciony	 cięża rem	 odpowie-
dzialności	za	siedmioro	wnucząt.
–	Zrobię	to	dla	ciebie	–	przyrzekła	solennie.
–	Wiedzia łem,	że	mogę	na	ciebie	liczyć	–	westchnął,	opa da jąc

na	poduszki.	–	O	ile	mnie	pa mięć	nie	myli,	moja	ulubiona	szka -
tuł ka	zosta ła	sprzeda na	szejkowi	kilka	dekad	 temu.	Za pra gnął
jej	dla	na rzeczonej	i	złożył	mi	ofertę	nie	do	odrzucenia.	Zresztą
nie	miał bym	sumienia	sta nąć	na	drodze	prawdziwej	miłości.
–	 Pa miętasz	 jego	 na zwisko?	 Skąd	 pochodził?	 –	 spyta ła	 po-

spiesznie,	żeby	odwrócić	jego	uwa gę	od	wspomnień.
Przygnębił	ją	na gły	powrót	do	przeszłości.	Przypominał	o	nie-

uchronnym	końcu	jego	życia.	Wcześniej	za wsze	żył	chwilą	obec-
ną:	budował	fortunę	i	dbał	o	wnuki.
–	Na zwiska	nie	pa miętam,	ale	rzą dził	Dar-Ama nem.	Pozna łem

go	tuż	przed	ślubem	z	miłością	jego	życia.	Pra gnął	ofia rować	jej
puzderko	 jako	 część	 prezentu	 ślubnego.	 Zgroma dził	 ich	wiele



przez	lata.
–	Zrobię,	co	w	mojej	mocy	–	obieca ła.	–	Ale	pa miętaj,	że	minę-

ło	wiele	lat.	Mógł	je	dawno	sprzedać	–	ostrzegła	na	wszelki	wy-
pa dek,	żeby	przygotować	dziadka	na	ewentualną	porażkę.
–	Nie.	Próbowa łem	je	odkupić	po	śmierci	jego	żony.	Odmówił.

Przysiągł,	że	nikomu	go	nie	odda.	Próbowa łem	jeszcze	raz	kilka
lat	 temu,	 również	 bez	 efektu.	 Ale	 na dal	 jest	w	 pa ła cu	w	Dar-
Ama nie.
Pewność	w	 jego	głosie	upewniła	Allegrę,	że	śledził	 losy	cen-

nego	puzderka.	Dziwiło	ją,	że	nie	zdołał	go	odzyskać.	Samo	na -
zwisko	 Di	 Sione,	 nie	 wspomina jąc	 o	 fortunie,	 otwiera ło	 wiele
drzwi.
–	Zdobędziesz	je	dla	mnie?	–	poprosił	jeszcze	raz	wzrusza ją co

bła galnym	tonem.
–	Oczywiście	–	przyrzekła	z	całą	mocą.	–	Jak	wszedłeś	w	jego

posia da nie?
Dzia dek	 za kaszlał,	 potem	 za czął	 charczeć,	w	 końcu	wska zał

apa rat	 tlenowy.	 Wystra szona	 Allegra	 za łożyła	 mu	 ma skę
w	chwili,	gdy	na	ta ras	wkroczyła	pielęgniarka.	Matteo	wspomi-
nał,	 że	 leka rze	wypisa li	 go	 ze	 szpita la	 pod	wa runkiem,	 że	 za -
trudni	kogoś	do	opieki.	Jednak	dopiero	jej	poja wienie	się	w	peł -
ni	uświa domiło	Allegrze	powa gę	sytuacji.
–	Proszę	wyba czyć,	panno	Di	Sione,	ale	pa cjent	potrzebuje	te-

raz	odpoczynku	–	za gadnęła.
Allegra	ze	łza mi	w	oczach	obserwowa ła	unoszą cą	się	i	opa da -

ją cą	klatkę	piersiową	starca.	Lecz	za raz	zdjął	ma skę	i	za pewnił:
–	Już	wszystko	w	porządku.	Te	ata ki	są	krótkie	i	mniej	groźne,

niż	wyglą da ją.	Jeszcze	nie	umieram	–	dodał,	ponownie	ujmując
jej	dłoń.	–	Odzyskaj	dla	mnie	tę	szka tuł kę,	Allegro.	Musi	wrócić
do	domu.
Allegra	uca łowa ła	go	w	policzek.
–	Obiecuję.	A	teraz	odpocznij.
Sta ruszek	na	chwilę	mocniej	ścisnął	 jej	rękę.	Odeszła	z	cięż-

kim	sercem	i	głową	peł ną	pytań.	Wycią gnęła	telefon	z	kieszeni
i	wybra ła	numer	Mattea.	Wyda ła	pomruk	nieza dowolenia,	gdy
usłysza ła	głos	z	automa tycznej	sekretarki.	Po	na myśle	odrzuciła
pomysł	 kontaktu	 z	 resztą	 rodzeństwa.	Oprócz	Mattea	 i	Bianki



nie	 rozma wia ła	 z	 braćmi	 i	 siostra mi	od	 tygodni.	Wszyscy	wie-
dzieli	o	chorobie	dziadka	i	da liby	radę	go	odwiedzić,	ale	prowa -
dzili	bardzo	aktywne	życie.	Nie	mogła	ich	obcią żać	swoimi	tro-
ska mi.	Zresztą	musia ła	dotrzymać	da nej	obietnicy.	Za	wszelką
cenę.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Allegro,	już	dziesią ta.
Allegra	za kreśliła	markerem	przeczyta ny	fragment	do kumen-

tu,	za nim	uniosła	głowę.	Szuka ła	w	myślach	sposobu,	by	za chę-
cić	wła dze	ma łego	państewka	w	Azji	nad	Pa cyfikiem	do	ra tyfi-
kowa nia	 nowych	 praw	 dla	 kobiet.	 Jej	 za biegi	 dyploma tyczne
przynosiły	efekty,	ale	niewystarcza ją ce.	Wciąż	na potyka ła	prze-
szkody.	 Posta nowiła	 poprosić	 bra ta,	 Alessandra,	 żeby	 za warł
kontrakty	 korzystne	 dla	 kra ju,	 w	 którym	 obecnie	 prowa dziła
dzia łalność.	 Doświadczenie	 na uczyło	 ją,	 że	 obietnica	 ko rzyści
ma terialnych	uła twia	negocja cje.	Zbyt	długo	walczyła	o	pra wa
kobiet,	by	za wrócić	w	pół	drogi.
–	 Sekretarz	 szejka	 Ra hima	 Al-Ha diego	 wyzna czył	 ci	 pięt na -

ście	minut	na	rozmowę.	Zosta ło	czterna ście	–	poinformowa ła	jej
asystentka	Zara,	zerka jąc	zna czą co	na	zega rek.
Allegra	 z	 kwa śną	 miną	 odłożyła	 marker,	 niepewna,	 z	 ja kim

człowiekiem	przyjdzie	jej	negocjować.
Po	wizycie	u	dziadka	spędziła	pół	godziny	na	zbiera niu	infor-

ma cji	o	królestwie	Dar-Ama nu	i	jego	obecnie	pa nują cym	szejku.
Sta ra ła	się	myśleć	o	tym,	że	mia ła	do	wykona nia	konkretne	za -
da nie	 i	obietnicę	do	speł nienia.	 Jednak	pozyska ne	wia domości
zszokowa ły	ją.
Wybiera jąc	 numer,	 na	 próżno	 usiłowa ła	 wyma zać	 z	 pa mięci

zdjęcia	licznych	podbojów	szejka,	ha ftowa nej	złotą	nicią	po ście-
li,	zdobionych	brylanta mi	zwiercia deł	i	innych	bezcennych	skar -
bów	w	każdej	komna cie,	zdobytych	kosztem	na rodu.
Za cisnęła	palce	na	słuchawce,	gdy	usłysza ła	za piera ją ce	dech

w	piersi,	gorą ce	arabskie	 rytmy.	Podzia ła ły	na	nią	koją co.	Wy-
obra ziła	sobie	noc	na	pustyni,	wysokie	po sta cie	w	bia łych	sza -
tach,	wypowia da ne	szeptem	obietnice	i	rozma rzone	oczy,	obie-
cują ce	wieczne	szczęście.
–	Halo?	–	przywrócił	ją	do	rzeczywistości	głęboki,	męski	głos.



–	Szejk	Al-Hadi?	Dziękuję,	że	wa sza	wysokość	zgodził	się	ode -
brać	mój	telefon.
–	Podziękuje	mi	pani,	jeżeli	wyja śni	powód	tej	rozmowy.
–	Na zywam	się	Allegra	Di	Sione…
–	Wiem.	Czekam	tylko	na	wyja śnienie,	po	co	pani	dzwoni.
Allegra	 przygryzła	 wargę,	 rozcza rowa na	 cierpką	 odpowie-

dzią.	Na	szczęście	jako	szefowa	funda cji	zdobyła	doświadczenie
w	dyploma cji	na wet	wobec	nieuprzejmych	rozmówców.
–	Mam	do	wa szej	wysokości	ważną	spra wę,	którą	wola ła bym

omówić	osobiście.
–	 Ponieważ	 nigdy	 wcześniej	 pani	 nie	 spotka łem,	 przypusz-

czam,	że	pra gnie	pani	przedyskutować	ja kieś	kwestie	w	imieniu
funda cji?
Allegra	wola ła	go	nie	uświa da miać,	że	dzwoni	jako	prywatna

osoba,	 żeby	 nie	 odbierać	 sobie	 szans	 na	 spotka nie.	 Ponieważ
poprzedni	szejk	zmarł,	nie	była	na wet	pewna,	czy	obecny	na dal
posia da	bezcenną	szka tuł kę	jej	dziadka.
–	 Przyja dę	 jako	 głowa	 mojej	 rodzinnej	 funda cji	 –	 odrzekła

enigma tycznie.
Nie	wierzyła	w	coś	ta kiego	jak	los	czy	przezna czenie.	Ina czej

uschła by	ze	zgryzoty	na	myśl,	że	los	wyzna czył	siedmiorgu	ma -
luchom	rolę	sierot,	a	teraz	jeszcze	za bierał	jedyną	osobę,	która
za stą piła	im	rodziców.	Dawno	przyjęła	do	wia domości,	że	szczę-
ście	nie	bywa	trwa łe.	Posta nowiła	więc	mu	pomóc,	odkła da jąc
wyja śnienia	do	momentu	przyjazdu	do	Dar-Ama nu,	o	ile	w	ogó-
le	tam	dotrze.
–	Opuszczam	stolicę	w	czwartek	rano.	Być	może	uda	się	pani

zorga nizować	przyjazd	po	moim	powrocie	za	miesiąc.
–	Nie.	Muszę	zoba czyć	wa szą	wysokość	przed	wyjazdem.
Przypuszcza ła,	że	szejk	odwiedzi	Europę	albo	Ka ra iby.	Podob-

no	posia dał	rezydencje	w	Mona ko,	St-Tropez	i	na	Ma lediwach.
Gdy	odpowiedzia ła	jej	cisza,	doda ła:
–	Moja	wizyta	nie	potrwa	dłużej	niż	kilka	godzin,	najwyżej	pół

dnia.
–	Zgoda.	Mój	prywatny	odrzutowiec	 jest	obecnie	na	 lotnisku

Teterbo.	Wra ca	za	dwa	dni.	Za ła twię	pani	lot.
Allegra	wykrzywiła	usta.



–	Dziękuję,	nie	 trzeba.	Chętnie	korzystam	z	usług	komercyj-
nych	linii.
Najwyraźniej	nie	zdoła ła	ukryć	dezaproba ty,	skoro	odparł:
–	 Są dząc	 po	 tonie,	 odnoszę	wra żenie,	 że	 ura ziła	 pa nią	moja

propozycja.	Skoro	tak,	wybór	na leży	do	pani,	ale	proszę	pa mię-
tać,	że	czeka ją	pa nią	liczne	przesiadki.	Jeśli	dotrze	pani	z	opóź-
nieniem,	 niewykluczone,	 że	 z	 połowy	 dnia	 zosta nie	 pani	 kilka
minut.	 Jeżeli	 zmieni	 pani	 zda nie,	 proszę	 za wia domić	moją	 se-
kretarkę.	 Pani	 czas	 dobiegł	 końca,	 a	 na	 mnie	 czeka ją	 ważne
spra wy	państwowe.	Żegnam,	panno	Di	Sione.
–	Proszę	za czekać.
–	Na	co?
Allegra	pospiesznie	przejrza ła	 ka lendarz.	Najbliższy	 sa molot

odla tywał	do	Dar-Ama nu	jeszcze	tego	wieczora.	Nie	mogła	nim
jednak	polecieć,	ponieważ	mia ła	umówione	 spotka nie	 z	 amba -
sa dorem	Orga niza cji	Na rodów	Zjednoczonych.	Na stępny	 lą do-
wał	w	Dar-Ama nie	dopiero	w	czwartek	rano	po	trzech	przesiad-
kach.	 Nie	 mogła by	 sensownie	 prowa dzić	 negocja cji	 za raz	 po
wyczerpują cej	podróży.
–	Przyjmuję	ofertę	wa szej	wysokości	–	oświadczyła	po	chwili

wa ha nia.
–	 Mą dra	 decyzja,	 panno	 Di	 Sione.	 Oczekuję	 pani	 wizyty

w	Dar-Ama nie.

Szejk	 Ra him	 Al-Hadi	 studiował	 ra port,	 dostarczony	 przez
swego	doradcę	Ha runa.	Po	dwukrotnym	przeczyta niu	za mknął
folder	i	za siadł	za	wielkim	biurkiem	z	polerowa nego	drewna	dę-
bowego.	Podobno	wykona no	je	z	jednego	z	dębów,	za sa dzonych
przez	pierwszego	osadnika,	który	posta wił	stopę	w	Dar-Ama nie,
pierwszego	szejka	Al-Ha diego,	jego	przodka.
Za wsze,	gdy	zajmował	to	miejsce,	czuł	ciężar	odpowiedzialno-

ści	 spoczywa ją cej	na	władcy.	Za	każdym	ra zem,	gdy	podejmo-
wał	 decyzję,	 przyjętą	 przez	 konserwa tywną	 radę	 państwa	 ze
zmarszczonymi	brwia mi	lub	wyra za mi	protestu,	przygnia tał	go
ten	 ciężar.	 Niegdyś	 najchętniej	 wrzucił by	 przeklęty	 mebel	 do
ognia	i	pa trzył,	jak	płonie	przez	całą	noc	przy	okrzykach	aplau-
zu	pochlebców	i	wielbicielek.



Z	niewesołym	uśmiechem	dotknął	blizny	po	lewej	stronie	pod-
bródka,	pa miątki	po	bra wurowej	wspinaczce	po	klifie.	Po	śmier-
ci	 ojca	przed	 sześcioma	miesią ca mi	 raptownie	porzucił	 burzli-
wy,	pełen	przygód	 tryb	 życia.	Został	 zmuszony	do	powrotu	do
domu	 i	 wzięcia	 na	 siebie	 cięża ru	 wła dzy.	 Odpędziwszy	 wspo-
mnienia,	na cisnął	przycisk	intercomu.
–	Ha runie,	 każ	 przygotować	pokoje	 dla	 oficjalnych	gości	we

wschodnim	 skrzydle	 –	 rozka zał.	 –	 I	 odłóż	 moją	 podróż	 o	 trzy
dni.
–	Ale…	Czy	wa sza	wysokość	jest	pewien?	–	dopytywał	się	star-

szy	pan.
Ra him	stłumił	westchnienie.	Miał	serdecznie	dość	domysłów

swego	głównego	asystenta.	Dawno	by	go	zwolnił,	gdyby	nie	sta -
nowił	niewyczerpa nego	źródła	informa cji	o	sta nie	państwa.	Nie
potrzebował	 szpiegów,	 żeby	 wiedzieć,	 że	 Ha run	 nie	 widzi	 go
w	 roli	 władcy.	 Gdyby	 decyzja	 na leża ła	 do	Ha runa,	 kiedy	 rada
przedsta wiła	mu	za sa dy	abdyka cji,	zmusił by	go	do	niej,	by	po-
sa dzić	na	tronie	wła snego	syna,	da lekiego	kuzyna	Ra hima.
Lecz	 choć	 przedsta wiono	mu	możliwość,	 której	 się	 nie	 spo-

dziewał	 przed	 czterdziestym	 czy	 pięćdziesią tym	 rokiem	 życia,
Ra him	wiedział,	że	ma	tylko	jeden	wybór.	Dar-Aman	był	jego	oj-
czyzną,	o	którą	 jego	przodkowie	walczyli	 z	poświęceniem.	Nie
za mierzał	 z	 niej	 rezygnować	 z	 powodu	 zra nionych	 uczuć	 czy
ura zów	z	młodości.
Życie	otworzyło	mu	oczy.	Na uczyło	go,	że	miłość	i	romantyzm

istnieją	tylko	w	umysłach	na iwnych	sła beuszy.	Doskona le	funk-
cjonował	bez	tych	ulotnych	emocji.	Nie	widział	dla	nich	miejsca
w	przyszłości	Dar-Ama nu.	Ani	dla	wygórowa nych	ambicji	Ha ru-
na.	Ale	na	ra zie	go	potrzebował.	Do	cza su	przeprowa dzenia	nie-
zbędnych	reform	w	królestwie	miał	zwią za ne	ręce.	Ledwie	roz-
plą tał	jeden	węzeł,	na potykał	kolejne	przeszkody.
–	Za mierzam	wydać	bankiet	w	pią tek	wieczorem.	Za proś	naj-

ważniejszych	dygnita rzy	i	ministrów	wraz	z	żona mi.
–	Oczywiście,	wedle	życzenia.	Coś	jeszcze,	wa sza	wysokość?
–	Jeżeli	będę	czegoś	potrzebował,	dam	ci	znać.
Po	za kończeniu	połą czenia	Ra him	podszedł	do	okna.	Tak	 jak

dawniej	ujrzał	ponad	pół	kilometra	zielonych	trawników	z	lśnią -



cymi	 mozaika mi	 wokół	 ma jesta tycznych	 fontann.	 Tak	 jak
wszystko	 w	 królewskiej	 rezydencji,	 za projektowa no	 je	 tak,	 by
cieszyły	oko.
Jego	ojciec	zrobił	wszystko,	by	spra wić	przyjemność	uwielbia -

nej	żonie.	Nie	szczędził	wydatków,	by	urzą dzić	dla	niej	pa łac	jak
z	 bajki.	 Za	 jej	 życia	 ta	 miłość	 rozkwita ła	 i	 promieniowa ła	 na
syna	i	na ród.	A	potem	zmarła.	Za bra ła	ze	sobą	niena rodzonego
bra ciszka	Ra hima.	Śmierć	matki	pogrą żyła	 jego	świat	w	ciem-
ności.
Za cisnął	zęby,	gdy	bolesne	wspomnienia	otworzyły	sta re	rany.

Na dal	 bola ły,	 odkąd	 wrócił	 w	 miejsce,	 gdzie	 przysiągł	 sobie
w	wieku	osiemna stu	lat	nigdy	nie	powrócić.	Pa miętał	ostre	sło-
wa,	które	ojciec	rzucił	mu	w	twarz	podczas	ostatniej	kłótni.	Za -
szokowa ło	 go	 wtedy,	 jak	 szybko	 blakną	 dobre	 wspomnienia
w	 obliczu	 cierpienia	 i	 osa motnienia.	 Śmierć	 matki	 odmieniła
jego	 życie	 na	 długi	 czas.	 Los	 nie	 oszczędził	 też	 na rodu,	 który
bardzo	ucierpiał	po	utra cie	królowej.
Wstrzą snęło	go	to,	co	zoba czył	pół	roku	temu	po	powrocie	do

kra ju,	 ale	 mógł	 winić	 tylko	 siebie.	 Od	 dnia	 opuszczenia	 Dar-
Ama nu	 przed	 piętna stu	 laty	 zerwał	wszelkie	więzi	 z	 ojczyzną.
Na wet	jeśli	ludzie,	którzy	go	ota cza li,	wiedzieli,	że	jest	na stęp-
cą	tronu,	za bronił	im	wspominać	o	ojczystym	kra ju.	Wyrzucił	go
z	serca	i	pa mięci.
Teraz	pa trzył	na	swoje	królestwo	z	ża lem	i	smutkiem.
Za	bajkowym	pa ła cem	leża ły	niezliczone	pla ce	budowy,	za led-

wie	począ tek	odbudowy	ze	zgliszcz	za miast	harmonijnego	roz-
kwitu.	 Infra strukturę	 Dar-Ama nu	 zosta wiono	 w	 rękach	 chci-
wych,	 skorumpowa nych	 ludzi,	 którzy	 rujnowa li	 gospodarkę,
póki	 powrót	 Ra hima	 nie	 położył	 kresu	 ich	 ma tactwom.	 Rząd,
uwa ża ny	niegdyś	przez	społeczność	międzyna rodową	za	postę-
powy,	zdegenerował	się	niemal	do	archa icznego	poziomu.
Skierował	 myśli	 na	 pla nowa ną	 wizytę	 Allegry	 Di	 Sione.

Wprawdzie	 w	 cza sach,	 kiedy	 ostro	 ba lował,	 poznał	 jej	 bra ci
bliźnia ków,	ale	nie	znał	reszty	rodzeństwa.	Po	studiach	stworzył
wła sną	 firmę,	wartą	miliardy,	a	 równocześnie	 żył	peł nią	życia.
Ani	razu	nie	pomyślał	o	kra ju,	który	popa dał	w	ruinę.	Wciąż	pa -
mięta no	 mu	 młodzieńcze	 wybryki	 sprzed	 rozsta nia	 z	 ojcem



i	późniejszy	rozwią zły	styl	życia.
Mógł by	wprawdzie	 za inwestować	wła sne	 pienią dze	w	 odbu-

dowę	 królestwa,	 ale	w	 ten	 sposób	 nie	 zdołał by	 podreperować
swego	 wizerunku.	 Musiał	 przekonać	 swój	 lud,	 że	 nie	 jest	 już
beztroskim	 playboyem,	 który	 sypnie	 groszem	 dla	 efektu,	 żeby
ponownie	gdzieś	zniknąć.
Wizyta	Allegry	Di	Sione,	zna nej	dzia łaczki	walczą cej	o	pra wa

kobiet,	 zwłaszcza	 w	 ubogich	 państwach,	 nie	 mogła	 przypaść
w	 lepszym	momencie.	Potrzebował	 jej,	 żeby	 jego	roda cy	uwie-
rzyli,	że	za mierza	za inwestować	w	ich	przyszłość.
Nie	 mógł	 wprawdzie	 za bronić	 dziennika rzom	 wypomina nia

mu	błędów	młodości,	ale	mógł	pozyskać	ich	za ufa nie,	za nim	za -
inwestuje	wła sne	 fundusze	w	przyszłość	 królestwa.	Allegra	Di
Sione	mogła	sta nowić	klucz	do	realiza cji	tego	pla nu.

Allegra	wsta ła	i	podeszła	do	drzwi	sa molotu,	gdy	tylko	pozwo-
lono	 jej	rozpiąć	pas.	Rozsa dza ła	 ją	złość,	przede	wszystkim	na
siebie.
Wsia dła	 wprawdzie	 z	 odra zą	 do	 królewskiego	 odrzutowca,

lecz	po	krótkim	oporze	z	przyjemnością	za pa dła	w	miękki	fotel.
Podczas	 czterna stogodzinnego	 lotu	 chętnie	 korzysta ła	 z	 usług
uprzejmej	 za łogi	 i	 supernowoczesnych	urzą dzeń	 technicznych,
umożliwia ją cych	 sta ły	 kontakt	 z	 biurem.	Wreszcie	 pojęła,	 dla -
czego	 bra cia	 wysoko	 sobie	 cenili	 ten	 sposób	 przemieszcza nia
się.	 Możliwość	 prowa dzenia	 międzyna rodowych	 interesów
w	podróży	była	dla	nich	błogosła wieństwem.
Za częła	 na wet	 podziwiać	 szejka,	 gdy	 jeden	 z	 pra cowników

poinformował	ją,	że	sa molot	dostarcza	również	żywność	do	pu-
stynnych	 regionów	w	 ra zie	 potrzeby.	 Ale	 dozna ła	 rozcza rowa -
nia,	przeglą da jąc	 folder	z	 informa cja mi	o	Dar-Ama nie,	przygo-
towa ny	przez	Zarę.
Artykuł	 w	 kolorowym	 cza sopiśmie	 uka zywał	 przepaść,	 jaka

dzieliła	zwykłych	mieszkańców	od	władcy	boga tego	w	ropę	naf-
tową	państwa.	Nieprzyzwoity	wprost	przepych	pa ła cu	przypra -
wiał	o	mdłości	w	porówna niu	z	powszechnym	ubóstwem	i	za nie-
dba niem.	Allegra	pa trzyła	z	odra zą	na	złocone	sufity	i	puzderka
Fa berge’a	usta wione	nonsza lancko	w	pokojach	gościnnych.	Na -



wet	kolumny	i	arka dy	łą czą ce	hol	z	komna ta mi	zosta ły	pokryte
złotem.	 Przeżyła	wstrząs,	 gdy	 porówna ła	 roczne	 koszty	 utrzy-
ma nia	 pa ła cu	 z	 wynotowa nym	 przez	 Zarę	 dochodem	 na rodo-
wym	Dar-Ama nu.
Pa mięta ła	 to	 szokują ce	 zesta wienie,	 gdy	 wyszła	 w	 promie-

niach	 porannego	 słońca	 na	 czerwony	 dywan	 i	 ujrza ła	 konwój
czarnych	 SUV-ów	 zmierza ją cych	 w	 kierunku	 sa molotu.	Wśród
lśnią cych	 aut	 wypa trzyła	 najbardziej	 ekskluzywny	model	 rolls
royce’a,	 opa trzony	 minia turowymi	 fla ga mi.	 Ponieważ	 jeden
z	 bra ci	 rozwa żał	 możliwość	 za kupu	 podobnego,	 zna ła	 jego
koszt.	Odwróciła	wzrok	od	bia łego,	pozła ca nego	cacka	ku	męż-
czyźnie	 w	 powiewnych	 ja snych	 sza tach,	 zmierza ją cemu	 w	 jej
kierunku.
Z	za partym	tchem	obserwowa ła	jego	zwinne	ruchy.	Gdy	pod-

szedł	 bliżej,	 na potka ła	 przenikliwe	 spojrzenie	 piwnych	 oczu
w	 opra wie	 długich,	 gęstych	 rzęs.	Ocza rował	 ją	 ich	widok.	 Pa -
trzyła	jak	za hipnotyzowa na	na	wysokie	kości	policzkowe,	wyra -
zistą	linię	żuchwy	ze	sta rannie	przystrzyżonym	za rostem	i	ary-
stokra tyczny	nos.
Pozna ła	 wystarcza ją co	 wielu	 mężów	 sta nu,	 by	 na	 pierwszy

rzut	oka	rozpoznać	urodzonego	przywódcę.	Zdjęcia	w	ga zetach
nie	odda wa ły	 jego	cha ryzmy.	Nie	potrzebował	symboli	 luksusu
ani	 królewskiego	 za woju	 na	 głowie.	 Za nim	 zdą żyła	 dojść	 do
ładu	z	miesza nymi	uczucia mi,	ja kie	w	niej	budził,	odsłonił	zęby
w	cza rują cym	uśmiechu,	który	na tychmiast	ją	rozbroił.
–	Miło	mi	pa nią	poznać,	panno	Di	Sione.	Jestem	szejk	Ra him

Al-Hadi.	Proszę	wyba czyć,	że	nie	wyjecha łem	wcześniej	na	spo-
tka nie,	ale	za trzyma ły	mnie	obowiązki	w	pa ła cu	–	za gadnął,	wy-
cią ga jąc	dłoń	na	powita nie.
Za chwycona	jego	męską	urodą	Allegra	musia ła	sobie	przypo-

mnieć,	 że	nie	aprobuje	 jego	postępowa nia.	W	obecności	 świty
jednak	 nie	 wypa da ło	 czynić	 afrontu	 głowie	 państwa.	 Gdy	 do-
tknęła	jego	ręki,	fala	gorą ca	popłynęła	w	górę,	ku	ra mieniu.
–	Nie	oczekuję	specjalnego	traktowa nia	–	za pewniła,	gdy	od-

zyska ła	zdolność	logicznego	myślenia.
–	Jako	gość	za proszony	specjalnie	przeze	mnie	do	Dar-Ama nu

ma	 pani	 do	 niego	 peł ne	 pra wo	 –	 odrzekł	 z	 kurtuazją.	 –	 Za po-



znam	pa nią	z	moją	radą,	a	potem	pojedziemy	do	pa ła cu.
Odstą pił	 do	 tyłu,	 odsła nia jąc	 niewielką	 grupkę	 ludzi.	 Jako

pierwszy	wystą pił	z	niej	mężczyzna	w	średnim	wieku,	któ ry	po-
pa trzył	na	nią	z	wyraźną	dezaproba tą.
–	To	Ha run	Saddiq,	mój	osobisty	asystent	i	główny	doradca	–

przedsta wił	go	szejk.
Allegra	przywoła ła	uśmiech	na	twarz.
–	 Przypuszczam,	 że	 to	 z	 pa nem	 rozma wia łam	 przez	 telefon.

Dziękuję	za	pomoc	w	zorga nizowa niu	podróży.
Starszy	pan	 skłonił	 głowę	 i	 podał	 jej	 rękę,	 ale	 nie	wypowie-

dział	ani	słowa.	Allegra	doszła	do	wniosku,	że	nie	warto	ła mać
sobie	głowy	nad	powoda mi	jego	antypa tii.	Nie	pozosta nie	tu	na
tyle	długo,	żeby	mia ło	to	ja kiekolwiek	zna czenie.	Powita ła	resz-
tę	 zgroma dzonych	 osobistości	 zgodnie	 z	 za sa da mi	dyploma cji,
za nim	 szejk	 podprowa dził	 ją	 do	 luksusowego	 auta.	 Kierowca
wysiadł,	ale	Ra him	Al-Hadi	odpra wił	go	gestem.	Za skoczona	na -
ruszeniem	 protokołu,	 Allegra	 podniosła	 na	 niego	 zdumione
spojrzenie.
–	Czy	dobrze	się	pani	czuje?	–	za pytał,	jakby	odgadł,	że	zrobił

na	niej	piorunują ce	wra żenie.
–	Ależ	oczywiście.	Dla czego	nie?
–	To	nic	dziwnego	po	długiej	podróży,	że	człowiek	bywa	znu-

żony	i	zdenerwowa ny.
–	Na prawdę	doskona le	ją	zniosłam.	I	wa sza	wysokość	nie	mu-

siał	po	mnie	przyjeżdżać.
–	Być	może	mam	ukryte	motywy	–	odrzekł	ze	zniewa la ją cym

uśmiechem,	który	rozpa lił	jej	zmysły.
Dobrze,	 że	 pa mięta ła	 o	 jego	 reputa cji	 playboya.	 Prawdopo-

dobnie	w	każdej	kobiecie	widział	potencjalną	zdobycz.
–	Szkoda,	że	nie	zosta nę	tu	na	tyle	długo,	by	je	poznać	–	od-

parła,	wsia da jąc	do	auta.
Gdy	Ra him	Al-Hadi	 za jął	miejsce	 obok	 niej,	 otoczył	 ją	 egzo-

tyczny,	męski	za pach	z	nutą	drzewa	sanda łowego.	Podzia łał	na
nią	odurza ją co,	niemal	jak	narkotyk.
Allegra	w	cza sie	studiów	i	później	chodziła	na	randki	z	peł ny-

mi	uroku	mężczyzna mi,	ale	ża den	nie	dora stał	mu	do	pięt.	Raz
na wet	pozwoliła	sobie	na	intymny	zwią zek,	ra czej	z	cieka wości,



żeby	 zoba czyć,	 co	 tra ci,	 poświęca jąc	 całą	 energię	 pra cy.	 Lecz
nikt	do	tej	pory	nie	dzia łał	na	nią	tak	silnie	jak	Ra him	Al-Hadi.
–	Jestem	wdzięczna	za	tak	szybkie	wyra żenie	zgody	na	na sze

spotka nie	–	za gadnęła	uprzejmie.	–	Obiecuję,	że	nie	zaj mę	wa -
szej	wysokości	zbyt	wiele	cennego	cza su.
–	Miło	mi	pa nią	poinformować,	że	dostosowa łem	moje	pla ny

do	pani	wizyty.	Jestem	wraz	z	moimi	ludźmi	do	pani	usług.	Pod-
czas	ca łego	pobytu	może	pani	swobodnie	korzystać	ze	wszyst-
kich	dostępnych	luksusów.
Przypomnienie	 o	 jego	 bogactwie	 w	 jednej	 chwili	 brutalnie

sprowa dziło	Allegrę	z	obłoków	na	ziemię.
–	Dziękuję,	ale	w	zupeł ności	wystarczy	mi	hotelowy	pokój	i	fi-

liżanka	mocnej	kawy	podczas	oma wia nia	spra wy,	w	której	przy-
jecha łam.	Ponieważ	za rezerwowa łam	sobie	powrotny	lot	na	ju-
tro,	 chcia ła bym	 prosić	 o	 chwilę	 rozmowy	 tak	 szybko,	 jak	 to
możliwe.
Ra him	zmarszczył	brwi.
–	Wyjeżdża	 pani	 już	 jutro?	 –	wycedził	 przez	 za ciśnięte	 zęby,

wyraźnie	nieza dowolony,	jakby	go	czymś	ura ziła.
–	Wa sza	wysokość	 za zna czył,	 że	nie	ma	dla	mnie	 zbyt	wiele

cza su.
–	Na	osobności	proszę	zwra cać	 się	do	mnie	po	 imieniu.	Czy

mogę	na zywać	pa nią	Allegrą?
Za skoczył	ją	tą	propozycją.	Z	przyjemnością	słucha ła	melodyj-

nej	 intona cji,	gdy	wypowia dał	 jej	 imię	ze	zmysłowym,	oriental-
nym	akcentem.
–	Tak…	oczywiście	–	potwierdziła,	wdzięczna	losowi,	że	pierw-

sze	spotka nie	przebiegło	lepiej,	niż	przewidywa ła.
–	Muszę	przyznać,	Allegro,	że	nie	przywią zywa łem	do	na szej

rozmowy	 telefonicznej	 ta kiej	wagi,	 na	 jaką	 za sługiwa ła.	 Po	 jej
za kończeniu	zmieniłem	pla ny.	Ka za łem	przygotować	dla	ciebie
komna ty	w	moim	pa ła cu.	Odłożyłem	 też	pla nowa ną	podróż	na
niedzielę,	więc	do	tego	cza su	będę	do	twojej	cał kowitej	dyspo-
zycji.	Dziś	wieczorem	wydam	bankiet	na	twoją	cześć.
–	 Bankiet?	 –	 powtórzyła	 Allegra	 z	 bezgra nicznym	 zdumie-

niem.	–	Ależ	przyjecha łam	tylko,	żeby…
–	Wrócimy	do	powodów	twojej	wizyty,	kiedy	odpoczniesz.	Na



ra zie	za bieram	cię	na	krótką	wycieczkę	po	na szej	pięknej	stoli-
cy,	Shar-el-Ama nie.
Allegra	 na	 próżno	 usiłowa ła	 ukryć	 za skoczenie.	 Za częła	 po-

dejrzewać,	że	za	gościnnością	Ra hima	rzeczywiście	kryją	się	ja -
kieś	ta jemne	motywy.
–	Nie	spodziewa łam	się,	że	podejmiesz	dla	mnie	tyle	wysił ku	–

zdoła ła	wykrztusić.
–	Ale	przyjmujesz	za proszenie?
–	Tak.
Uśmiech	 sa tysfakcji	 na	 pięknie	 wykrojonych	 ustach	 Ra hima

przykuł	uwa gę	Allegry.	Pewnie	myślał,	że	potra fi	ocza rować	nim
każdego.	Najgorsze,	że	ją	też.	Nic	dziwnego,	że	okrzyknięto	go
najbardziej	pożą da nym	ka wa lerem	na	świecie.	Tymcza sem	Ra -
him	wska zał	grupę	budynków	na	wzgórzu.
–	To	nasz	uniwersytet	z	ka drą	świa towej	kla sy	i	najnowocze-

śniejszym	wyposa żeniem.
W	cią gu	na stępnych	dziesięciu	minut	poka zał	jej	kilka	najcen-

niejszych	osobliwości	stolicy	Dar-Ama nu.	Przy	kolejnym	obiek-
cie	nie	zdoła ła	powstrzymać	się	od	uszczypliwego	komenta rza:
–	Miło	 oglą dać	 fontanny	 i	 pomniki	 ze	 złotymi	 ta blica mi,	 ale

obecna	sytuacja	ekonomiczna	kra ju	nie	wyglą da	najlepiej.
–	Moja	matka	uwielbia ła	piękne	rzeczy.	Ojciec	niczego	nie	po-

tra fił	jej	odmówić.	A	nad	gospodarką	zdoła łem	za pa nować.
–	Czyżby?	Nie	w	oczach	świa ta	–	wypa liła	bez	za sta nowienia.
Ra him	zesztywniał
–	Wierzysz	we	wszystko,	co	piszą	w	ga zetach?	–	za pytał	lodo-

wa tym	tonem.
Allegra	wpa dła	w	popłoch,	że	odebra ła	sobie	szansę	na	odzy-

ska nie	skarbu	dziadka.
–	Przepra szam,	nie	chcia łam	cię	ura zić.	Znam	za sa dy	dyplo-

ma cji,	 ina czej	 dawno	wylecia ła bym	 z	 pra cy	 –	 doda ła	 ze	 śmie-
chem,	żeby	rozła dować	na piętą	atmosferę.	–	Po	prostu	orientuję
się	w	sytuacji	Dar-Ama nu,	dla tego	uwa żam,	że	ta	wycieczka	nie
jest	potrzebna.
–	 Rozejrzyj	 się	 uważnie	 dookoła,	 Allegro.	 Za sta łaś	 mój	 kraj

w	fa zie	odbudowy,	ale	nie	w	ruinie.	Nie	za mierza łem	mydlić	ci
oczu.	 Poka zuję	 ci	 to,	 co	 najcenniejsze,	 zgodnie	 z	 powszechnie



obowią zują cymi	za sa da mi	gościnności.	Wasz	prezydent	 też	nie
obwozi	gości	po	dzielnicach	nędzy	w	drodze	do	Bia łego	Domu.
–	Ra cja	–	przyzna ła	z	ocią ga niem.	–	Ale	żal	mi	królestwa,	któ-

re	 niegdyś	 rozkwita ło…	 –	 Przerwa ła,	 gdy	 pochwyciła	 karcą ce
spojrzenie	Ra hima.	Uświa domiła	sobie,	że	niepotrzebnie	ujaw-
niła	swoje	odczucia,	podczas	gdy	przyjecha ła	tylko	po	to,	by	za -
wrzeć	handlową	transakcję.
Ra him	przez	chwilę	pa trzył	na	nią	w	za dumie,	po	czym	na ci-

snął	przycisk	intercomu	w	poręczy	pod	łokciem	i	wydał	komuś
dyspozycje	po	arabsku.
–	Pojedziemy	 teraz	do	pa ła cu	–	oświadczył.	 –	Mam	na dzieję,

że	 jak	 odpoczniesz,	 ina czej	 spojrzysz	 na	 mój	 kraj.	 Widzę,	 że
z	góry	wyrobiłaś	sobie	o	nim	i	o	mnie	nega tywną	opinię.
–	Winisz	mnie	za	to?
–	 Nie.	 Rozumiem	 twój	 punkt	 widzenia,	 ale	 wszystko	 można

na pra wić.	Ja	postrzegam	ten	trudny	okres	jako	przejściowy,	za -
nim	słońce	znów	za świeci	dla	mojego	ludu.
–	 Same	 słowa	 nie	 wystarczą.	 Aby	 przeprowa dzić	 reformy,

trzeba	dzia łać.
–	 Dla tego	 chętnie	 poka żę	 ci	 efekty	 moich	 dzia łań	 –	 odrzekł

z	kurtuazją.
Znów	roztoczył	przed	nią	swój	nieodparty	urok.	Allegra	kilka -

krotnie	pochwyciła	taksują ce	spojrzenia,	które	tak	jak	cza rują cy
uśmiech	przyspiesza ły	 jej	puls.	Za nim	konwój	przekroczył	sze-
roką	bra mę,	pilnowa ną	przez	uzbrojonych	żoł nierzy,	pojęła,	dla -
czego	 kobiety	 pa da ły	mu	do	nóg.	 Potra fił	 ocza rować	każdego.
Używał	 swej	 błyskotliwej	 inteligencji,	 aksa mitnego	 głosu
i	uśmiechu	z	wpra wą	wirtuoza.	Gdyby	przed	laty	nie	przysięgła
sobie,	 że	 nikomu	 nie	 odda	 serca,	 uległa by	 jego	 nieodpartemu
urokowi.
Lecz	 zbyt	 długo	 obserwowa ła	 da remne	 sta ra nia	 matki,	 by

zmienić	 za chowa nie	 ojca	 i	 za pewnić	 dzieciom	 szczęśliwy,	 bez-
pieczny	dom.	Długo	wierzyła,	że	na	 jej	miejscu	 lepiej	by	sobie
pora dziła.	Ale	gdy	i	jej	wysił ki,	żeby	dobrze	wychować	młodsze
rodzeństwo	po	śmierci	rodziców,	poszły	na	marne,	zwątpiła,	czy
potra fi	uszczęśliwić	drugiego	człowieka.	Po	jedynej	uczuciowej
porażce	niemal	odczuła	ulgę,	da jąc	za	wygra ną.	Wolna	od	uczu-



ciowych	 komplika cji,	 skupiła	 całą	 energię	 na	 realiza cji	 swojej
życiowej	misji.
Podniesiona	na	duchu,	ponownie	skupiła	uwa gę	na	otoczeniu.

Zjecha li	z	dwupa smowej	szosy	na	drogę	z	bia łego	ka mienia,	ob-
sa dzoną	 palma mi.	 Po	 lewej	 i	 pra wej	 stronie	 toń	Morza	 Arab-
skiego	 lśniła	 w	 odda li	 jak	 miliony	 dia mentów.	 Przed	 nimi,	 na
szczycie	 rozległego	wzgórza	 stał	bia ły,	wspa nia ły	pa łac	 z	 trze-
ma	kopuła mi.	Wyglą dał	jak	żywcem	przeniesiony	ze	sta rej	arab-
skiej	ba śni.
Zdjęcia	 w	 ga zetach	 nie	 odda wa ły	 jego	 olśniewa ją cej	 urody.

Mimo	 świa domości,	 że	 zbudowa no	 go	 kosztem	 na rodu,	 z	 za -
chwytem	chłonęła	cza rowny	widok,	gdy	rolls	royce	zwolnił	i	za -
trzymał	się.
–	Fanta styczny!	–	wykrzyknęła	sponta nicznie.
–	 Tak.	 To	 perła	 w	 koronie	 mojego	 ukocha nego	 królestwa.

Mam	na dzieję,	że	będziesz	się	tu	dobrze	czuła.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Allegra	 zrobiła	wielkie	 oczy.	Obserwując	 jej	 zdumioną	minę,
Ra him	za sta na wiał	się,	czy	nie	przesa dził	z	gościnnością.	Wciąż
był	zirytowa ny	jej	krytycz nymi	komenta rza mi	dotyczą cymi	sta -
nu	państwa.	Najchętniej	 ka zał by	 ją	odwieźć	na	 lotnisko	 i	 ode-
słać	najbliższym	sa molotem	do	Sta nów	Zjednoczonych,	ale	za ci-
snął	zęby	i	roztoczył	przed	nią	swój	czar,	gdy	podziękowa ła	za
za proszenie.
–	 Obserwowa łem	 dzia łalność	 two jej	 funda cji	 –	 za gadnął

uprzejmie.	–	Osią gnęliście	imponują ce	rezulta ty	w	za dziwia ją co
krótkim	cza sie.
Wszystko,	co	wyczytał,	utwierdziło	go	w	przekona niu,	że	tylko

ona	może	mu	pomóc.	Nie	przewidział	je dynie	jej	ciętego	języka.
Ani	osza ła mia ją cej	urody.	Jego	oczy	wbrew	woli	same	za	nią	po -
dą żyły,	gdy	rumieniec	za barwił	jej	policzki.	Gęste,	cze kola dowe
włosy	spięła	jego	zda niem	zbyt	cia sno	na	karku,	tak	że	nie	mógł
zoba czyć,	 czy	 są	 fa lują ce,	 jak	 lubił,	 czy	 proste.	 Nieska zitelna
cera	przybra ła	złocisty	odcień,	jakby	ostatnio	przebywa ła	w	go-
rą cym	klima cie.
–	Moja	 za łoga	 i	 ja	 ofiarnie	 pra cujemy,	 ale	 to	 nasi	współ pra -

cownicy	wykonują	większą	część	pra cy.	Jeżeli	ci,	którym	poma -
ga my,	na prawdę	pra gną	zmian,	przebiega ją	one	szybciej,	a	ich
efekty	trwa ją	dłużej	niż	reform	przeprowa dzonych	dla	osią gnię-
cia	doraźnych	korzyści	politycznych	–	przekonywa ła	ze	swa dą.
Ra him	 nie	 mógł	 oderwać	 oczu	 od	 peł nych,	 miękkich	 warg

z	pieprzykiem	nad	górną,	który	przykuwał	jego	uwa gę.
–	Pa sjonuje	cię	ta	pra ca	–	stwierdził.
–	Tak.	Traktuję	ją	bardzo	poważnie.
–	Tak	jak	ja	swoją,	Allegro.
Na potkał	 sceptyczne	 spojrzenie	 la zurowych	 oczu.	 Ich	 kolor

przypominał	mu	wiry,	w	których	ba wił	się	jako	dziecko	przy	ro-
dzinnej	letniej	willi	na	pla ży.	Na gle	przypomniał	sobie,	że	matka



za wsze	ostrzega ła,	żeby	nie	wchodził	zbyt	głęboko,	bo	go	wcią -
gną.
Wytłuma czył	 sobie,	 że	 niepokój,	 który	 go	 ogarnął,	 wy nika

z	konieczności	podjęcia	ważkich	decyzji	dotyczą cych	królestwa.
Ponownie	zwrócił	wzrok	na	Allegrę	i	zoba czył,	że	wbiła	w	niego
niepewne	spojrzenie.
–	Coś	nie	tak?	–	spyta ła.	–	Na prawdę	nie	mam	nic	przeciwko

nocowa niu	w	hotelu,	jeżeli…
–	Zwykłem	dotrzymywać	obietnic,	Allegro	 –	wpadł	 jej	w	 sło-

wo.	–	Rozszerzyłem	za proszenie	i	nie	cofnę	da nego	słowa	–	do-
dał,	wycią ga jąc	do	niej	rękę.
Allegra	po	chwili	wa ha nia	przyjęła	jego	pomoc.
Już	podczas	pierwszego	spotka nia	na	lotnisku	czuł,	że	między

nimi	 iskrzy,	 ale	 złożył	 swoje	 odczucia	 na	 karb	 rozpa lonej	 wy-
obraźni	lub	też	rocznej	abstynencji.	Kobiety	przesta ły	go	intere-
sować,	 gdy	 odkrył,	 że	 ojciec	 za chorował	 i	 zmarł.	 Dręczyły	 go
wyrzuty	sumienia,	odkąd	wrócił	do	Dar-Ama nu	i	zoba czył,	ja kie
spustoszenie	poczyniła	apa tia	 i	 za niedba nia	ojca	 i	 jego	wła sna
bierność.	Nie	mógł	sobie	da rować,	że	nie	zrobił	nic,	żeby	za ra -
dzić	złu.
Lecz	 gdy	 ujął	 dłoń	 Allegry,	 gdy	 spostrzegł	 jej	 za rumienione

policzki,	 serce	 przyspieszyło	mu	 do	 ga lopu.	Nie	 pla nował	 cią -
gnąć	jej	do	łóżka,	ale	zda wał	sobie	spra wę,	ja kie	wra żenie	robi
na	płci	przeciwnej.	Wiedział	też,	że	pociąg	fizyczny	to	potężne
na rzędzie.	Użył by	go	bez	oporów,	by	przekonać	Allegrę	Di	Sio-
ne	do	swoich	za mierzeń.
Pogła dził	 opuszką	 kciuka	wrażliwą	 skórę	 pomiędzy	 palca mi.

Spróbowa ła	cofnąć	rękę,	ale	jej	nie	puścił.	Pocią ga ła	go	równie
mocno,	 jak	 on	 ją,	 ale	 potra fił	 trzymać	 emocje	 na	wodzy,	 żeby
bez	skrupułów	wykorzystać	swój	urok	osobisty	dla	wła snych	ce-
lów,	ignorując	głos	sumienia.
–	Witam	w	moim	pa ła cu	–	wymamrotał.
Allegra	drgnęła,	za mruga ła	powieka mi	i	rozejrza ła	się	dooko-

ła.
–	Dziękuję.
Jeszcze	 raz	 przelotnie	 pogła dził	 jej	 dłoń,	 za nim	 ją	 puścił,

świa domy,	że	Ha run	i	kilku	doradców	przebywa	w	pobliżu.



Wkroczył	przez	poczwórne	drzwi	do	olbrzymiego	holu.	Strop
podtrzymywa ły	dwa	tuziny	kolumn,	ozdobionych	złotą	i	srebrną
wicią.	W	dzieciństwie	dostarcza ły	mu	wiele	uciechy	podczas	za -
ba wy	w	chowa nego.	Lśnią ce	marmurowe	posadzki	 również	 in-
krustowa no	srebrem	i	złotem.
Ra him	widział,	że	Allegra	tłumi	westchnienie	przy	każdym	ko-

lejnym	skarbie	mauretańskiej	architektury.	Po	raz	pierwszy	zo-
ba czył	 je	 ocza mi	 gościa.	 Oglą da jąc	 je	 od	 dziecka,	 do	 tej	 pory
traktował	bezcenne	obra zy	i	precjoza	jak	zwykłe	elementy	oto-
czenia.	 Niezliczone	 dzieła	 sztuki,	 którymi	 ojciec	 obda rowywał
matkę,	sta ły	w	ga blotkach,	 leża ły	na	pół kach	i	wisia ły	na	ścia -
nach	w	każdym	za kątku.	Ogarnął	go	niepokój,	kiedy	uświa domił
sobie	ogrom	swego	nieprzyzwoitego	wręcz	bogactwa.
Odetchnął	z	ulgą,	gdy	przeszli	pod	kolejną	arka dą	i	dotarli	do

podwójnych	drzwi.
Allegra	zerknęła	przez	ra mię.
–	Zosta liśmy	sami	–	za uwa żyła.	–	Myśla łam,	że	 twoi	doradcy

będą	nam	towa rzyszyć.
–	Tylko	mnie	wolno	wchodzić	do	żeńskiego	skrzydła.
–	Ponieważ	jesteś	szejkiem?
–	Oczywiście.
–	Uwa ża łam	cię	za	nowoczesnego	człowieka.	Nie	są dzisz,	że

niektórzy	mogliby	uznać	segrega cję	płci	za	archa iczny	obyczaj?
–	Nigdy	nie	za biega łem	o	popularność.	A	za	ta kim	rozwią za -

niem	przema wia ją	ważne	względy.
Allegra	 nie	 zdą żyła	 za pytać	 ja kie,	 bo	 do	 komna ty	wkroczyła

młoda	dziewczyna,	która	na	widok	szejka	na tychmiast	uklękła.
–	Wszystko	gotowe,	wa sza	wysokość	–	oznajmiła.
–	Doskona le.	Wstań,	Nuro.
Dziewczyna	 posłucha ła,	 ale	 głowę	 na dal	 trzyma ła	 nisko	 po-

chyloną.	Tymcza sem	Ra him	zwrócił	się	do	Allegry:
–	Nura	będzie	 twoją	pokojówką.	Gdybyś	czegoś	potrzebowa -

ła…
–	Dziękuję.	Nie	potrzebuję	służby.	–	Na	widok	stra pionej	miny

dziewczyny	doda ła	pospiesznie:	–	Umiem	sama	o	siebie	za dbać.
Szkoda,	żebyś	tra ciła	na	mnie	czas.
–	Każda	osoba	w	pa ła cu	ma	swoje	obowiązki	–	wtrą cił	Ra him,



wyraźnie	zirytowa ny.	–	Im	szybciej	za akceptujesz	na sze	zwycza -
je,	tym	lepiej	przebiegnie	twoja	wizyta.
Allegra	posła ła	mu	wyzywa ją ce	spojrzenie,	lecz	bez	słowa	po-

dą żyła	za	pokojówką.
Ra him	nie	powstrzymał	pokusy,	by	ruszyć	w	ślad	za	Nurą	i	Al-

legrą	do	pokoju,	w	którym	mieszka ła	jego	matka,	za nim	wyszła
za	 ojca	 i	 przeniosła	 się	 do	 królewskiej	 sypialni.	 Pożerał	wzro-
kiem	smukłą	szyję,	 ta lię,	 za okrą glone	pośladki	 i	 zgrabne	nogi,
widoczne	w	rozcięciu	sukienki.	Znów	obla ła	go	fala	gorą ca.	Ku-
siło	 go,	 by	 dotknąć	 tych	 ponętnych	 kształ tów,	 żeby	 wywołać
inną	reakcję	niż	pogarda,	znacznie	przyjemniejszą…	Na	szczę-
ście	nie	za pomniał,	że	nie	da	sobie	rady	bez	jej	pomocy,	i	prze-
niósł	wzrok	wyżej.
Allegra	wzięła	jedną	z	ulubionych	rosyjskich	szka tułek	na	bi-

żuterię	jego	matki	i	oglą da ła	ją	z	za interesowa niem.	Spostrzegł -
szy,	że	ją	obserwuje,	odsta wiła	ją	z	powrotem	na	miejsce.
–	Kiedy	będziemy	mieli	szansę	porozma wiać?	–	za pyta ła.
–	Mam	ważne	spotka nia	rano	i	za pla nowa ny	wyjazd	na	popo-

łudnie.	Znajdę	więcej	cza su	dopiero	po	bankiecie.
–	Och,	mia łam	na dzieję,	że	wcześniej	–	westchnęła.
Lecz	Ra him	celowo	zosta wił	sobie	czas	na	zgroma dzenie	kil-

ku	za ufa nych	osób	na	wieczorne	spotka nie.	Liczył	na	to,	że	kie-
dy	przedsta wi	bieżą ce	i	długofa lowe	pla ny	rozwoju	kra ju,	Alle-
gra	zmieni	o	nim	zda nie.
–	Po	południu	wyjeżdżam	da leko,	na	 terytoria	plemienne.	To

niegościnne	tereny	dla…
–	Kobiet?
–	Dla	każdej	osoby	niena wykłej	do	gorą cego	klima tu.	Podróż

w	peł nym	słońcu	grozi	uda rem	słonecznym.
–	To	dla	mnie	 ża den	problem.	 Jestem	dobrze	przygotowa na.

Gdybym	pojecha ła	z	tobą,	moglibyśmy	efektywnie	wykorzystać
czas	podróży	–	za proponowa ła,	podchodząc	bliżej.
W	sanda łach	na	wysokim	obca sie	sięga ła	mu	do	brody.	Popa -

trzyła	mu	 odważnie	w	 oczy.	 Sta nęła	 tak	 blisko,	 że	 owionął	 go
za pach	jej	perfum.	Ledwie	zwalczył	pokusę	poca łowa nia	pulsu-
ją cej	żył ki	pomiędzy	jej	szyją	a	ra mieniem.
–	Za wsze	jesteś	taka	niecierpliwa,	Allegro,	czy	też	tak	pra co-



wita,	bez	względu	na	za grożenie	dla	zdrowia?	–	wymamrotał.
Ha run	 podejrzewał,	 że	 przyjecha ła	 wysondować,	 czy	 Dar-

Aman	speł nia	kryteria	Funda cji	Di	Sione,	pozwa la ją ce	na	udzie-
lenie	 huma nitarnej	 pomocy.	 Ra him	 zlekcewa żył	 jego	 ostrzeże-
nia,	 ale	 teraz	 za czął	 podejrzewać,	 że	 doradca	miał	 ra cję.	 Nie
kryła	nega tywnej	opinii	o	jego	królestwie.
–	 Nie	 lubię	 siedzieć	 z	 za łożonymi	 ręka mi	 –	 odparła.	 –	 Nie

przera ża	 mnie	 upał	 ani	 trudy	 podróży,	 więc	 jeśli	 nie	 spra wię
kłopotu,	 chętnie	 dotrzymam	 ci	 towa rzystwa	 –	 przekonywa ła
żarliwie.	–	Proszę,	wa sza	wysokość.	To	dla	mnie	ważne	–	doda ła
na	koniec	niemal	uniżenie.
Słowom	 towa rzyszyło	 bła galne	 spojrzenie.	 Gdyby	 wcześniej

ja sno	nie	wyra ziła	swojej	niechęci,	odniósł by	wra żenie,	że	pró-
buje	go	uwieść.	Ale	rozsą dek	podpowia dał,	że	mimo	nieza prze-
czalnego	wza jemnego	pocią gu	szefowa	Funda cji	Di	Sione	przy-
była	tu	tylko	w	jednym	celu	–	żeby	uzdrowić	jego	królestwo.	Nie
za mierzał	dopuścić	do	 spotka nia	w	cztery	oczy,	dopóki	nie	 zy-
ska	pewności,	że	speł nił	wyma ga nia	jej	orga niza cji,	sta nowią ce
wa runek	na wią za nia	współ pra cy.	Z	uśmiechem	skinął	głową.
–	Dobrze.	Jak	odpoczniesz,	możesz	mi	towa rzyszyć.
–	Dziękuję,	Ra himie	–	wyszepta ła	z	promiennym	uśmiechem,

który	rozpa lił	mu	krew	w	żyłach.
Jego	imię	za brzmia ło	w	ustach	Allegry	zmysłowo	jak	pieszczo-

ta.	Gorzko	ża łował,	że	Allegra	nie	wypowie	go	w	 łóżku.	Wciąż
słyszał	je	później	podczas	porannej	na ra dy.

Trzy	 godziny	 później	 Allegrę	 obudził	 głośny	 sygnał	 budzika.
Zosta wiła	sobie	wystarcza ją co	dużo	cza su	na	przygotowa nie	do
drogi,	 żeby	 nie	 dać	 Ra himowi	 pretekstu	 do	 zosta wienia	 jej
w	pa ła cu.
Nie	 potrzebowa ła	 kryszta łowej	 kuli,	 żeby	 odgadnąć,	 że	 jego

niechęć	do	wspólnej	wypra wy	wynika	z	chęci	ukrycia	faktyczne-
go	 sta nu	 państwa.	 Nie	 rozumia ła	 tylko	 dla czego,	 skoro	 przez
tyle	lat	nic	nie	zrobił	jako	na stępca	tronu,	a	przez	pół	roku	pa -
nowa nia	 również	 niewiele.	Nie	 ulega ło	wątpliwości,	 że	 gospo-
darka	 przechodzi	 reformy,	 ale	 dopiero	 od	 niedawna.	 Zda niem
Allegry	o	wiele	za	późno.



Rozcza rowa ło	ją,	że	nie	dał	jej	oka zji	do	wcześniejszych	nego-
cja cji	w	spra wie	odkupienia	szka tuł ki	dziadka,	ale	przy	odrobi-
nie	szczęścia	za ła twi	spra wę	i	w	cią gu	doby	wróci	z	upra gnio-
nym	trofeum	do	Nowego	Jorku.
Opa dła	 z	 powrotem	 na	 poduszki	 i	 przez	 chwilę	 podziwia ła

otoczenie.	Ponieważ	dora sta ła	w	dostatku,	luksusy	jej	nie	impo-
nowa ły,	ale	każde	nowe	odkrycie	w	Dar-Ama nie	za piera ło	dech
w	piersi.
Olbrzymie	łoże	z	sa tynową	pościelą	i	ha ftowa ną	na rzutą	sta ło

na	 podium.	 Boga to	 zdobiony	 za główek	 w	 kolorach	 czerwieni
i	 ochry	 sięgał	do	połowy	ścia ny.	Na	konsoli	 na przeciwko	 sta ło
sześć	niezwykłych	dzieł	sztuki:	słynnych	szka tułek	zna nych	jako
jajka	Fa berge’a,	na leżą cych	kiedyś	do	dyna stii	rosyjskich	ca rów.
Prócz	nich	wypa trzyła	jeszcze	inne	skarby,	jak	rzadkie	egipskie
monety	w	szkla nych	ga blotkach	czy	szczerozłote	na krycie	gło-
wy	hinduskiej	panny	młodej.
W	 artykule,	 który	 czyta ła	 w	 sa molocie,	 na zwa no	 Ra hima

i	 jego	 rodziców	 wielkimi	 kolekcjonera mi	 dzieł	 sztuki.	 Ale	 jak
mogło	ich	cieszyć	piękno	martwych	przedmiotów,	gdy	kraj	pod-
upa dał?	Z	 za myślenia	wyrwa ło	 ją	 puka nie	 do	 drzwi.	 Po	 chwili
ujrza ła	w	nich	Nurę.
–	Czy	przynieść	pani	 ka napki	 i	 herba tę?	 –	 za proponowa ła.	 –

A	może	 poprosić	 pani	 osobistego	 kucha rza,	 żeby	 przygotował
ja kiś	lekki	posiłek?
–	Dziękuję.	Ka napki	i	herba ta	z	cytryną	w	zupeł ności	wystar-

czą.
Nura	podniosła	słuchawkę	najbliższego	telefonu	i	powtórzyła

jej	prośbę.	Gdy	spostrzegła,	że	Allegra	zmierza	do	ła zienki,	za -
gadnęła:
–	 Wyjeżdża	 pa nienka	 dziś	 po	 południu	 z	 jego	 wysokością,

prawda?	 –	 Gdy	 Allegra	 skinęła	 głową,	 doda ła:	 –	 Odwiedzicie
plemię	Nur-Aram,	na	cześć	którego	dosta łam	imię.	Czeka	pań-
stwa	długa	i	nieła twa	podróż	–	ostrzegła	na	koniec.
–	Przeżyję	–	za pewniła	Allegra.	–	Przypuszczam,	że	bywa łam

w	gorszych	miejscach.
Najwyraźniej	 nie	 uspokoiła	 służą cej,	 bo	 podą żyła	 za	 nią	 do

marmurowej	ła zienki.



–	Przygotuję	pa nience	ką piel.
–	Proszę	na zywać	mnie	Allegrą.
–	To	niemożliwe	–	wyszepta ła	dziewczyna	z	przera żeniem.
–	Dla czego?
–	Nie	wypa da	zwra cać	się	po	imieniu	do	na łożnicy	jego	wyso-

kości.
Allegra	za niemówiła	ze	zdziwienia.	Gdy	ochłonęła,	doszła	do

wniosku,	że	musia ła	zajść	ja kaś	pomył ka	przy	tłuma czeniu	albo
też	 fał szywie	 zinterpretowa no	 powody	 umieszczenia	 jej	 w	 tej
części	pa ła cu	przez	Ra hima.
–	Czy	mieszka	tu	wiele	kobiet?	–	spyta ła	ostrożnie.
–	Tak.	O	 tej	porze	 roku	wszystkie	piętna ście	pokoi	 jest	 za ję-

tych.
Alegra	omal	nie	dosta ła	mdłości.
–	Czy	to	krewne	szejka?
–	Nie,	ale	są	dla	niego	ważne.
Allegra	 próbowa ła	 się	 roześmiać,	 ale	 ten	 śmiech	 wypadł

sztucznie	na wet	w	jej	wła snych	uszach.
–	 Pewnie	 jeszcze	 usłyszę,	 że	 ich	 sypialnie	 łą czy	 sekretne

przejście	z	sypialnią	szejka,	jak	w	filmach.
Nura	roześmia ła	się	serdecznie,	zna czą co	mrużąc	oko.
–	To	ża den	sekret!	Wszyscy	zna ją	 ten	korytarz	 i	wiedzą,	kto

zajmuje	ostatnią	komna tę.
Allegra	odwiedziła	wystarcza ją co	wie le	kra jów	podczas	swo-

jej	dzia łalności	dobroczynnej,	by	wiedzieć,	że	w	niektórych	kul-
turach	ha remy	na dal	 istnieją.	W	dwudziestym	pierwszym	wie-
ku!	Zgroza!	Nie	śmia ła	spytać,	czy	Ra him	utrzymuje	konkubiny.
Powiedzia ła	sobie,	że	nie	powinno	jej	obchodzić	jego	życie	ero-
tyczne.	Podziękowa ła	Nurze	i	weszła	do	pachną cej	ką pieli.
Najgorsze,	że	na dal	nieodparcie	ją	pocią gał.	Przyrzekła	sobie

pa miętać	o	jego	licznych	podbojach	z	przeszłości.	Traktował	ko-
biety	jak	za bawki.	Sam	fakt,	że	umieścił	ją	w	damskim	skrzydle
pa ła cu,	gdzie	 trzymał	swój	ha rem,	świadczył	o	 tym,	że	wbrew
swoim	za pewnieniom	po	objęciu	wła dzy	nie	zmienił	zwycza jów.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Gotowa?	–	spytał	głęboki	głos	zza	 jej	pleców,	gdy	oglą da ła
obraz	Gerharda	Richtera.
Odwróciwszy	głowę,	Allegra	 ledwie	 stłumiła	 okrzyk	 zdziwie-

nia.	Ra him	za mienił	oficjalny	strój	na	czarną	aba ję	i	kwa dra to-
wą	 chustę	 na	 głowę,	 zwa ną	 kefiją,	 podtrzymywa ną	 bia łą	 opa -
ską.	W	miejscowym	stroju	wyglą dał	osza ła mia ją co.	Lekki	ma te-
riał	podkreślał	szerokość	ra mion,	smukłość	nóg	i	bioder.	Z	wy-
sił kiem	oderwa ła	wzrok	od	muskularnego	torsu	i	przywoła ła	na
twarz	 uprzejmy	 uśmiech.	 Mimo	 wra żenia,	 ja kie	 na	 niej	 robił,
pa mięta ła	za równo	o	jego	królewskim	pochodzeniu,	 jak	i	o	ba -
jecznym	bogactwie,	którego	najwyraźniej	nie	za mierzał	dzielić
ze	swoim	na rodem.
–	Tak	–	rzuciła	krótko,	nieco	ostrzej szym	tonem,	niż	za mierza -

ła.
Ra him	obrzucił	 ją	 taksują cym	spojrzeniem,	 za nim	bez	 sło wa

wska zał	drogę	do	wyjścia.	Przemierza jąc	niezliczone	ko ryta rze
i	sale	przyjęć,	Allegra	przysięgła	sobie	trzy mać	nerwy	na	wodzy
i	język	za	zęba mi.
–	 Jak	 przebiegły	 poranne	 spotka nia?	 –	 spyta ła	 dyploma tycz-

nie.
–	Pierwsze	zgodnie	z	przewidywa nia mi.	Na stępne	dwa	znacz -

nie	gorzej.
–	Widzę,	że	niespecjalnie	cię	to	martwi.
–	 Gdyby	 wszystko	 poszło	 zbyt	 gładko,	 wiedział bym,	 że	 moi

rozmówcy	 mnie	 okła mują,	 a	 nie	 znoszę	 fał szu.	 Wolę	 usłyszeć
prawdę,	choćby	przykrą	czy	niekorzystną.
Allegra	odebra ła	ostatnią	wypowiedź	jak	ostrzeżenie.	Nie	zro-

biła	wprawdzie	nic	złego,	ale	nie	zdą żyła	jeszcze	wyja śnić	rze-
czywistego	powodu	swojej	wizyty.	Tym	niemniej	nie	powinna	po
kryjomu	przeszukiwać	komnat,	tylko	ja sno	wyłożyć,	po	co	przy-
jecha ła.



–	Rozumiem	–	wymamrota ła,	gdy	spostrzegła,	 że	Ra him	naj-
wyraźniej	oczekuje	odpowiedzi.
Przeprowa dził	ją	pod	kolejną	złoconą	arka dą,	wyglą da ją cą	jak

z	Baśni	tysią ca	i	jednej	nocy.	W	końcu	dotarli	na	olbrzymi	dzie-
dziniec	z	wszechobecnymi	fontanna mi	i	ła weczka mi.	Na	końcu
ujrza ła	wielki	ka mienny	krąg,	na	którym	sta ły	śmigłowce	w	kró-
lewskich	barwach	Dar-Ama nu.
–	Polecimy	helikopterem?	–	spyta ła,	gdy	Ra him	ruszył	ku	jed-

nemu	z	nich	w	asyście	dwóch	ochronia rzy.
–	Tak,	większą	część	drogi.	Da lej	pojedziemy	jeepem.	Na	pew-

no	chcesz	mi	towa rzyszyć?
–	Oczywiście	–	za pewniła	pospiesznie,	żeby	nie	dać	mu	powo-

du	do	zosta wienia	jej	w	pa ła cu.
Na cią gnęła	mocniej	ka pelusz,	który	za wsze	za biera ła	w	ciepłe

kra je	 i	 sprawdziła	 jeszcze	 raz,	 czy	 dobrze	wsunęła	 telefon	 do
kieszeni	sportowych	spodni.	Gdy	wsia da ła,	podtrzyma ły	ją	moc-
ne	 ręce.	Chwilę	 później	wyczuła	na	plecach	 ciepło	 cia ła	Ra hi-
ma.	 Omal	 nie	 krzyknęła	 z	 za skoczenia.	 Jak	 przy	 każdym	 do -
tknięciu	obla ła	ją	fala	gorą ca.
–	 Nie	 masz	 lęku	 wysokości?	 –	 za pytał,	 zbliża jąc	 usta	 do	 jej

ucha	tak,	że	czuła	jego	oddech.
–	Nie	–	za pewniła.
Ścisnął	mocniej	jej	ra mię	na	uła mek	sekundy,	za nim	usa dził	ją

na	przednim	siedzeniu.
–	Świetnie!	W	ta kim	ra zie	za pnij	pasy	 i	za łóż	hełm,	tłumią cy

ha łas.
Allegra	speł niła	polecenie,	ukradkiem	obserwując,	z	jaką	gra -

cją	 i	 pewnością	 Ra him	 przygotowuje	ma szynę	 do	 lotu.	 Ką tem
oka	 dostrzegła	 kolejnych	 ochronia rzy,	 wsia da ją cych	 do	 dwóch
pozosta łych	śmigłowców.
–	Za wsze	podróżujesz	z	tak	liczną	asystą?	–	spyta ła,	gdy	wzle-

cieli	ponad	plac.
–	Zredukowa łem	ją	do	minimum	w	cią gu	trzech	miesięcy,	ale

protokół	 nie	 zezwa la	 na	 dalsze	 ogra niczenia.	 Sam	 umiem	 za -
dbać	 o	 swoje	 bezpieczeństwo,	 ale	muszę	 przestrzegać	 przepi-
sów.
–	Można	je	zmienić.



–	 Oczywiście,	 ale	 nie	 od	 razu.	 Zwykle	 wyma ga	 to	 długich,
żmudnych	procedur.
–	 Tylko	 wtedy,	 gdy	 ktoś	 potrzebuje	 wymówki,	 by	 korzystać

z	 przywilejów.	 Reformy	 wyma ga ją	 odwa gi	 i	 wia ry	 w	 koniecz-
ność	dokona nia	zmian.
–	W	peł ni	się	z	tobą	zga dzam.
–	Przyzna jesz	mi	ra cję?
–	 Oczywiście,	 Allegro.	 Dla czego	 wyglą dasz	 na	 zdziwioną?

Przecież	to	bardzo	rozsądne	stwierdzenie.
–	 Niewielu	 mężczyzn	 przyzna je	 ra cję	 kobietom,	 zwłaszcza

w	spra wach	wagi	państwowej.
–	 Na	 szczęście	 do	 nich	 nie	 na leżę	 –	 odrzekł	 z	 cza rują cym

uśmiechem.
Allegra	wbiła	w	niego	niepewne	spojrzenie.	Nie	potra fiła	oce-

nić,	czy	się	z	nią	droczy,	czy	usiłuje	ją	oma mić	kłamstwa mi.
–	Wa sza	wysokość…
–	Ra himie	–	popra wił	ją	ła godnie.
Allegra	zerknęła	zna czą co	na	ochronia rzy	z	tyłu	ka biny.
–	Nie	usłyszą	nas,	o	ile	nie	podniesiesz	głosu.	Na	wszelki	wy-

pa dek	najlepiej	 opowiedz	mi	 o	 sobie,	 ponieważ	każdy	 inny	 te-
mat	mógł by	wywołać	gwał towną	reakcję	–	za proponował,	jakby
czytał	w	jej	myślach.
–	Najchętniej	od	razu	przedsta wiła bym	powód	swojej	wizyty	–

na ciska ła.
–	Wolał bym	za czekać,	aż	w	peł ni	będę	mógł	poświęcić	ci	uwa -

gę.	 Za sługujesz	 na	nią.	 Lepiej	 opowiedz,	 jak	 stworzyłaś	 swoją
funda cję.
Rozcza rował	 ją,	ale	 też	przywołał	wspomnienia	z	wczesnego

dzieciństwa.	 Przypomnia ła	 sobie	 rady	 matki:	 „Za wsze	 bądź
sobą.	W	ten	sposób	zyskasz	szansę,	że	twój	głos	zosta nie	usły-
sza ny.	Nie	powta rzaj	moich	błędów,	Allegro”.	Anna	Di	Sione	wy-
powiedzia ła	te	słowa	w	jednej	z	rzadkich	chwil,	które	spędza ły
tylko	 we	 dwie.	 Sześcioletnia	 Allegra	 wła śnie	 przymierza ła	 jej
perły,	za dowolona,	że	nie	musi	konkurować	o	jej	uwa gę	z	resztą
rodzeństwa.
–	 Po	 ma turze	 zrobiłam	 sobie	 rok	 przerwy	 przed	 studia mi,

żeby	pra cować	jako	wolonta riuszka	w	różnych	kra jach	świa ta	–



za częła.	–	Myślę,	że	szuka łam	swojego	powoła nia.	Wkrótce	zo-
ba czyłam,	 że	 to,	 co	 uwa ża łam	 za	 zwyczajne,	 w	 wielu	 kra jach
świa ta	 jest	niedostępne	 lub	na wet	za ka za ne	dla	kobiet.	Po	po-
wrocie	przedyskutowa łam	moje	prze myślenia	z	dziadkiem.	Za -
łożył	funda cję,	kiedy	byłam	na	ostatnim	roku.	Po	uzyska niu	dy-
plomu	przejęłam	ją	i	rozwinęłam.
–	Zwa żywszy	jej	reputa cję,	możesz	być	z	siebie	dumna.
–	 Jestem	 –	 odrzekła	 szczerze,	 za dowolona	 z	 komplementu.	 –

Niestety	dopóki	mężczyźni	wierzą,	że	tylko	oni	powinni	rzą dzić,
przeważnie	trzeba	toczyć	z	nimi	ciężką	ba ta lię.
–	Sama	zoba czysz,	że	bez	oporu	odda ję	głos	płci	pięknej,	kie-

dy	sytuacja	tego	wyma ga.
–	Czy	ta kie	ustępstwa	nie	ra nią	twojej	męskiej	dumy?
–	 Absolutnie	 nie,	 ponieważ	 znam	 swoją	 wartość.	 Ale	 kiedy

trzeba,	przejmuję	kontrolę.
–	Nad	swoimi	kobieta mi?	W	jaki	sposób?
–	A	jak	myślisz?
–	Czyżbyś	wykorzystywał	fizyczną	przewa gę?
–	Nie	toleruję	przemocy.	W	moim	królestwie	jest	surowo	potę-

pia na	i	traktowa na	jak	odra ża ją ca	zbrodnia.	Chcia ła bym,	żebyś
przyjęła	to	do	wia domości	–	podkreślił	z	na ciskiem.
Allegra	 pojęła,	 że	 straszliwie	 go	 ura ziła.	 Gorzko	 poża łowa ła

swoich	słów.
–	Oczywiście.	Sama	nie	wiem,	skąd	mi	ta kie	skoja rzenie	przy-

szło	do	głowy	–	próbowa ła	za ła godzić	nietakt.
–	 Psycholog	 pewnie	 zna la zł by	 powody	 w	 oparciu	 o	 teorię

Freuda.
Allegra	 przemilcza ła,	 że	 niemal	 bezbłędnie	 odgadł	 prawdę.

Nie	widzia ła	powodu,	żeby	opowia dać,	przez	ja kie	piekło	prze-
szli	z	rodzeństwem,	za nim	śmierć	rodziców	po	ostatniej	próbie
sił	położyła	kres	koszma rowi.
–	Nie	znasz	mnie	wystarcza ją co	długo,	by	wycią gać	tak	da le-

ko	idą ce	wnioski.
–	Wystarczy	 odrobina	 intuicji.	 Podchodzisz	 do	 swoich	 za dań

z	wielką	pa sją.	Nietrudno	odgadnąć,	że	nie	wzięła	się	znikąd.
–	Wszystkich	nas	kształ tują	doświadczenia	przeszłości.
–	Ra cja.	Jeżeli	powiesz,	czy	doświadczyłaś	fizycznej	przemocy,



zmienię	temat	–	poprosił,	bacznie	obserwując	jej	twarz.
–	Nie	–	wyszepta ła	wyschniętymi	warga mi.
Ra him	odetchnął	głęboko	z	ponurą	miną.
Na	kilka	minut	za pa dła	cisza,	podczas	której	Allegra	usiłowa -

ła	zwrócić	myśli	ku	teraźniejszości.
Spojrzał	na	nią,	gdy	westchnęła.
–	 Mówiłaś	 o	 dziadku,	 ale	 nie	 o	 rodzicach.	 Czy	 oni	 również

prowa dzą	dzia łalność	dobroczynną?	–	za pytał.
Znów	przywołał	bolesne	wspomnienia.
–	 Przed	 chwilą	 obieca łeś,	 że	 zmienisz	 temat	 –	 przypomnia ła

z	bólem	serca.
Ra him	posłał	jej	współ czują cy	uśmiech.
–	I	dotrzymam	słowa,	jeżeli	tylko	sobie	życzysz.
Allegrę	 mocno	 poruszyło,	 że	 oka zał	 zrozumienie.	 Pod	 wpły-

wem	impulsu	wyzna ła	szczerze:
–	Zginęli	tra gicznie,	gdy	mia łam	sześć	lat.
Ra him	 skinął	 głową,	 ale	 nie	 złożył	 pustych	 wyra zów	 współ -

czucia	jak	większość	ludzi	w	podobnych	okolicznościach.
–	W	ta kim	ra zie	niestety	mamy	wiele	wspólnego.
–	Przecież	twój	ojciec	zmarł	za ledwie	pół	roku	temu.
Ra him	za cisnął	zęby.	Przez	chwilę	pa trzył	niewidzą cym	wzro-

kiem	w	przestrzeń.
–	To	prawda,	ale	wła ściwie	był	martwy	na	długo	przedtem,	za -

nim	wydał	ostatnie	tchnienie.
Allegrę	chcia ła,	by	sprecyzował,	co	ma	na	myśli,	i	za przeczył,

że	cokolwiek	ich	łą czy.	Zrezygnowa ła	 jednak,	gdy	uświa domiła
sobie,	 jak	 wiele	 wyja wiła	 pra wie	 niezna jomemu	 człowiekowi
w	tak	krótkim	cza sie	od	pozna nia.	Żadna	z	tych	informa cji	nie
przybliżyła	jej	do	wypeł nienia	misji,	z	którą	przysłał	ją	dzia dek.
Szuka ła	sposobu	dyploma tycznego	poruszenia	kwestii	odkupie-
nia	 szka tuł ki,	 gdy	 przela tywa li	 nad	 stromym	 wzgórzem.	 Jej
uwa gę	przykuł	plac	budowy	na	jego	zboczach.
–	Co	to	ta kiego?	–	spyta ła.
–	Nowy	tor	wyścigowy.	Zosta nie	ukończony	pod	koniec	roku.

Na	wiosnę	urzą dzimy	tu	świa towej	rangi	wyścigi	sa mochodowe.
Allegra	walczyła	ze	sobą,	by	utrzymać	emocje	na	wodzy.
–	Chyba	gdzieś	czyta łam,	że	sam	byłeś	kierowcą	rajdowym.



–	Uczestniczyłem	 tylko	w	 ama torskich	 za wodach.	Moje	 uro-
dzenie	wyklucza	tak	ryzykowną	ka rierę	za wodową.
–	Ale	masz	drogie	auta	wyścigowe?
Ra him	zmarszczył	brwi.
–	 Owszem,	 kilka.	 Do	 czego	 zmierzasz?	 Nie	 wmówisz	mi,	 że

pytasz	z	czystej	cieka wości.	Wyraźnie	słyszę	potępienie	w	two-
im	głosie.	Czy	za mierzasz	mi	znów	za rzucić,	że	żyję	w	luksusie,
nie	dba jąc	o	na ród?
–	A	dbasz?
–	Oczywiście	–	potwierdził	bez	wa ha nia.	 –	Ale	nie	uzna ję	 in-

westowa nia	w	ciemno	bez	na leżytego	rozpozna nia	problemów.
–	Moim	zda niem	widać	 je	na	pierwszy	 rzut	oka.	Na wet	 jeśli

teraz	rozpoczą łeś	reformy,	nurtuje	mnie	pyta nie,	dla czego	nikt
poza	pa ła cem	nie	podjął	żadnych	dzia łań	aż	do	tej	chwili.	Gdyby
coś	zrobiono,	twój	kraj	nie	doszedł by	do	ta kiego	sta nu.
Allegra	 usłysza ła	 w	 słuchawkach	 pomruk	 niedowierza nia

i	nieza dowolenia.	Potem	za pa dła	śmiertelna	cisza,	w	której	sły-
sza ła	tylko	echo	wła snych	słów.	Zerknąwszy	przez	ra mię,	zoba -
czyła	przera żone	miny	ochronia rzy,	za nim	pospiesznie	odwrócili
wzrok.
O	nie!	Co	ona	na robiła?
Za cisnąwszy	dłonie	w	pięści,	gorączkowo	szuka ła	sposobu	na -

pra wienia	nietaktu.
–	Wa sza	wysokość…	–	za częła	ostrożnie.
–	Wystarczy,	panno	Di	Sione.	Ostrzegam,	że	kolejne	zniewa gi

pod	 moim	 adresem	 poskutkują	 na tychmia stowym	 aresztowa -
niem	lub	gorzej.	Ra dzę	więc	za chować	na stępne	uwa gi	do	cza -
su,	gdy	będziemy	sami.
Za nim	 zdą żyła	 wykrztusić	 ja kiekolwiek	 przeprosiny,	 zwrócił

helikopter	 na	 za chód,	 zosta wia jąc	 z	 tyłu	 lśnią cą	 toń	 Morza
Arabskiego.	Bujna	zieleń	ustą piła	ciernistym	krzewom,	a	potem
terenom	pustynnym.	Tylko	warkot	silnika	za kłócał	pa nują cą	ci-
szę.	Gdy	jeden	z	ochronia rzy	wska zał	konwój	terenowych	SUV-
ów,	Ra him	zniżył	lot.
Gdy	wylą dowa li,	 ruszyła	 ku	nim	grupa	 ludzi	w	 tra dycyjnych

strojach.	 Przewodził	 im	 starszy	 mężczyzna,	 przypuszczalnie
wódz	plemienia.	Z	szerokim	uśmiechem	na	pomarszczonej	twa -



rzy	 uściskał	Ra hima,	 uca łował	 go	w	 oba	policzki,	 a	 na	 koniec
kilka krotnie	przyłożył	rękę	do	serca.
Podczas	 wysia da nia	 Allegra	 za obserwowa ła	 wiele	 serdecz-

nych	gestów,	za rezerwowa nych	dla	sza cownych	gości	i	rodziny,
jak	wiedzia ła	z	licznych	podróży.	Po	kilku	minutach	Ra him	zerk-
nął	w	jej	stronę.	Promienny	uśmiech	na tychmiast	zgasł	na	jego
ustach.
Bez	 słowa	 przywołał	 gestem	 ochronia rza,	 który	 wska zał	 jej

jedno	 z	 wielu	 aut.	 Dozna ła	 rozcza rowa nia,	 gdy	 pojęła,	 że	 nie
będą	 da lej	 podróżować	 ra zem	 z	 Ra himem,	 ale	 przywoła ła
uśmiech	na	twarz,	gdy	uświa domiła	sobie,	że	obserwuje	ją	wie-
le	oczu.
Wkrótce	konwój	ruszył	 tak	wyboistą	drogą,	że	od	wstrzą sów

bola ły	ją	wszystkie	kości.	Po	pół	godzinie	sta nął	przed	na miota -
mi	Beduinów	z	brą zowego	płótna.	Cała	sceneria	wyglą da ła	ba -
jecznie.
Wysia dła	ostrożnie	i	ujrza ła	przed	sobą	Ra hima.
–	Jak	zniosłaś	jazdę?	–	za pytał	z	chmurną	miną,	na dal	wyraź-

nie	za gniewa ny.
–	Cał kiem	nieźle	–	za pewniła,	za skoczona,	że	mimo	że	go	roz-

drażniła,	za pytał	o	jej	sa mopoczucie.	–	Posłuchaj.	To,	co	mówi-
łam…
–	Podyskutujemy	o	tym	później	–	uciął	krótko.
Wydał	 instrukcje	po	arabsku	 i	wszyscy	odeszli.	Zosta ły	 tylko

dwie	kobiety	i	wódz.
–	La ila	i	Sha rifa	za biorą	cię,	żebyś	się	umyła,	i	poda dzą	coś	do

jedzenia.	Po	za kończeniu	na ra dy	za biorę	cię	z	powrotem	do	pa -
ła cu	–	rzucił	na	odchodnym,	po	czym	ruszył	przed	siebie.
–	Wa sza	wysokość…
Ra him	odwrócił	się	gwał townie.
–	Wyglą da	 na	 to,	 że	wycią gnęłaś	 dość	 krytyczne	wnioski	 na

mój	temat.	Na prawdę	tak	źle	o	mnie	myślisz?
Bezpośrednie	pyta nie	świadczyło	o	 tym,	że	za skoczyły	go	 jej

uwa gi.	Ponieważ	nie	zna la zła	dyploma tycznej	odpowiedzi,	spy-
ta ła	wymija ją co:
–	Dla czego	za leży	ci	na	mojej	opinii?
–	Bo	chciał bym	zwalczyć	twoje	uprzedzenia.



–	Reaguję	tylko	na	to,	co	widzę.
Ra him	znów	zmarszczył	brwi.
–	Chyba	źle	zrobiłem,	że	cię	ze	sobą	za bra łem.	Za	dwie	godzi-

ny	wra ca my.	–	Skinął	na	kobiety	i	odszedł,	za nim	zdoła ła	wymy-
ślić	odpowiedź.
Godzinę	 później	 po	 próbie	 jazdy	 na	 na rowistym	 wielbłą dzie

i	krótkiej	wspinaczce	na	kilka	wydm	do	punktu	między	dwiema
odległymi	góra mi	obejrza ła	cudowny	za chód	słońca.	Potem	ob-
myła	 ręce	 i	 stopy	 i	 usia dła	 na	 boga to	 ha ftowa nej	 poduszce
w	chłodnym,	pięknie	udekorowa nym	na miocie.
Pół	 tuzina	kobiet,	które	 ją	otoczyło,	w	 różnym	stopniu	zna ło

angielski.	Zdziwiła	ją	informa cja,	że	większość	z	nich	studiowa -
ła,	 ale	 wszystkie	 na gle	 przerwa ły	 studia	 około	 piętna stu	 lat
temu.	Na	 ostrożne	pyta nia,	 dla czego,	wymienia ły	 tylko	ukrad-
kowe	spojrzenia	i	wzrusza ły	ra miona mi.	Allegra	pojęła,	że	poru-
szyła	 drażliwy	 temat.	 Pospiesznie	 go	 zmieniła,	 ale	 przerwa ła
wypowiedź,	gdy	poczuła	na	sobie	ba dawcze	spojrzenie.	Za mar-
ła	w	bezruchu,	 uniosła	 głowę	 i	 na potka ła	 lodowa te	 spojrzenie
Ra hima.
–	Mam	na dzieję,	że	minione	dwie	godziny	nie	były	dla	ciebie

torturą?	–	za gadnął.
–	Absolutnie	nie	–	za pewniła.
–	Pora	wra cać	do	pa ła cu.
Stał	w	miejscu	z	chmurną	miną,	obserwując,	jak	myje	ręce	po

posił ku.	Ledwie	do	niego	podeszła,	na tychmiast	ruszył	ku	wyj-
ściu.	Z	 trudem	dotrzymywa ła	mu	kroku.	Martwiło	 ją	 jego	mil-
czenie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

W	śmigłowcu	 pa nowa ła	 ciężka	 atmosfera.	 Ra him	 ledwie	 od -
powia dał	na	pyta nia	Allegry.	Dopiero	po	powrocie	do	pa ła cu	ze-
bra ła	 się	 na	 odwa gę,	 żeby	 za dać	 pyta nie,	 które	 nurtowa ło	 ją
przez	całą	drogę:
–	Po	co	spotka łeś	się	ze	starszyzną?
Przez	sekundę	myśla ła,	że	nie	odpowie.	Jednak	po	dotarciu	do

koryta rza	prowa dzą cego	do	jej	komnat,	odczuła	ulgę,	gdy	zwol-
nił	kroku,	żeby	go	dogoniła.	Sama	nie	wiedzia ła,	czy	szuka	pre -
tekstu,	żeby	jak	najpóźniej	wrócić	do	damskiego	skrzydła,	któ-
rego	na zwa	budziła	w	niej	 od ra zę,	 czy	na	 siłę	 szuka	pozytyw-
nych	stron	w	człowieku,	który	doprowa dził	kraj	do	ruiny,	a	sam
żyje	w	luksusie.
–	Czy	za uwa żyłaś	opuszczone	rurocią gi	w	pobliżu	obozu?	–	za -

pytał.
–	Tak.
–	Na	tej	górze	mój	pierw szy	przodek	odkrył	ma la chit,	z	które-

go	słynie	Dar-Aman.	W	dolinie	poniżej	Nur-Ama nu	dokona liśmy
pierwszych	odwiertów	ropy	naftowej.	Te	rury	zosta ły	za insta lo-
wa ne	ponad	dwa dzieścia	 lat	 temu	zgodnie	ze	 śmia łym,	dosko-
na le	opra cowa nym	pla nem,	który	miał	przynieść	miejsca	pra cy
i	 dosta tek	 ludności	 Nur-Ama nu.	 Niestety	 za rzucono	 go	 przed
piętna stu	laty.
–	Dla czego?
Ra him	posmutniał.
–	Kontrakty	renegocjowa no	i	koncerny	naftowe	sprzeda no	za -

gra nicznym	korpora cjom.
–	Nie	można	było	temu	za pobiec?
–	Nie,	ponieważ	na gięli	przepisy	do	swoich	celów,	ale	nie	zła -

ma li	pra wa.
–	Dziwne,	że	przyzna jesz	to	tak	otwarcie.
–	Nie	mam	nic	 do	 ukrycia,	 Allegro,	 zwłaszcza	w	 tak	ważnej



kwestii.
–	Co	za mierzasz	zrobić?
–	 Istnieje	 tylko	 jedno	 rozwią za nie.	 Odzyskam	 i	 za trzymam

swoją	wła sność.
Odpowiedź	 zdenerwowa ła	 Allegrę.	 Jak	 zwykle	 myślał	 tylko

o	 pomna ża niu	wła snych	 bogactw.	 Tymcza sem	Ra him	 otworzył
drzwi	jej	aparta mentu.	Nie	za sta ła	tam	Nury.	Serce	jej	moc niej
za biło	 na	 myśl,	 że	 zosta ła	 z	 nim	 sam	 na	 sam,	 zwłaszcza	 że
uważnie	śledził	każdy	jej	ruch.
–	Dziękuję	za	poucza ją cą	podróż	–	za gadnęła,	z	trudem	odry-

wa jąc	wzrok	od	jego	zmysłowych	ust.
Ra him	podszedł,	ujął	w	palce	luźne	pa semko	włosów	i	powo-

lutku	za łożył	jej	za	ucho.	Delikatne	dotknięcie	obudziło	w	Alle-
grze	niebezpieczne	 tęsknoty.	Gdy	opuszczał	 rękę,	 omal	 jej	 nie
przytrzyma ła.	Uniósł	 ją	ponownie,	 jakby	odgadł	 jej	myśli	 i	 po-
gła dził	 ją	 delikatnie	 po	 policzku.	 Gdy	 dotknął	 ką cika	 ust,
wstrzyma ła	oddech.
–	 Cała	 przyjemność	 po	 mojej	 stronie.	 Spra wisz	 mi	 jeszcze

większą	ra dość,	jeżeli	z	pożytkiem	wykorzystasz	poczynione	ob-
serwa cje.	Czy	mogę	na	to	liczyć,	Allegro?
Allegra	dokła da ła	wszelkich	sta rań,	by	skupić	uwa gę	na	roz-

mowie.	Nie	przyszło	jej	to	ła two,	gdy	wodził	opuszką	kciuka	po
jej	dolnej	wardze.
–	Wła ściwie…	na	co?	–	spyta ła	niezbyt	przytomnie.
–	Za mierzam	ci	złożyć	pewną	propo zycję.	Liczę	na	to,	że	cię

za interesuje.
Allegra	 pochwyciła	 jego	 płomienne	 spojrzenie.	 Raz	 widzia ła

ta kie	na	filmie,	gdy	aktor	skła dał	aktorce	nieprzyzwoitą	propo-
zycję.	Czeka ła	na	podobną	z	za partym	tchem,	a	kiedy	nie	pa dła,
spyta ła	niecierpliwie:
–	Jaką?
Piękne	oczy	pociemnia ły.	Pa trzyły	na	nią	z	nieskrywa nym	po-

żą da niem.
–	Taką,	która	połą czy	na sze	cele	teraz,	kiedy	spędziłaś	trochę

cza su	w	Dar-Ama nie.	–	Przesunął	palcem	po	jej	policzku	i	da lej,
w	 dół	 ra mienia,	 aż	 ujął	 jej	 dłoń	 i	 uca łował	 kostki	 palców.
Uśmiechnął	się,	gdy	gwał townie	na bra ła	powietrza.	–	Porozma -



wia my	 dłużej	 dziś	 wieczorem.	 Bankiet	 za czyna	 się	 o	 ósmej.
Przyjdę	po	ciebie	trochę	wcześniej.	–	Odwrócił	się	i	wyszedł,	zo-
sta wia jąc	ją	w	sta nie	ra dosnego	oszołomienia.
Choć	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 byłoby	 na iwnością	 wpaść

w	tak	widoczną	pułapkę,	nie	zdoła ła	wyrównać	przyspieszonego
rytmu	serca.

Gdy	Ra him	opuścił	aparta ment	Allegry,	krew	wrza ła	mu	w	ży-
łach.	Obudziła	w	nim	pożą da nie	od	pierwszego	wejrzenia.	Nie
uga siły	go	na wet	jej	płomienne	tyra dy	i	nieprzychylne	komenta -
rze.	Lecz	próba	uwiedzenia	nie	wchodziła	w	grę.	Nigdy	nie	łą -
czył	interesów	z	przyjemnością.	Nie	pozwa lał	sobie	na	sła bost-
ki,	gdy	chodziło	o	dobro	kra ju.
Jednak	 tego	 popołudnia	 zwątpił,	 czy	 Allegra	 sta nowi	 szansę

na	ra tunek.	Niewiele	bra kowa ło,	by	ka zał	 jej	 spa kować	rzeczy
za raz	po	powrocie,	 ale	powstrzyma ły	go	pyta nia,	 które	 za da ła
podczas	 lotu.	 Jej	 za interesowa nie	 bieżą cymi	 przemia na mi
w	kra ju	dało	mu	na dzieję,	że	nie	wziął	 jej	ze	sobą	nada remno.
Być	może,	 jeśli	 jeszcze	 trochę	 nad	 nią	 popra cuje,	 zwalczy	 jej
uprzedzenia	i	przekona	ją	do	współ pra cy.
Najgorsze,	że	coraz	bardziej	go	pocią ga ła,	choć	poznał	jej	za -

palczywość.	Od	dzieciństwa	oglą dał	fa talne	skutki	ulega nia	ko-
biecym	ka prysom.	W	drodze	do	swej	komna ty	wszędzie	widział
pa miątki	po	matce,	od	obszernej	alkowy	z	widokiem	na	ogród,
gdzie	 trzyma ła	 dla	 przyjemności	 egzotyczne	 pta ki,	 po	 sa lony
z	bezcennymi	dywa na mi,	 arra sa mi	 i	 ga blotka mi,	 peł nymi	 fine-
zyjnych	 bibelotów.	 Pa miętał	 za równo	 jej	 promienny	 uśmiech,
gdy	ojciec	obda rowywał	ją	kolejną	błyskotką,	jak	i	na pa dy	histe-
rii,	kiedy	na tychmiast	nie	speł nił	ja kiejś	za chcianki.
Wstydził	się,	że	potępia	matkę,	ale	choć	rodzice	oka zywa li	mu

bezgra niczną	miłość	we	wczesnym	dzieciństwie,	w	swoje	 jede-
na ste	urodziny	przeżył	chwile	stra chu,	że	ją	utra ci.
Wtedy	 przysiągł	 sobie,	 że	 nigdy	 w	 życiu	 nie	 pozwoli,	 żeby

uczucie	go	za ślepiło.	Kiedy	dorósł,	 romansował	na	potęgę,	ale
bez	za anga żowa nia	emocjonalnego,	głównie	po	 to,	by	szokują -
cym	stylem	życia	zwrócić	na	siebie	uwa gę	ojca.
Przechodząc	 przez	 dwuskrzydłowe,	 rzeźbione	drzwi	 do	 swej



sypialni,	zerknął	w	lewo	na	damskie	skrzydło.	Pra gnął	spróbo-
wać	sma ku	tych	miękkich	warg,	których	przed	chwilą	dotykał.
Ale	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	sła bość,	 jeśli	Allegra	mia ła	mu
pomóc	 w	 odbudowie	 królestwa.	 Być	 może	 w	 przyszłości,	 gdy
sta nie	mocno	 na	 nogach	 i	 pozyska	 za ufa nie	 na rodu,	 spróbuje
odnowić	kontakt…
Tłumiąc	niestosowne	pra gnienia,	 ruszył	 szybkim	krokiem	ku

za chodniemu	skrzydłu	z	salą	ba lową,	gdzie	szykowa no	wszyst-
ko	przed	wieczornym	bankietem.
Allegrę	tak	pochłonęły	przygotowa nia	do	przyjęcia,	że	ani	się

obejrza ła,	a	zbliżał	się	czas	jego	rozpoczęcia.	Za łożyła	la zurową
suknię	do	ziemi,	niemal	w	kolorze	jej	oczu.	Gęste	włosy,	spięte
z	jednej	strony	brylantową	klamrą,	opa da ły	miękkimi	fa la mi	na
ra mię.	 Na glę	 usłysza ła	 puka nie	 i	 w	 drzwiach	 sta nął	 Ra him.
Oniemiał	 na	widok	 Allegry.	 Za czął	 szybciej	 oddychać	 i	musiał
sobie	 przypomnieć	 o	 swoich	 wcześniejszych	 posta nowieniach.
Ledwie	zwalczył	pokusę,	by	ją	przytulić..
–	Przepięknie	wyglą dasz	–	pochwa lił	bez	za sta nowienia.
Policzki	Allegry	za barwił	lekki	rumieniec.
–	Ty	też	nie	najgorzej	–	odrzekła	z	figlarnym	uśmiechem.
–	Ponieważ	zosta ło	nam	trochę	cza su,	pójdziemy	do	sali	ba lo-

wej	 najbardziej	ma lowniczą	 tra są	 –	 za proponował,	 poda jąc	 jej
ra mię.
Stężał	w	oczekiwa niu	protestu,	ale	bez	oporów	wyra ziła	zgo-

dę.
–	Z	przyjemnością.	Czyta łam	trochę	o	fa scynują cej	historii	pa -

ła cu,	zwłaszcza	o	dekora cji	wnętrz.	Chętnie	zoba czę	ją	na	wła -
sne	oczy.
Ra him	 powinien	 być	 za dowolony	 z	 jej	 za interesowa nia,	 ale

przypomnia ło	 mu	 dawne	 kochanki,	 które	 usiłowa ły	 za impono-
wać	mu	wiedzą	o	kra ju	i	dyna stii.	Nie	zda wa ły	sobie	spra wy,	że
w	 ten	 sposób	 przyspiesza ją	 za kończenie	 romansu.	 Poza	 tym
ukradkowe	spojrzenia	Allegry	obudziły	w	nim	ja kiś	nieokreślo-
ny	niepokój,	ale	nie	dał	nic	po	sobie	poznać.
–	 Za czniemy	 od	 najczęściej	 fotogra fowa nego	 pomieszczenia

w	tej	części	świa ta	–	za proponował.
–	 Dziękuję.	 Mia łam	 na dzieję,	 że	 wyba czysz	 mi	 moje	 wcze-



śniejsze	 nietakty	 –	 za gadnęła	 z	 tak	 uroczym	 uśmiechem,	 że
omal	nie	utonął	w	la zurowych	oczach.
–	 Oczywiście.	 Liczę	 na	 to,	 że	 wyjedziesz	 z	 lepszą	 opinią

o	mnie	niż	ta,	z	którą	przyjecha łaś.
Allegra	przygryzła	wargę.
–	Bez	pośpiechu.	Wieczór	ledwie	się	rozpoczął.
Ra him	westchnął	teatralnie.
–	Myśla łem,	 że	 zdą żę	 ocza rować	wszystkich,	 za nim	poda dzą

przystawki.
Allegra	roześmia ła	się	serdecznie.	Po	chwili	wa ha nia	przyjęła

poda ne	 ra mię.	 Przysta nęła	 raptownie	 na	 widok	 fontanny
w	atrium	pod	złotą	kopułą.	Na	środku	wyrzeźbiono	arabskiego
ogiera	 z	 rozwia ną	 grzywą,	 wyska kują cego	 z	 wody	 na	 tylnych
nogach.	 Ota cza ło	 go	 dwa na ście	 marmurowych	 cherubinów,
dmą cych	we	flety,	z	których	spływa ła	woda.
–	Niesa mowite	–	wyszepta ła.
Gdy	ruszyła	w	kierunku	fontanny,	skinieniem	odpra wił	ochro-

nia rzy.
–	To	był	ulubiony	koń	mojej	matki	–	wyja śnił.	–	Po	jego	śmierci

w	wypadku	na	torze	ojciec	ka zał	go	dla	niej	wyrzeźbić.
Allegra	obeszła	rzeźbę,	nie	odrywa jąc	za fa scynowa nego	spoj-

rzenia	od	dzieła.	W	końcu	przysta nęła	przed	wykutym	w	ka mie-
niu	na pisem	i	powiodła	po	nim	palca mi.
–	Co	zna czą	te	słowa?	–	spyta ła.
–	W	wolnym	tłuma czeniu	„umiłowa ny”.
–	Każdy	za ką tek	tego	pa ła cu	wyglą da	ba jecznie	–	stwierdziła

z	nieznacznym,	ra czej	smutnym	uśmiechem.
Ra him	 usiłował	 ukryć	 rozgoryczenie	 na	 ojca,	 gdy	 odpowie-

dział:
–	Celowo	go	tak	za projektowa no.	Moja	matka	ma rzyła	o	pa ła -

cu	jak	z	ba śni.	Ojciec	dopilnował,	żeby	dosta ła	to,	czego	chce.
–	Musiał	ją	bardzo	kochać.
–	Niektórzy	na zwa liby	jego	za uroczenie	destrukcyjną	obsesją.
–	Czy	ty	też	do	nich	na leżysz?
Ra him	poczuł	na głą	potrzebę	zrzucenia	z	siebie	cięża ru,	który

go	przygnia tał.	Za prowa dził	ją	do	podwójnych	drzwi,	prowa dzą -
cych	do	pół nocnego	skrzydła.	Otworzył	je	i	za pa lił	świa tło.	Tak



jak	wszędzie,	na	środku	wybudowa no	marmurową	klatkę	scho-
dową,	 za projektowa ną	 dla	 księżniczki,	 żeby	 mogła	 zejść	 po
schodach	z	gra cją	i	elegancją.
–	Czy	wiesz,	dla czego	to	skrzydło	pozosta je	za mknięte?	–	za -

pytał.
–	Nie.	Książka	o	tym	nie	wspomina.
–	 Oczywiście	 że	 nie.	 Na pisa no	 ją	 dla	 tych,	 którzy	 wierzą

w	 bajki.	Moja	matka	 schodziła	 z	 tych	 schodów,	 żeby	 poka zać
ojcu	świeżo	kupioną	ozdóbkę,	kiedy	potknęła	 się	 i	 spa dła.	Do-
zna ła	wstrzą su,	zwichnęła	kostkę	 i	za pa dła	w	krótką	śpiączkę.
W	cią gu	jednej	nocy	ojciec	stra cił	za interesowa nie	resztą	świa -
ta,	 łącznie	z	wła snym	 jedynym,	przera żonym	 i	za gubionym	sy-
nem.	Przez	cały	czas	czuwał	przy	jej	łóżku.
–	Jak	długo	chorowa ła?
–	Przebywa ła	w	szpita lu	sześć	dni.	W	tym	cza sie	pozwolił	mi

odwiedzić	ją	tylko	raz,	na	pięć	minut.	Oba wiał	się,	że	zła pie	ja -
kąś	infekcję,	choć	leka rze	za pewnia li,	że	nic	jej	nie	grozi.	Jeżeli
musiał,	 uczestniczył	w	wyda rzeniach	 państwowych,	 nieobecny
duchem.	 Słysza łem,	 jak	 niektórzy	 z	 doradców	 wielokrotnie
szepta li,	że	chyba	dostał	obłędu.
–	Ale	wyzdrowia ła?
–	Tak.	Wróciła	 do	domu.	Ale	 ojciec	 ka zał	 za mknąć	pół nocne

skrzydło,	które	przypomina ło	mu	o	wypadku.	Wtedy	pozna łem
destrukcyjną	 potęgę	 miłości.	 Ale	 jeszcze	 mia łem	 na dzieję,	 że
się	 mylę,	 że	 przeszedł	 tylko	 chwilowe	 za ła ma nie.	 Lecz	 kiedy
matka	 zmarła	 cztery	 lata	później,	 za bra ła	 ze	 sobą	 jego	duszę.
Tak	 szybko,	 jak	 tylko	 mogłem,	 przeprowa dziłem	 się	 do	 Wa -
szyngtonu.
Z	 początku	 nie	 chciał	wierzyć	w	 to,	 co	widzi.	Nie	 rozumiał,

jak	to	możliwe,	że	ta	wielka	miłość	nie	promieniowa ła	na	wła -
snego	 syna	 i	 na ród.	 Przecież	 powinna	 go	 wzmocnić,	 uczynić
lepszym	 ojcem	 i	 władcą,	 a	 nie	 wra kiem	 człowieka.	Wszelkimi
możliwymi	 sposoba mi	 usiłował	 zwrócić	 na	 siebie	 uwa gę.	 Ale
kiedy	 jego	wysił ki	 speł zły	 na	niczym,	 kiedy	nie	 zdołał	wyrwać
go	z	odrętwienia,	zdą żył	już	przywyknąć	do	beztroskiego	życia
bez	ogra niczeń	 i	 zobowią zań.	Przysiągł	 sobie,	 że	nigdy	nikogo
nie	pokocha.	Skoro	ojca	nie	obchodziło,	co	wypra wia,	zrewan-



żował	mu	się	zobojętnieniem	na	losy	rodzinnego	kra ju.	Za	póź-
no	uświa domił	sobie	konsekwencje	swego	młodzieńczego	bun-
tu.	 Teraz	 gorzko	 ża łował	 swej	 niefra sobliwości,	 gdy	 zoba czył,
w	jaką	nędzę	popadł	jego	na ród.
–	 To	 jeszcze	 nie	 koniec	 hi storii,	 prawda?	 –	 spyta ła,	 gdy	 za -

milkł.
–	Nie,	ale	na	tym	za kończę,	żeby	nie	mówić	źle	o	zmarłych.
–	Albo	żeby	poka zać,	że	jesteś	człowiekiem.
–	Po	co	miał bym	eksponować	swoją	sła bość?	–	za żartował.
–	 Ponieważ	 niedoskona ły	 boha ter	 za wsze	 w	 końcu	 zdobywa

dziewczynę,	przynajmniej	w	książkach.
–	Ale	życie	 to	nie	bajka,	Allegro.	Ślepe	za uroczenie	przynosi

szkodę	za równo	temu,	kto	daje,	jak	i	temu,	kto	bierze.	Wolę	re-
alnie	pa trzeć	na	rzeczywistość,	na wet	przykrą.
Po	ostatnim	zda niu	tęskny	wyraz	oczu	Allegry	ustą pił	miejsca

bystremu,	trzeźwemu	spojrzeniu.
–	Ra cja,	nie	żyjemy	w	bajce	–	przyzna ła	skwa pliwie.	–	Konty-

nuujmy	zwiedza nie.
Jak	przysta ło	na	doskona łą	dyplomatkę	wyra ża ła	za chwyt	nad

niezliczonymi	 wspa nia łymi	 freska mi	 i	 kandela bra mi,	 ale	 po
obejrzeniu	kilku	ekspona tów	w	rega łach	była	gotowa	do	dalszej
drogi.	 Pochwa liła	 bibliotekę,	 dumę	 jego	 dziadka,	 ale	 oczy	 jej
rozbłysły	dopiero	po	dotarciu	do	sali	tronowej.
–	Tutaj	koronowa no	wszystkich	władców	–	poinformował.
–	Jeżeli	dobrze	pa miętam,	twoja	matka	trzyma ła	tu	za bytkowe

szka tuł ki	na	biżuterię	–	za gadnęła.
–	Tak,	ale	stworzyła	też	mniejszą,	prywatną	kolekcję.
Za nim	zdą żył	dodać	ja kieś	szczegóły,	Allegra	puściła	jego	ra -

mię	 i	 podeszła	 do	 pierwszej	 ga blotki.	 Skrupulatnie	 oglą da ła
każdy	orna ment,	niczym	za wodowy	historyk	sztuki.	Spróbował
przeka zać	jeszcze	ja kieś	informa cje,	ale	przesta ła	go	za uwa żać,
cał kowicie	pochłonięta	oglą da niem.
Dyskretne	 chrząknięcie	 Ha runa	 uświa domiło	 Ra himowi,	 że

najwyższy	czas	przejść	do	sali	ba lowej.
–	Pora	wychodzić	–	oznajmił.	–	Wszyscy	czeka ją	na	ciebie	jako

honorowego	gościa.
Allegra	na	próżno	usiłowa ła	ukryć	rozcza rowa nie.



–	Moglibyśmy	wrócić	tu	później?	–	poprosiła.
–	Jeżeli	sobie	życzysz.
Nie	ujęła	go	pod	ra mię,	gdy	z	ocią ga niem	opuszcza ła	salę	tro-

nową.	Po	dotarciu	do	sali	Ma riam,	na zwa nej	tak	na	cześć	jego
babki,	 przedsta wił	 ją	 wszystkim	 zgroma dzonym	 dygnita rzom.
Allegra	prowa dziła	błyskotliwą	konwersa cję,	ale	jakby	z	roztar-
gnieniem.	Odnosił	wra żenie,	że	z	trudem	ma skuje	znużenie.	Za -
skoczony,	usiłował	ją	bardziej	za anga żować,	żeby	przejść	do	in-
teresują cych	 go	 tema tów.	 Skupiła	 uwa gę	 dopiero	 kiedy	wspo-
mniał	o	kobietach	z	Nur-Ama nu.
–	Wprowa dzisz	nowy	system	eduka cji,	by	mogły	kontynuować

na ukę?	–	za pyta ła	przy	słodkim	deserze	z	fig.
–	Tak,	w	przecią gu	 roku,	 również	dla	 innych	plemion,	 spoza

Shar-el-Ama nu,	a	przede	wszystkim	dla	dzieci.	Ale	za nim	podej-
mę	ja kieś	dzia ła nia,	muszę	za dbać	o	swój	wizerunek.
–	Dla czego?
Ra him	milczał	przez	 chwilę,	 świa domy,	 że	poruszył	drażliwą

kwestię.
–	Ponieważ	wyma ga	podreperowa nia,	jak	za pewne	wiesz.
–	Tylko	jeśli	przedkła dasz	wła sny	interes	ponad	dobro	na rodu

–	 skomentowa ła	na	 tyle	 szorstkim	 tonem,	 że	kilkoro	obecnych
odwróciło	ku	nim	głowy.
Ra him	uśmiechnął	się	do	nich	przez	za ciśnięte	zęby.	Na stęp-

nie	wstał	od	stołu,	da jąc	sygnał	do	za kończenia	uczty.	Pozosta li
poszli	 w	 jego	 śla dy.	 Podczas	 gdy	 żegnał	 gości,	 Allegra	 sta ła
z	boku	z	przyklejonym	uśmiechem.	Gdy	skończył,	podszedł	do
niej	i	szepnął	do	ucha:
–	Teraz	chodźmy	porozma wiać.
Wyprowa dził	 ją	 pod	 obstrza łem	 za cieka wionych	 spojrzeń	 do

ga binetu	w	swoich	aparta mentach	i	posa dził	na	sofie	przy	oknie
z	widokiem	na	prywatny	dziedziniec.	Nie	wiedząc,	jak	dyploma -
tycznie	 poruszyć	 delikatną	 kwestię,	 przez	 chwilę	 przemierzał
w	milczeniu	pokój,	aż	w	końcu	za czął	ostrożnie:
–	 Zda ję	 sobie	 spra wę,	 że	 przyświeca ją	 nam	 odmienne	 cele,

ale	nie	widzę	przeszkód,	by	je	skoordynować.
–	Wybacz,	ale	nie	wiem,	o	czym	mówisz.
–	Przybyłaś	do	Dar-Ama nu	w	imieniu	Funda cji	Di	Sione,	praw-



da?	Znam	spektrum	jej	dzia ła nia.	Był bym	gotów	dobrze	za pła -
cić,	 jeżeli	 tylko	 włą czycie	 do	 swojej	 dzia łalności	 za pewnienie
na szym	przedsięwzięciom	odpowiedniej	opra wy	medialnej.
Allegra	 zrobiła	wielkie	 oczy.	Potem	otworzyła	 usta,	 żeby	mu

odmówić.	Ra hima	rozsa dza ła	złość,	ale	przysiągł	sobie	trzymać
nerwy	na	wodzy,	jeśli	tylko	zgodzi	się	na	współ pra cę	dla	dobra
jego	 na rodu.	 Za nim	 zdą żył	 wymyślić	 odpowiednie	 argumenty,
żeby	ją	przekonać,	wyja śniła:
–	 Przyjecha łam	 w	 prywatnej	 spra wie.	 Posia dasz	 w	 swoich

zbiorach	 szka tuł kę	 Fa berge’a,	 którą	 chcia ła bym	 odkupić.	 Jak
tylko	podasz	cenę,	za pła cę	przed	jutrzejszym	wyjazdem.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Allegra	obserwowa ła	zmienne	emocje	na	twa rzy	Ra hima,	za -
nim	w	końcu	zmarszczył	brwi.
–	Odbyłaś	tak	da leką	podróż	dla	martwego	przedmiotu?	–	za -

pytał	z	niedowierza niem.
–	Nie	byle	ja kiego.	Wiele	zna czy	dla	bliskiej	mi	osoby.
Ra him	opadł	na	siedzenie.	Potem	ponownie	wstał.
–	Czy	to	zna czy,	że	nie	przybyłaś	w	imieniu	Funda cji	Di	Sione,

żeby	pomóc	ludności	Dar-Ama nu?
Świa doma,	 że	 wkroczyła	 na	 bardzo	 grzą ski	 grunt,	 Allegra

wzięła	głęboki	oddech,	po	czym	odpowiedzia ła,	sta rannie	dobie-
ra jąc	słowa:
–	Być	może	podejmiemy	współ pra cę	w	przyszłości,	ale	 teraz

przyjecha łam,	żeby	kupić	szka tuł kę.
–	Więc	krytykowa łaś	mnie	i	moje	królestwo	z	czystej	złośliwo-

ści?
–	Oczywiście,	że	nie,	ale	nie	potra fię	za mknąć	oczu	tylko	dla -

tego,	 że	 moja	 wizyta	 nie	 ma	 oficjalnego	 cha rakteru.	 Traktuję
moją	pra cę	jak	powoła nie.
–	Udowodnij	to.
–	Nie	muszę	ci	niczego	udowadniać.
–	Nie	 za mierzasz	mi	pomóc	w	odbudowa niu	wizerunku	Dar-

Ama nu?
–	Nie	na	tym	polega	na sza	dzia łalność.	Lepiej	za trudnij	agen-

cję	 PR.	Może	mógł byś	 skorzystać	 z	 usług	 firmy	mojej	 siostry,
Bianki?
Ra him	poczerwieniał.	Rysy	mu	stęża ły.
–	Wiem,	 że	 robiliście	 coś	 podobnego	 w	 przeszłości.	 –	 Podał

dwa	przykła dy,	które	uświa domiły	Allegrze,	że	śledził	 ich	dzia -
łalność.
–	 Tak,	 ale	 po	 to,	 by	 wspomóc	 region	 dotknięty	 ka ta strofą,

a	nie	boga tego	playboya,	który	usiłuje	grać	miłościwego	pana,



żeby	umocnić	swą	wła dzę	–	wypa liła	bez	za sta nowienia.
Szybko	 poża łowa ła	 swojego	 ciętego	 języka.	 Ra him	 zesztyw-

niał.	Widzia ła,	 że	 rozsa dza	go	 złość.	 Pojęła,	 że	 odebra ła	 sobie
szansę	na	realiza cję	powierzonej	przez	dziadka	misji.
–	Za pewniam	cię,	 że	nigdy	w	 życiu	niczego	nie	 uda wa łem	 –

wycedził	przez	za ciśnięte	zęby.	–	Odziedziczyłem	państwo	w	ta -
kim	sta nie	pół	roku	temu,	gdy	za sia dłem	na	tronie.
–	 I	 faktycznie	 rozpoczą łeś	 reformy,	 ale	 jako	 na stępca	 tronu

nie	zrobiłeś	kompletnie	nic.
–	Ponieważ	od	piętna stu	lat	nie	posta wiłem	stopy	na	rodzinnej

ziemi.
Ostatnia	informa cja	zdziwiła	Allegrę,	ale	nie	zbiła	jej	z	tropu.
–	To	żadne	uspra wiedliwienie,	zwłaszcza	że	zna łeś	stan	swoje-

go	ojca.
Ra him	gwał townie	odchylił	głowę,	jakby	wymierzyła	mu	poli-

czek.	Potem	obrzucił	ją	lodowa tym	spojrzeniem.
–	Nie	 przeczę,	 że	 również	 ponoszę	winę	 za	 za istnia łe	 za nie-

dba nia,	ale	nie	cofnę	przeszłości.	Jedyne,	co	mogę	teraz	zrobić,
to	spróbować	na pra wić	szkody.	Lecz	jako	wład ca	tego	kra ju	wy-
ma gam	na leżnego	sza cunku.	Nie	życzę	sobie	dalszych	zniewag,
panno	Di	Sione.
–	Przepra szam.	Żal	mi	twojego	ludu,	ale	najpierw	chcia ła bym

za ła twić	 spra wę,	 w	 której	 przyjecha łam	 –	 za częła	 ostrożnie,
w	 znacznie	 uprzejmiejszym	 tonie,	 ale	 jeszcze	 bardziej	 go	 roz-
wścieczyła.
–	Ponieważ	już	nie	łą czą	nas	przyja zne	stosunki,	proszę	mnie

tytułować	 jego	 wysokością	 i	 nie	 ma mić	 fał szywymi	 wyra za mi
współ czucia.	Przedsta wiła	mi	się	pani	przez	telefon	jako	szefo-
wa	 funda cji	 dobroczynnej,	 sprytnie	 sugerując,	 że	 pra gnie	 mi
złożyć	wizytę	w	jej	imieniu.	Ponieważ	nie	ma	pani	za mia ru	po-
móc	mojemu	kra jowi,	rano	kierowca	odwiezie	pa nią	na	lotnisko.
Nigdy	więcej	mnie	pani	nie	zoba czy.
Allegra	wpa dła	w	popłoch.	Nie	 odpiera ła	 jego	 za rzutów,	 po-

nieważ	za wiera ły	prawdę.	Spróbowa ła	z	innej	strony:
–	To	dla	mnie	bardzo	ważne	–	poprosiła	bła galnym	tonem.	–

Odmówi	wa sza	wysokość	umiera ją cemu	człowiekowi?	Ta	szka -
tuł ka	przed	laty	na leża ła	do	mojego	dziadka.	Dam	za	nią,	co	wa -



sza	wysokość	zechce.	On	umiera....
Jeżeli	 oczekiwa ła	 współ czucia,	 uzyska ła	 efekt	 przeciwny	 do

za mierzonego.	 Twarz	 Ra hima	 przypomina ła	 ka mienną	 ma skę.
Piękne	oczy	pa trzyły	na	nią	z	bezbrzeżną	pogardą.
–	O	ile	nie	znoszę	fał szu	i	niedomówień,	jeszcze	bardziej	nie-

na widzę	uczuciowego	szanta żu.	Na wet	gdybym	zechciał	poszu-
kiwać	ja kiejś	błyskotki	wśród	tysięcy,	które	zdobią	pa łac,	w	tym
momencie	do	reszty	za przepa ściła	pani	swoje	szanse	–	oświad-
czył.	–	Żegnam,	panno	Di	Sione.
Po	jego	wyjściu	Allegra	opa dła	na	krzesło	i	zła pa ła	się	za	gło-

wę.	Przegra ła	z	kretesem!	Wyobra ziła	sobie	minę	dziadka,	gdy
poinformuje	 go,	 że	 wra ca	 z	 pustymi	 ręka mi	 i	 w	 dodatku	 roz-
gniewa ła	 władcę	 potężnego	 państwa.	 Wiedzia ła,	 że	 za wiodła
w	wielu	 spra wach	 oprócz	 prowa dzenia	 funda cji.	Nie	 zna ła	 hi-
storii	 szka tuł ki,	 którą	 sta ruszek	 za	 wszelką	 cenę	 chciał	 odzy-
skać,	ale	gdy	przypomnia ła	sobie	 jego	bła galne	spojrzenie,	 łzy
na płynęły	jej	do	oczu.
Ale	może	jednak	nie	wszystko	stra cone?	Może	warto	dać	Ra -

himowi	czas	na	ochłonięcie,	a	potem	złożyć	 lepszą	ofertę?	Ale
jaką?	 Nie	 ulega ło	 wątpliwości,	 że	 każdą	 odrzuci	 po	 tym,	 jak
bezlitośnie	go	skrytykowa ła.	Na wet	gdyby	za oferowa ła	pomoc,
nie	uwierzył by	w	jej	szczere	intencje,	skoro	oskarżył	ją	o	to,	że
za bra ła	mu	czas	pod	fał szywym	pretekstem.
Gotowa	opuścić	ga binet,	 sięgnęła	 po	 szal,	 który	upuściła	 na

sofę.	 Ką tem	 oka	 zoba czyła	 na	 ozdobnym	 podręcznym	 stoliku
książkę	pod	tytułem	Skarby	Dar-Ama nu.	Na zwisko	zna nego	au-
tora	i	fotogra fa	sta nowiło	gwa rancję,	że	nie	przeoczył	najmniej-
szego	drobia zgu.	Usia dła	na	sofie	i	drżą cymi	ręka mi	przewróci-
ła	strony.	Wstrzyma ła	oddech,	gdy	w	spisie	treści	ujrza ła	 tytuł
rozdzia łu:	 Z	 miłości	 do	 Fa berge’a.	 Odna la zł szy	 odpowiednią
stronę,	przeczyta ła	wstęp.
Matka	Ra hima	mia ła	sła bość	do	cennych	pudełeczek	na	klej-

noty,	zwłaszcza	tych	z	boga tą	historią.	Szczególnie	lubiła	dzieła
sztuki,	pochodzą ce	z	pra cowni	Fa berge’a.	Kolekcjonowa ła	je	od
wczesnej	młodości.	Po	ślubie	jej	mąż	uznał	za	swoją	misję	ofia -
rowa nie	jej	tak	wielu,	jak	to	tylko	możliwe.
Allegra	za częła	oglą dać	zdjęcia.	Przy	trzeciej	stronie	serce	jej



mocniej	za biło	na	widok	ślimacznicy	z	la pis	la zuli	i	złota	z	moty-
wem	koszyka	 i	 skrzydeł	 orła.	 Pudełeczko	wyglą da ło	 dokładnie
tak,	jak	opisał	je	dzia dek.	Umieszczone	na	jedwabnej	podkładce
sta ło	na	wła snym,	finezyjnie	za projektowa nym	złotym	piedesta -
le.	 Mimo	 że	 minęły	 deka dy,	 odkąd	 Giovanni	 je	 sprzedał,	 było
w	doskona łym	sta nie.
Gdy	zdoła ła	oderwać	wzrok	od	bezcennego	cacka,	przeczyta -

ła	 jedyną	linijkę	tekstu	pod	zdjęciem.	Na tychmiast	pojęła,	cze-
mu	 nie	 tra fiła	 na	 nie	 wcześniej.	 Zmarła	 królowa	 trzyma ła	 je
w	swojej	sypialni,	obecnie	używa nej	przez	pa nują cego	szejka.
Allegra	gwał townie	za trza snęła	książkę.	Do	tej	pory	nie	przyj-

mowa ła	 do	wia domości,	 że	 wróci	 do	 domu	 z	 pustymi	 ręka mi.
Rozwa ża ła	 na wet	 możliwość	 odszuka nia	 szka tuł ki	 i	 ponownej
próby	na kłonienia	Ra hima	do	sprzeda ży,	kiedy	złość	mu	minie.
Wyglą da ło	 bowiem	 na	 to,	 że	 nie	 cenił	 skarbów	 zgroma dzo-

nych	przez	matkę.	Rozsta nie	z	nimi	powinno	mu	przyjść	ła two.
Z	tą	myślą	wyszła	z	ga binetu.	Za powiedzia ny	strażnik	czekał	na
nią	 za	 drzwia mi.	 Po	 powrocie	 do	 aparta mentu	 za sta ła	 tam
Nurę.	Przeprosiła	ją,	że	ka za ła	jej	czekać	do	pół nocy,	odpra wiła
i	 przebra ła	 się	w	 nocną	 koszulę.	 Rozczesywa ła	włosy,	 gdy	 za -
dzwonił	telefon.	Odłożyła	szczotkę	i	oddzwoniła.
–	Dzięki	Bogu!	–	za woła ła	Alma	z	drugiej	strony.	–	Pan	Giovan-

ni	wydzwa niał	wielokrotnie,	ale	pa nienka	nie	odbiera ła.
–	 Przepra szam,	 że	was	 niepotrzebnie	wystra szyłam.	Możesz

mnie	z	nim	połą czyć?
Po	 chwili	 usłysza ła	 jego	 głos,	 mocniejszy	 niż	 przed	 kilkoma

dnia mi:
–	Gdzie	jesteś,	Allegro?
–	Jeszcze	w	Dar-Ama nie.	Idąc	na	kola cję,	nie	za bra łam	telefo-

nu.	Za mierza łam	za dzwonić	jutro,	za raz	po	powrocie	do	Nowe-
go	Jorku.
–	Mam	na dzieję,	że	z	dobrą	wia domością?
Allegra	 mocniej	 ścisnęła	 słuchawkę.	 Serce	 ją	 bola ło,	 że	 go

rozcza ruje.
–	Zna la złam	puzderko,	ale	Ra him…	 to	zna czy	szejk,	odrzucił

ofertę	sprzeda ży.
–	Nic	 dziwnego.	 Jego	matka	 najbardziej	 je	 lubiła	 ze	wszyst-



kich	rzeczy	ze	swojej	kolekcji.	Musi	mieć	dla	niego	sentymen-
talną	 wartość.	 Ale	 ja	 go	 bardziej	 potrzebuję.	 W	 moim	 wieku
i	sta nie	mogę	sobie	pozwolić	na	odrobinę	egoizmu.	Skoro	je	wi-
dzia łaś,	zdobądź	je	dla	mnie.	Nie	za wiedź	mnie,	dziecinko	–	do-
dał	bła galnym	tonem,	który	wycisnął	łzy	z	oczu	Allegry.
–	Wiele	dla	ciebie	zna czy,	prawda?	–	spyta ła	ostrożnie.
–	O	tak,	bardzo	wiele	–	potwierdził	żarliwie,	ale	nie	wyja śnił,

dla czego.
–	Dobrze,	przywiozę	ci	je.	Obiecuję.
Giovanni	odetchnął	głęboko.
–	Dziękuję.	Bardzo	cię	kocham.
Po	 za kończeniu	 rozmowy	 Allegra	 już	 wiedzia ła	 co	 robić.

Z	drżeniem	serca	pochwyciła	szal	i	pospieszyła	ku	wyjściu.
W	holu	pa nowa ła	cisza.	Połowę	lamp	wyga szono.	Allegra	ru-

szyła	ku	podwójnym	drzwiom,	które	poka za ła	 jej	Nura,	niemal
pewna,	że	za sta nie	je	za mknięte.	Chyba	że	Ra him	pozwa lał	na -
łożnicom	 ze	 swego	 ha remu	 na	 odwiedziny	 o	 dowolnej	 porze,
kiedy	przyjdzie	 im	ochota.	To	przypuszczenie	wzbudziło	w	niej
odra zę,	 ale	nie	 zwolniła	 kroku.	Minęła	 jedyną	 za pa loną	 lampę
Tiffa ny’ego	 na	 ozdobnej	 konsoli	 i	 podą żyła	 boso	 po	 miękkim
perskim	dywa nie,	 tłumią cym	odgłos	 kroków.	Z	mocno	biją cym
sercem	 przysta nęła	 za	 za krętem	 przed	 bliźnia czymi	ma rokań-
skimi	la tarnia mi,	oświetla ją cymi	rzeźbione	drzwi.
Nie	potrzebowa ła	pla kietki,	 żeby	wiedzieć,	 że	dotarła	do	 sy-

pialni	Ra hima.	Wyczuwa ła	jego	delikatny	za pach,	który	rozpa lał
jej	zmysły.	Wycią gnęła	rękę	i	delikatnie	za puka ła.	Odpowiedzia -
ła	 jej	 cisza.	 Po	 minucie	 spróbowa ła	 ponownie,	 z	 tym	 sa mym
skutkiem.	Przysta wiła	ucho	do	drzwi,	ucisza jąc	głos	 rozsądku,
który	na ka zywał	odwrót,	a	potem	na cisnęła	klamkę.
Zdziwiło	 ją,	że	drzwi	ustą piły.	Wkroczyła	do	obszernego,	bo-

ga to	udekorowa nego	sa lonu,	ale	strach	nie	pozwolił	jej	docenić
piękna	 otoczenia.	 Przeszuka ła	 pokój	 wzrokiem	 w	 na iwnej	 na -
dziei,	że	szafkę	z	bezcenną	szka tuł ką	przeniesiono	tu	z	sypialni.
Gdy	jej	nie	zna la zła,	przeszła	pod	mauretańskim	łukiem	do	luk-
susowej	sypialni.	Jej	wyposa żenie	przeszło	najśmielsze	wyobra -
żenia	Allegry.	Olbrzymi	żyrandol	ota cza ły	ba jeczne	freski,	scho-
dzą ce	z	sufitu	ku	lustrom	w	złotych	ra mach	i	obra zom,	rozwie-



szonym	na	ścia nach.
Lecz	jej	uwa gę	przykuło	olbrzymie	łoże	na	podwyższeniu,	do

którego	prowa dziły	podwójne,	kręcone	schody.	Osła niał	 je	kre-
mowy	balda chim.	Ba rierki	z	kutego	żela za	poma lowa no	na	złoto
i	 bia ło,	 a	 za główek	 był	 dwukrotnie	 wyższy	 niż	 przy	 jej	 łóżku.
Ozdobiono	go	wyra finowa nymi	scena mi	erotycznymi.
Na tychmiast	wyobra ziła	sobie	wspa nia łą	sylwetkę	Ra hima	na

tle	pościeli.	Odpędziła	kuszą cą	wizję	i	omiotła	wzrokiem	niezli-
czone	bibeloty.	W	końcu	wypa trzyła	szafkę	w	stylu	Ludwika	XIV,
którą	widzia ła	w	ka ta logu.	Na	środku	górnej	pół ki,	oświetlona
ma leńkim	reflektorkiem,	sta ła	szka tuł ka	jej	dziadka.	Za chwyci-
ło	 ją	 piękno	mistrzowskiego	 orna mentu.	Wreszcie	 pojęła,	 dla -
czego	tak	bardzo	za leża ło	mu	na	jej	odzyska niu.
Ledwie	podeszła	bliżej,	usłysza ła	za	sobą	trzask	za myka nych

drzwi.	Ra him	wszedł	do	środka	w	sa mym	ręczniku	na	biodrach,
wyciera jąc	włosy.	Allegrę	ogarnął	 strach,	 gdy	uświa domiła	 so-
bie,	 że	 na ruszyła	 jego	 prywatność.	 Sekundę	 później	 opuścił
ręcznik,	wbił	w	nią	zdumione	spojrzenie	i	ruszył	w	jej	kierunku.
Nie	mogła	oderwać	oczu	od	szerokich	ra mion,	pła skiego	brzu-
cha	i	oliwkowej	skóry,	lśnią cej	od	kropel	wody.	Ręce	ją	świerzbi-
ły,	żeby	jej	dotknąć.
Na	próżno	usiłowa ła	wymyślić	 ja kiś	 sensowny	powód	swego

wtargnięcia	do	jego	sypialni	w	negliżu	w	środku	nocy.	W	końcu
przemówił	jako	pierwszy:
–	Allegro	–	wydyszał	jej	imię,	jakby	bra kowa ło	mu	tchu.	–	Sam

nie	 wiem,	 czy	 pochwa lić	 cię	 za	 odwa gę,	 czy	 zga nić	 za	 lekko-
myślność.
Na	 sam	dźwięk	 jego	 głosu	 piersi	 jej	 na brzmia ły,	 a	w	ustach

za schło.
–	Wybacz,	że	cię	niepokoję,	ale	nie	mogłam	za snąć.
–	Dla czego?
–	 Wstyd	 mi	 za	 moje	 za chowa nie.	 Musia łam	 ci	 wyna grodzić

wszystkie	nietakty,	które	popeł niłam.
–	W	jaki	sposób?	–	spytał,	podchodząc	bliżej.
Gdy	sta nął	o	krok	od	niej,	wyczuła	za pach	chloru,	zmiesza ny

z	jego	wła snym.	Przypuszcza ła,	że	pływał	nago	w	ba senie.	Na -
tychmiast	zoba czyła	ocza mi	wyobraźni	wysportowa ną	sylwetkę



przecina ją cą	wodę.
Nie	potra fiła	powiedzieć,	co	ją	skłoniło,	żeby	go	dotknąć.	Być

może	 podświa domie	 szuka ła	 kontaktu	 z	 drugim	 człowiekiem?
Może	poczucie	osa motnienia,	które	prześla dowa ło	ją	od	śmierci
matki,	doszło	do	głosu	w	najmniej	odpowiednim	momencie?	Nie
ujawnia ła	swoich	uczuć	przed	rodzeństwem,	które	postrzega ło
matkę	jako	chwiejną	osobę	o	sła bym	cha rakterze.	Wola ła	im	nie
przypominać,	że	sama	też	wielokrotnie	 ich	za wiodła	w	potrze-
bie.
Nieza leżnie	 od	 przyczyn,	 nie	 próbowa ła	 walczyć	 z	 pokusą.

Gdy	 położyła	 mu	 rękę	 na	 torsie,	 wyczuła	 drgnięcie	 gładkiego
mięśnia	 i	 usłysza ła,	 jak	 gwał townie	 na brał	 powietrza.	 Gorą ce
spojrzenie	Ra hima	powiedzia ło	jej,	że	odwza jemnia	jej	pra gnie-
nia.	Ta	świa domość	doda ła	jej	odwa gi,	by	za rzucić	mu	ręce	na
szyję	 i	 poca łować	 rozchylone	wargi.	 Za chłannie	 oddał	 poca łu-
nek,	opla ta jąc	ją	ra miona mi.	Przycią gnął	ją	do	siebie	tak	blisko,
że	czuła,	jak	bardzo	jej	pra gnie.
Omal	nie	krzyknęła	z	rozpa czy,	kiedy	chwycił	ją	w	ta lii	i	odsu-

nął	 od	 siebie.	Przez	 chwilę	pa trzyli	 na	 siebie,	 z	 trudem	 ła piąc
powietrze.	Allegra	wplotła	mocniej	palce	w	jego	włosy.	Bła ga ła
go	w	myślach,	żeby	jej	nie	odesłał.
–	Czy	na	pewno	chcesz	mnie	w	ten	sposób	przeprosić?	–	za py-

tał	schrypniętym	z	pożą da nia	głosem.	–	Przemyśl	dobrze	odpo-
wiedź,	bo	jeśli	potwierdzisz,	nie	będziesz	mia ła	odwrotu.
Lecz	 Allegra	 przesta ła	 myśleć	 logicznie	 od	 chwili,	 kiedy	 go

dotknęła.	Nie	potra fiła	się	oprzeć	przemożnej	sile	wza jemnego
przycią ga nia.
–	Tak	–	wyszepta ła.	–	Wła śnie	tego	chcę	–	powtórzyła	głośniej

bez	wa ha nia.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Ra him	pa trzył	w	twarz	Allegry,	oszołomiony	i	za fa scynowa ny.
Jej	 uroda	 oślepiła	 go	 tak,	 że	 za pomniał,	 dla czego	 posta nowił
odesłać	ją	do	domu.
Po	opuszczeniu	ga binetu	 rozsa dza ła	go	złość	na	 jej	dwulico-

wość.	Rozcza rowa ło	go,	że	nie	różni	się	od	innych	kobiet,	któ re
za wsze	coś	od	niego	chcia ły.	Nie	mógł	sobie	da rować,	że	źle	od-
czytał	 jej	motywy	przyjazdu	do	Dar-Ama nu.	Miał	 jej	 za	 złe,	 że
nie	 wyprowa dziła	 go	 z	 błędu	 i	 że	 nie	 za mierza ła	 mu	 po móc
w	za pewnieniu	lepszego	bytu	potrzebują cemu	na rodowi.	Rozła -
dował	nadmiar	emocji,	pływa jąc	w	ba senie	przez	godzinę.
Za skoczyło	go	jej	poja wienie	się	w	negliżu,	a	jeszcze	bardziej

jej	 skrucha.	 Tym	 niemniej	 pa miętał	 powody	 swego	 gnie wu.
Przez	chwilę	rozwa żał,	czy	wezwać	strażnika,	żeby	ją	wyrzucił,
czy	 za spokoić	 potrzeby,	 które	 rozbudziła	 na miętnym	 poca łun-
kiem.	Nie	za przeczał	ich	istnieniu,	ale	na dal	wątpił	w	jej	czyste
intencje.	Dla tego	posta nowił	dać	jej	czas	do	na mysłu.
–	Jesteś	pewna?	–	za pytał	ponownie.
Roześmia ła	się	nerwowo,	co	jeszcze	podsyciło	jego	żą dzę.	Po-

tem	przesunęła	ręką	po	jego	policzku	i	odpowiedzia ła:
–	 Za nim	 tu	 przyszłam,	 pozna łeś	 mnie	 na	 tyle	 dobrze,	 żeby

wiedzieć,	 że	 mówię	 to,	 co	 myślę.	 Może	 nie	 oka za łam	 ja sno
swych	pra gnień,	ale	tak,	jestem	ich	pewna	–	wyszepta ła.
Błękitne	 oczy	 pociemnia ły,	 wpa trzone	 w	 jego	 usta.	 Świa do-

mość,	że	pra gnie	poca łunku	albo	jeszcze	więcej,	rozpa liła	krew
w	żyłach	Ra hima.	Wziął	jej	pa lec	w	usta	i	za czął	ssać.	Pochwy-
ciwszy	jej	zdziwione	spojrzenie,	za czął	się	za sta na wiać,	czy	ma
ja kiekolwiek	doświadczenie	erotyczne.
Zdjął	 jej	 z	 ra mion	szal	 i	 ledwie	odparł	pokusę,	by	 ro zedrzeć

cieniutki	ma teriał	koszuli,	gdy	zoba czył	przez	niego	jędrne	pier-
si.	Uniósł	ją	za	biodra,	za niósł	przed	płoną cy	kominek,	ułożył	na
kaszmirowych	dywa nach	 i	usiadł	przy	niej	na	piętach.	Płomie-



nie	oświetla ły	złocistą	skórę,	ja śniejszą	o	kilka	odcieni	niż	jego
wła sna,	ale	na	tyle	śnia dą,	że	zdra dza ła	włoskie	pochodzenie.
–	Proszę…
–	Ciii.	Pozwól	mi	na sycić	oczy	twoim	widokiem.
Pożerał	 ją	wzrokiem	 jeszcze	przez	chwilę,	potem	za czął	pie-

ścić	jej	sutek	przez	cienki	ma teriał	nocnej	koszulki,	za nim	wziął
go	w	usta.
–	Och,	Ra himie	–	wydysza ła.
–	Przyjemnie	ci?
–	Tak.
Za chowa nie	kontroli	nad	sobą	przyszło	Ra himowi	z	najwięk-

szym	trudem.	Tłuma czył	sobie,	że	tylko	za spoka ja	żą dzę.	Da	jej
to,	czego	chce,	a	przy	oka zji	za służoną	na uczkę,	nic	więcej.
Dawno	 przestał	 tęsknić	 za	 bliskością.	 Na uczył	 się	 bez	 niej

żyć.	 Zna lazł	 lepszy	 sposób	 na	 życie.	 Za sia da jąc	 na	 tronie	 jak
wszyscy	 jego	 przodkowie	 z	 dyna stii	 Al-Ha dich,	 przysiągł	 dbać
o	swój	na ród	i	wziął	za	niego	odpowiedzialność.	Nie	po trzebo-
wał	 żadnych	 więzi,	 jeżeli	 miał	 na leżycie	 wypeł nić	 cią żą ce	 na
nim	powinności.	Pozwoli	sobie	na	chwilę	zmysłowej	przyjemno-
ści,	ale	jutro	odeśle	Allegrę	do	domu.
–	Ra himie?	–	wyrwał	go	z	za dumy	jej	zniecierpliwiony	głos.
–	Słucham,	ha bibi?	Powiedz	mi,	czego	chcesz.
Allegra	kokieteryjnie	wygięła	plecy.
–	Więcej.
–	Z	przyjemnością.

Allegra	omal	nie	wyda ła	okrzyku	ulgi,	gdy	za czął	ją	znów	ca -
łować.	 Kiedy	 pa trzył	 gdzieś	w	 przestrzeń,	 nieobecny	 duchem,
za częła	się	oba wiać,	że	za przesta nie	pieszczot.	W	pewnym	mo-
mencie	 zoba czyła	 w	 jego	 oczach	 ból.	 Co	 najdziwniejsze,	 nie
przeszka dza ło	jej,	że	przestał	jej	poświęcać	uwa gę.	Ob serwując
grę	emocji	na	jego	twa rzy,	rozpozna ła	te	same	uczucia,	których
sama	 doświadcza ła,	 co	 dało	 jej	 poczucie	 duchowego	 powino-
wactwa.
Za raz	 jednak	 odrzuciła	 myśl,	 że	 połą czyła	 ich	 ja ka kolwiek

więź.	Zda wa ła	sobie	przecież	spra wę,	że	Ra hima	interesuje	tyl-
ko	seks,	nic	więcej.



Ale	dotknięcie	jego	warg	spra wiło,	że	porzuciła	rozmyśla nia.
Chłonęła	 nieziemskie	 dozna nia,	 które	 rozpa la ły	 jej	 zmysły.	 Zi-
gnorowa ła	głos	rozsądku,	który	pytał,	co	wypra wia.
Odpowiedź	przyszła	sama:	na reszcie	żyje.
Dostarcza ła	 duszy	 niezbędnego	pokarmu,	 choć	 nie	 uświa da -

mia ła	 sobie,	 że	 go	potrzebuje,	 za nim	dotknęła	Ra hima.	Ponie-
waż	z	góry	wiedzia ła,	że	to	tylko	jednora zowa	przygoda,	wyłą -
czyła	ra cjonalne	myślenie.	Wbiła	pa znokcie	w	jego	ra miona,	wy-
gięła	cia ło	jeszcze	mocniej	i	pomrukiwa ła	z	rozkoszy.
Lecz	gdy	ścią gnął	 jej	koszulkę,	za wstydziła	się	swej	na gości,

ponieważ	 dawno	 nikt	 jej	 nie	 oglą dał	 bez	 ubra nia.	 Odruchowo
spróbowa ła	za słonić	się	ręka mi,	ale	pochwycił	je	i	poprosił:
–	Nie	odbieraj	mi	przyjemności	pa trzenia	na	ciebie,	Allegro.
Zosta wił	ją	samą	na	kilka	sekund,	żeby	za dbać	o	za bezpiecze-

nie,	ale	za raz	wrócił.	Padł	przed	nią	na	kola na,	ujął	ją	za	biodra
i	 ca łował	 każdy	 skra wek	 rozpa lonej	 skóry,	 pożera jąc	 ją	 wzro-
kiem.	Choć	jęcza ła	z	rozkoszy,	za pytał	jeszcze	raz,	czy	na	pew-
no	tego	chce.
–	O	tak.	Weź	mnie	–	potwierdziła	skwa pliwie.
Ra him	nie	potrzebował	lepszej	za chęty.
Gdy	wyrówna li	oddechy,	a	serca	zwolniły	rytm,	delikatnie	od-

sunął	jej	włosy	z	twa rzy	i	powiedział:
–	Bardzo	mi	odpowia da	taka	forma	przeprosin.
Allegra	 zesztywnia ła.	 Za bola ły	 ją	 jego	 słowa,	 choć	 sama	 je

sprowokowa ła.
–	 Mógł byś	 przynajmniej	 poczekać,	 aż	 się	 ubiorę,	 za nim	 za -

czniesz	mnie	zniewa żać	–	odburknęła	z	ura zą.
–	Zniewa żać?	Przecież	sama	 twierdziłaś,	 że	przygna ły	cię	 tu

wyrzuty	sumienia	–	przypomniał	z	cynicznym	uśmieszkiem.
Allegra	 spuściła	 oczy,	 nie	 mogąc	 znieść	 jego	 podejrzliwego

spojrzenia.	Wstydziła	się	swoich	kłamstw.
–	Owszem	 –	 potwierdziła.	 –	 Ale	 to	 już	 koniec.	 –	 Spróbowa ła

wstać,	ale	zła pał	ją	za	ra mię	i	mocno	przytrzymał.
–	Dla	mnie	dopiero	począ tek.	Jeszcze	się	tobą	nie	na syciłem.

Daj	 mi	 jeszcze	 raz	 za kosztować	 twojego	 cia ła,	 a	 wyba czę	 ci
wszystkie	nietakty.
–	Nie	za mierzam	zostać	jedną	z	twoich	za ba wek,	Ra himie	jak



na łożnice	z	twojego	ha remu.
Ra him	przez	chwilę	 robił	wra żenie	za skoczonego,	ale	potem

się	roześmiał:
–	Przesta łem	się	ba wić	za bawka mi	w	okresie	dojrzewa nia.
Allegrę	zdenerwowa ło,	że	nie	za przeczył	posia da niu	ha remu,

co	utwierdziło	ją	w	posta nowieniu	jak	najszybszego	odejścia.
–	Nieważne	–	odparła.	–	Mimo	wszystko	rano	wyjeżdżam.
–	Nie	będę	próbował	 cię	 za trzymywać	 –	 rzucił	 irytują co	 lek-

kim	tonem.	–	Ale	do	świ tu	pozosta ło	wiele	godzin.	Za mierzam	je
wypeł nić	do	końca.
Allegra	 tłuma czyła	 sobie,	 że	 powinna	 być	wdzięczna,	 że	 nie

pozosta wił	 jej	 złudzeń.	 Nie	 krył,	 że	 kobiety	 nic	 dla	 niego	 nie
zna czą.	Zmieniał	je	równie	często,	jak	stroje.	Powinna	mieć	na
tyle	godności,	by	odejść,	za nim	spra wi	jej	jeszcze	większą	przy-
krość.
Ale	 powstrzymał	 ją	 z	 ła twością.	 Gdy	 przesunął	 rękę	 niżej

wzdłuż	brzucha,	do	rozpa lonego,	pulsują cego	miejsca,	bezwied-
nie	 wyda ła	 jęk	 roz koszy.	 Doszła	 do	 wniosku,	 że	 skoro	 Ra him
traktuje	ją	jak	rzecz,	o	której	jutro	za pomni,	może	postą pić	tak
samo.	Dla czego	nie	wykorzystać	go	w	taki	sam	sposób	dla	wła -
snej	przyjemności?	Odpowiedź	przyszła	na tychmiast:	ponieważ
to	nie	w	jej	stylu.
–	Zostań	u	mnie,	Allegro	 –	 ra czej	 rozka zał,	 niż	 poprosił,	 nie

przerywa jąc	pieszczot.	–	Zostań	–	powtórzył	już	znacznie	ła god-
niej,	chwyta jąc	jej	sutek	w	usta.
–	Dobrze	–	wydysza ła	wśród	przyspieszonych	oddechów.
Za niósł	 ją	do	 łóżka	i	wielokrotnie	obda rzył	 tak	wielką	rozko-

szą,	że	za pomnia ła	o	ca łym	świecie.
Ale	z	rana	obudził	ją	ja kiś	nieokreślony	niepokój.	Spa dła	z	ob-

łoków	na	 ziemię,	 kiedy	po	przeszuka niu	pościeli	 zna la zła	pęk-
niętą	prezerwa tywę.	Zimny	dreszcz	przeszedł	jej	po	plecach	na
myśl	 o	 możliwych	 kon sekwencjach.	 Absolutnie	 nie	 pla nowa ła
ma cierzyństwa.	Na	szczęście	bra ła	ta bletki	hormonalne.
Ra him	dotrzymał	 słowa.	 Jego	na miętność	nie	wyga sła	 aż	 do

świtu.	 Za snął	 dopiero,	 gdy	 poma rańczowe	 promienie	 brza sku
rozświetliły	niebo.	Allegra	wstrzyma ła	oddech,	obserwując	śpią -
cego	 Ra hima.	 Gdyby	 nie	 obudziło	 jej	 niepokoją ce	 przeczucie,



spa ła by	jak	za bita,	tak	samo	jak	on	wyczerpa na	po	nocnych	sza -
leństwach.
We	śnie,	przykryty	do	połowy	skotłowa ną	pościelą,	wyglą dał

mniej	groźnie,	ale	równie	pięknie.	Na dal	go	pra gnęła.
Dopiero	 kiedy	 dotknęła	 pleca mi	 chłodnej	 ba rierki,	 przyszło

otrzeźwienie.	Uświa domiła	sobie,	że	leży	naga	w	łóżku	człowie-
ka,	którego	wczoraj	jeszcze	nie	zna ła	i	że	przyjecha ła	do	niego
w	konkretnym	celu,	którego	nie	zdoła ła	osią gnąć.
Za wstydzona	i	upokorzona,	po	cichu	zeszła	na	niższy	poziom

komna ty.	 Każdy	 oddech	 przypominał	 jej	 o	 poniesionej	 klęsce.
Odłożyła	 rozwa ża nia	 na	 później,	 żeby	 nie	 osza leć	 z	 rozpa czy
nad	wła sną	 sła bością.	Na rzuciła	 koszulę	 i	 schyliła	 się	po	 szal.
Gdy	prostowa ła	plecy,	jej	wzrok	padł	na	szka tuł kę	Fa berge’a.
Na tychmiast	za brzmia ło	 jej	w	uszach	bła ga nie	dziadka:	„Nie

za wiedź	mnie,	dziecinko”.
Łzy	na płynęły	 jej	do	oczu.	Za tka ła	usta	pięścią,	 żeby	nie	za -

szlochać,	i	odeszła	o	krok	od	szafki.	Nie,	nie	mogła	zrealizować
pla nu,	który	na gle	za świtał	jej	w	głowie.
Ale	czy	tej	nocy	nie	stra ciła	wszystkiego,	co	uwa ża ła	za	cen-

ne?	Czyż	 nie	 odwiedziła	Ra hima	w	desperackiej	 próbie	 zna le-
zienia	 sposobu	 zdobycia	 bezcennego	 trofeum?	 Kiedy	 zła pał	 ją
na	gorą cym	uczynku,	okła ma ła	go	i	odda ła	mu	się,	żeby	ukryć
swe	rzeczywiste	intencje.
Już	postą piła	nieuczciwie,	ale	żeby	doda wać	do	nieuczciwości

złodziejstwo?
Pokręciła	głową	i	omal	znowu	nie	za szlocha ła.	Tyle	razy	spra -

wiła	za wód	rodzinie.	Serce	ją	bola ło,	że	wróci	z	pustymi	ręka mi.
Drżą cymi	 palca mi	 odsunęła	 szybkę,	 zrzuciła	 szal	 z	 ra mion

i	za winęła	w	niego	bezcenny	bibelot.	Zerknąwszy	po	raz	ostatni
na	śpią cego	Ra hima,	wymknęła	się	z	sypialni	tak	cicho,	jak	tam
weszła.
Po	 powrocie	 do	 pokoju	 pospiesznie	 spa kowa ła	 wa lizkę	 i	 za -

pewniła	 zdumioną	 Nurę,	 że	 woli	 jechać	 na	 lotnisko	 taksówką
niż	 pa ła cową	 limuzyną.	 Opuszcza jąc	 pa łac,	 wiedzia ła,	 że	 do
końca	życia	nie	zmyje	pla my	na	sumieniu.
Na wet	gdy	dziękowa ła	w	duchu	mediom	 za	na głośnienie	 jej

wizyty	u	Ra hima,	pa lił	 ją	 straszliwy	wstyd.	Poinformowa no	 ją,



że	 jako	 honorowego	 gościa	 jego	wysokości	 nie	 obowią zuje	 jej
kontrola	celna.	Odprowa dzono	ją	wprost	do	pierwszej	kla sy	ko-
mercyjnego	odrzutowca.
Mimo	wszystko	trzyma ła	utra coną	kochankę	dziadka	przy	so-

bie	przez	cały	lot.	Zignorowa ła	wewnętrzny	głos,	który	szeptał,
że	nie	spuszcza	szka tuł ki	z	oka,	bo	to	jedyna	pa miątka	po	kon-
takcie	z	Ra himem,	którego	nigdy	więcej	nie	zoba czy.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Dwa	miesią ce	później

Allegra	usłysza ła	kroki	 i	stukot	 la ski.	Przywoła ła	uśmiech	na
twarz,	gdy	dzia dek	wkroczył	do	pokoju.	Ostatnio	najbardziej	lu-
bił	przebywać	w	najchłodniejszym	wschodnim	skrzydle	willi	na
Long	Island,	aczkolwiek	z	rana	spędzał	godzinę	na	ta ra sie,	za -
nim	lipcowe	słońce	za czyna ło	zbyt	mocno	pra żyć.
–	Nie	słysza łem,	kiedy	weszłaś	–	za gadnął,	ujrzawszy	ją	w	fo -

telu.
–	 Nie	 chcia łam	 ci	 przeszka dzać.	 Alma	 mówiła,	 że	 odpoczy-

wasz.
–	Przesa dziła	z	gorliwością.	Mogła	cię	spokojnie	wpuścić.	Po

lunchu	 ka ta logowa łem	w	ga binecie	 kilka	 rzeczy	 z	moich	 zbio-
rów.
Allegra	wiedzia ła,	że	to	tylko	część	prawdy.	Od	kiedy	zwróciła

mu	 szka tuł kę	Fa berge’a,	 trzymał	 ją	w	 swoim	ga binecie	 ra zem
z	 na szyjnikiem,	 którego	 po chodzenia	 nie	 zna ła.	 Podszedł
wprawdzie	wolnym	krokiem,	ale	cerę	miał	znacznie	 lepszą	niż
w	maju,	 gdy	wysyłał	 ją	 do	Dar-Ama nu	 na	wypra wę,	 która	 od-
mieniła	jej	życie.
Za wsze,	 kiedy	 przypomnia ła	 sobie	 swój	 sekret,	 ogarniał	 ją

strach.	Podeszła	do	dziadka	i	uca łowa ła	go	w	oba	policzki.	Mia -
ła	na dzieję,	że	nie	skomentuje	jej	bla dości	czy	utra ty	wagi.
–	Widzę,	że	coś	z	tobą	nie	tak	–	za uwa żył.	Nie	zdą żyła	otwo-

rzyć	ust,	gdy	dodał:	 –	Nie	próbuj	 za przeczać.	Umiesz	 trzy mać
język	 za	 zęba mi,	 ale	 znam	 cię	 od	 urodzenia.	 Już	 jako	 dziecko
dba łaś	o	wszystkich	dookoła.	Wła śnie	ta	twoja	troskliwość	skło-
niła	mnie	do	powierzenia	ci	kierowa nia	funda cją.	Szkoda	tylko,
że	nie	myślisz	o	sobie.
–	Moim	zda niem	za	mało	się	sta ra łam	–	za protestowa ła.
–	Czyżbyś	znów	stra ciła	wia rę	w	siebie?	Myśla łem,	że	daw no



ją	odzyska łaś.	Czy	coś	złego	się	sta ło	podczas	twojej	podróży?
–	Nic	wielkiego	–	skła ma ła.
–	A	jednak	wyglą da	na	to,	że	coś	cię	tra pi.
Allegra	 ledwie	powstrzyma ła	pokusę	położenia	ręki	na	brzu-

chu.	Wielokrotnie	przyła pywa ła	się	na	tym	bezwiednym	geście,
odkąd	 przeczyta ła	 książkę	 o	 rozwoju	 płodu.	 Jej	 dziecko	 było
wprawdzie	wielkości	ziarnka	fa soli,	ale	w	cią gu	sześciu	tygodni
nie	zdą żyła	przywyknąć	do	myśli,	że	wbrew	logice	za szła	w	cią -
żę	z	Ra himem	Al-Ha dim.	Pra gnęła	wyrzucić	z	siebie	ten	sekret,
ale	 jak	mogła	wziąć	 odpowiedzialność	 za	 nowe	 życie,	 gdy	 nie
czuła	się	godna?
–	Przygnia ta	mnie	nadmiar	obowiązków,	to	wszystko	–	odrze-

kła	wymija ją co.	–	Wkrótce	odbędzie	się	konferencja	w	Genewie,
dotyczą ca	 praw	 kobiet.	 Wła śnie	 trwa ją	 gorączkowe	 przygoto-
wa nia.	Wiesz,	jak	się	denerwuję,	pisząc	przemówienia	–	doda ła
z	nerwowym	śmiechem.
Dzia dek	uśmiechnął	się,	ale	na dal	pa trzył	na	nią	podejrzliwie.
–	Przecież	Bianca	ci	poma ga,	prawda?
Allegra	pokiwa ła	głową,	za dowolona,	że	przestał	drą żyć	nie-

wygodny	temat.
–	Dba	 o	 opra wę	medialną,	 ale	 ułożenie	 i	wygłoszenie	mowy

na leży	do	mnie.
Ciężko	jej	było	skupić	uwa gę	na	tym	ważnym	za da niu,	od kąd

dwa	tygodnie	po	potwierdzeniu,	że	jest	w	cią ży,	za częły	ją	mę-
czyć	poranne	mdłości.	Nie	dość,	że	uwa ża ła,	że	zmarnuje	ży cie
ma leństwu,	to	jeszcze	nie	potra fiła	sobie	wyobra zić,	jak	przeka -
zać	wia domość	Ra himowi	i	jak	on	na	nią	za reaguje.
Siedem	dni	przed	terminem	konferencji	dała	za	wygra ną	i	po-

prosiła	o	pomoc	siostrę.	Bianca	na tychmiast	pochwyciła	oka zję
dołą czenia	 Funda cji	 Di	 Sione	 do	 grona	 swoich	 prestiżowych
klientów	i	obieca ła	odpowiednio	na głośnić	wyda rzenie.	Al legrze
pozosta ło	 tylko	 na pisać	 przemówienie.	 I	 ułożyć	 plan	 na	 życie
dla	dziecka,	które	rosło	w	jej	łonie.
Poczuła,	że	krew	odpływa	jej	z	twa rzy	i	znów	dosta ła	nudno-

ści.	Odetchnęła	głęboko,	za nim	popa trzyła	na	Giovanniego	i	za -
pewniła:
–	Na	pewno	damy	sobie	radę.



–	 Nie	 wątpię.	 Nigdy	 nie	 za wiodłaś	 w	 ważnych	 spra wach.
W	tej	też	sobie	pora dzisz.
Allegra	bardzo	chcia ła	mu	wierzyć,	choć	nie	znał	wszystkich

faktów.	 Odzyska ła	 wprawdzie	 szka tuł kę,	 ale	 tylko	 dzięki	 kra -
dzieży,	która	uczyniła	z	niej	pospolitą	złodziejkę	w	oczach	Ra hi-
ma.
Za nim	zdą żyła	spa kować	rzeczy	do	Genewy,	do	reszty	zwątpi-

ła	w	możliwość	powodzenia	misji,	 spa ra liżowa na	 stra chem,	 że
ska że	swoje	dziecko	na	życie	w	niepewności	i	bra ku	sta biliza cji.
Jak	mogła	dać	mu	miłość	po	nieszczęśliwym	dzieciństwie,	wy-

peł nionym	rozpaczliwym	łka niem	matki	 i	awantura mi	wiecznie
odurzonego	alkoholem	i	narkotyka mi	ojca?	Jak	mogła	sobie	za -
ufać,	gdy	w	 jej	 żyłach	płynęła	 ska żona	krew?	Najstarszy	brat,
Alessandro,	od	młodości	prowa dził	rodzinny	interes,	ale	bliźnia -
cy	najwyraźniej	szli	w	śla dy	rodziców	mimo	częstych	interwen-
cji	 dziadka.	 Allegra	 z	 bólem	 serca	 przyzna wa ła	 sama	 przed
sobą,	 że	 nie	 sprosta ła	 odpowiedzialności	 za	 rodzeństwo.	 Lecz
mimo	niepomyślnego	wyniku	 ra chunku	 sumienia	alterna tywne
rozwią za nie	nie	wchodziło	w	grę.

Allegra	położyła	rękę	na	pła skim	jeszcze	brzuchu.	W	tym	mo-
mencie	jej	serce	po	raz	pierwszy	mocniej	za biło	nie	ze	stra chu,
lecz	z	ra dości.	Dzięki	niej	przetrwa ła	za równo	atak	porannych
mdłości,	 jak	 i	 kilka	godzin	pra cy	nad	dopra cowa niem	przemó-
wienia	po	dotarciu	do	hotelu	w	Genewie.	O	dwudziestej	drugiej
za pisa ła	osta teczną	wersję	na	laptopie	i	za dzwoniła	do	dziadka.
Ledwie	wyłą czyła	apa rat,	odebra ła	wia domość	od	Bianki,	która
także	za meldowa ła	się	już	w	hotelu.
Westchnęła	ciężko,	wsta ła	z	łóżka	i	poszła	jej	otworzyć.	Z	za -

zdrością	 stwierdziła,	 że	 siostra	 wyglą da	 świeżo	 jak	 pora nek
w	jednobarwnej	sukience	i	stylowych	pantoflach	na	koturnach.
Ema nowa ła	 pewnością	 siebie,	 której	 za wdzięcza ła	 sukcesy
w	branży	public	rela tions.
–	Umieram	z	głodu	–	oświadczyła	Bianca.	–	Nie	mogła byś	za -

mówić	czegoś	do	zjedzenia?
Lecz	Allegra	wola ła	nie	ryzykować	wspólnego	posił ku.	Ponie-

waż	mia ły	podobne	gusta,	istnia ła	oba wa,	że	Bianca	za mówi	ka -



napki	 z	 indykiem,	 ta kie	 same,	 ja kich	 jej	 żołą dek	 nie	 przyjął
wcześniej	tego	wieczora.
–	A	ja	potrzebuję	snu	–	odburknęła.	–	Nie	masz	swojego	poko-

ju?
–	 Chcia łam	 z	 tobą	 omówić	 kilka	 spraw,	 bo	 rano	 nie	 będzie

oka zji.
Allegra	posła ła	jej	karcą ce	spojrzenie.
–	No	dobra,	zdą żę	w	ostatniej	chwili,	 tuż	przed	konferencją,

ale	rozma wia łam	z	dziadkiem.	Martwi	go	twój	stan.	Ostatnio	fa -
talnie	wyglą dasz.	Sporo	schudłaś	od	na szego	ostatniego	spotka -
nia.
–	Coś	mi	za szkodziło.
–	To	tłuma czy	twój	obecny	wygląd,	ale	nie	utra tę	wagi.
–	Potrzebujesz	jeszcze	czegoś,	czy	przyszłaś	tylko,	żeby	mi	po-

dokuczać?
Bianca	za cisnęła	zęby.	Potem	podeszła	bliżej	do	Allegry.
–	Dzia dek	wezwał	mnie	w	zeszłym	tygodniu.	Poprosił,	żebym

odna la zła	dla	niego	bransoletkę,	którą	sprzedał	przed	 laty.	Te-
raz	chce	ją	odzyskać.	Podobno	Mattea	również	po	coś	posłał.
–	Mnie	też.
–	Po	co?
–	Po	szka tuł kę	Fa berge’a.
–	Zna la złaś	ją?
–	Tak.
Bianca	zrobiła	wielkie	oczy.
–	Myślisz,	że	coś	łą czy	te	rzeczy?
–	Nie	mam	pojęcia.	Pyta łam,	ale	niczego	mi	nie	wyja śnił.
–	Mnie	 też	 nie.	 Ta jemnicza	 spra wa.	 To	 bardzo	 cenne	 przed-

mioty.	A	dzia dek	 twierdził,	 że	wylą dował	na	wyspie	Ellis	 tylko
z	ubra niem	na	grzbiecie.	Może	na leża ły	do	ja kiejś	jego	dawnej
ukocha nej?
Tęskna	nuta	w	głosie	siostry	skierowa ła	myśli	Allegry	na	sfe-

rę	uczuciową.	Gdyby	za zna ła	miłości,	 ła twiej	byłoby	jej	za pew-
nić	dziecku	sta bilność	i	poczucie	bezpieczeństwa.	Jak	wyglą da -
ła by	jej	sytuacja,	gdyby	nie	zra ziła	do	siebie	Ra hima?	Porzuciła
bezowocne	rozwa ża nia,	na la ła	sobie	wody	do	szklanki	i	ostroż-
nie	upiła	łyk,	po	czym	przeniosła	wzrok	na	siostrę,	za dowolona,



że	przesta ła	komentować	jej	wygląd.
–	O	 ile	wiem,	dzia dek	nie	kochał	nikogo	oprócz	babci.	 Jeżeli

te	rzeczy	łą czy	ja kiś	sekret,	wyja wi	nam	go,	kiedy	będzie	goto-
wy.
–	Ra cja,	Allegro.	Za wsze	myśla łaś	praktycznie	i	logicznie	–	ro-

ześmia ła	się	Bianca.
Allegra	 pomyśla ła,	 że	 pochwa liła	 ją	 w	 nieodpowiednim	 mo-

mencie,	 kiedy	 jej	 zdolność	 logicznego	 myślenia	 pozosta wia ła
wiele	do	życzenia.	Obieca ła	usta lić	z	nią	szczegóły	w	sali	konfe-
rencyjnej	na	godzinę	przed	rozpoczęciem	obrad.	W	końcu	Bian-
ca	zosta wiła	ją	samą.
Allegra	wróciła	do	 łóżka	 i	położyła	rękę	na	brzuchu.	Od	mo-

mentu	 stwierdzenia	 cią ży	 pra gnęła	 chronić	 swoje	 ma leństwo.
Za dba ła	o	jego	zdrowie,	ale	żeby	za pewnić	mu	pra widłowy	roz-
wój	 emocjonalny,	 powinna	 dać	mu	 szansę	 na	 pozna nie	 obojga
rodziców,	zwłaszcza	że	nosiła	w	 łonie	potomka	władcy	pustyn-
nego	kra ju.
Teraz	już	wiedzia ła,	że	ten	władca	toczy	ciężką	ba ta lię,	żeby

za pewnić	dobrobyt	swemu	ludowi.	Po	powrocie	zebra ła	więcej
informa cji,	które	potwierdziły,	że	po	śmierci	jego	matki	w	kra ju
na stał	kryzys.	W	cią gu	niespeł na	dwóch	dekad	za stój	gospodar-
czy	doprowa dził	Dar-Aman	do	ruiny.	Ale	w	cią gu	pół	 roku	Ra -
him	przeprowa dził	wiele	reform.	Wobec	fa talnej	sytuacji	ekono-
micznej	 finansował	 je	z	wła snych	środków,	przeciwnie,	niż	mu
za rzuca ła.
Nic	dziwnego,	że	doprowa dziła	go	do	pa sji	nieuza sadnionymi

za rzuta mi.	Była	mu	winna	przeprosiny.	Podejrzewa ła,	że	 jedne
nie	wystarczą.
Wzięła	głęboki	oddech	i	ułożyła	plan.	Lekarz	powiedział,	że	za

osiem	tygodni	cią ża	sta nie	się	widoczna.	Szuka ła	sposobu	poin-
formowa nia	Ra hima,	za nim	matka	na tura	zdra dzi	jej	sekret.

Na stępnego	 ranka	 obudziła	 się	w	 lepszym	 na stroju.	 Zdoła ła
na wet	przełknąć	całą	grzankę,	za nim	Bianca	za puka ła	do	drzwi.
Ra zem	ruszyły	ku	sali	konferencyjnej.	Jako	osoba	wygła sza ją -

ca	 kluczową	przemowę,	Allegra	 siedzia ła	w	 sa mym	środku	ol-
brzymiego	 amfiteatru,	 otoczona	 rzęda mi	 siedzeń,	 sięga ją cymi



niemal	do	sufitu.	Wkrótce	zajmą	w	nich	miejsca	ludzie,	których
życiowe	doświadczenia	 skłoniły,	 tak	 jak	 ją,	 do	 żarliwej	 obrony
praw	kobiet.	Po	 raz	pierwszy	Allegra	odczuwa ła	dumę	z	 tego,
co	 osią gnęła.	 Pochwa ły	 dziadka	 ponownie	 za brzmia ły	 jej
w	uszach.
Lecz	potem	na gle	przypomnia ła	 sobie	odrzucenie	przez	ojca

w	 dzieciństwie.	 Jak	 Ra him	 przyjmie	 wia domość,	 że	 zosta nie
tatą?	A	jeżeli	nie	uzna	dziecka?	Czy	mą drze	postą pi,	na ra ża jąc
je	na	taki	los?
–	Hej,	co	z	tobą?	–	wyrwał	ją	z	posępnej	za dumy	głos	siostry.	–

Nie	pozna ję	cię	ostatnio.	Za wsze	byłaś	na szą	podporą,	a	 teraz
wyglą dasz	na	za ła ma ną.
–	Wszystko	w	porządku	 –	 skła ma ła	Allegra.	 –	Podaj	mi,	 pro-

szę,	plan	dzia ła nia.
Bianca	popa trzyła	na	nią	ba dawczo.
–	Będą	 cię	 filmować	 trzy	 ka mery.	 Transmisja	 odbywa	 się	 na

żywo,	 ale	 z	 pięciosekundowym	 opóźnieniem,	 gdyby	wyda rzyło
się	coś	nieprzewidzia nego.	Zrób	wszystko,	żeby	przebiegła	bez
za kłóceń.	Jak	skończysz,	złożę	spra wozda nie	dla	dzienników	te-
lewizyjnych	i	mediów	społecznościowych,	a	ty	dla	przema wia ją -
cych	gości.	Ka za łam	twojej	asystentce	wygospoda rować	godzi-
nę	dla	pra sy	po	lunchu.	To	wszystko.	A	teraz	idź	na łożyć	trochę
różu	na	policzki,	za nim	wszyscy	dotrą.
Allegra	 zeszła	 ze	 sceny,	 świa doma	 za troska nego	 spojrzenia

Bianki.	Wyszła	do	ła zienki,	usia dła	na	sedesie	i	spróbowa ła	wy-
równać	 oddech.	Wsta ła	 na	 równe	 nogi,	 gdy	 Zara	 za puka ła	 do
drzwi	ka biny.
–	Allegro,	dobrze	się	czujesz?	–	dopytywa ła	się	z	niepokojem.

–	Twoja	siostra	przysła ła	mnie	po	ciebie.	Konferencja	za raz	się
za czyna.
Allegra	zerknęła	na	zega rek.	Uświa domiła	sobie,	że	spędziła

w	toa lecie	pół	godziny.
–	Dobrze,	już	idę	–	odkrzyknęła.	Pospiesznie	umyła	ręce	i	po-

ma lowa ła	usta.	Nie	potrzebowa ła	 różu	na	policzki.	Płonęły	 ru-
mieńcem	ze	wstydu.
Po	wkroczeniu	na	salę	ogarnął	ją	nieokreślony	niepokój.	Pod-

czas	 jej	pobytu	w	 ła zience	sala	wypeł niła	 się	po	brzegi.	Wma -



wia ła	 sobie,	 że	 odczuwa	 zwykłą	 tremę,	 ponieważ	 znajduje	 się
w	 centrum	 uwa gi,	 ale	 gdy	 orga niza tor	 i	 pierwsi	 goście	 za jęli
miejsca	na	podium,	zdenerwowa nie	nie	minęło.
Kiedy	 ją	wywoła no,	 podeszła	 do	mikrofonu	 na	miękkich	 no-

gach.	Dostosowa ła	jego	wysokość,	po	czym	podniosła	wzrok	na
publiczność	 i	na potka ła	 lo dowa te	 spojrzenie	Ra hima	Al-Ha die-
go.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ra him	siedział	w	pierwszym	rzędzie.	Za imponowa ło	mu	opa -
nowa nie	 Allegry.	 Ani	 razu	 nie	 zrzuciła	 profesjonalnej	 ma ski,
mimo	 że	 widział	 na pięcie	 w	 jej	 posta wie,	 gdy	 na potka ła	 jego
spojrzenie.	Odczuł	sa tysfakcję,	gdy	dość	długo	milcza ła.	Wszy-
scy	 myśleli	 pewnie,	 że	 czeka,	 aż	 umilkną	 bra wa,	 ale	 on	 spo-
strzegł,	 że	 cichutko	 westchnęła,	 a	 błękitne	 oczy	 pociemnia ły,
za nim	odzyska ła	pa nowa nie	nad	sobą.
Gdyby	przyjęła	obojętnie	jego	obecność,	pewnie	nie	zdo łał by

usiedzieć	na	miejscu.	Mimo	że	poznał	jej	fałsz,	to	gdy	wyjecha -
ła,	jego	myśli	wciąż	krą żyły	wokół	Allegry,	co	go	z	początku	nie-
co	irytowa ło.	Przepuścił	przez	łóżko	całe	ta buny	kobiet,	ale	żad-
nej	mu	nie	bra kowa ło	po	rozsta niu.
Lecz	o	Allegrze	nie	potra fił	 za pomnieć,	nie	 tylko	dla tego,	że

ostro	 skrytykowa ła	 stan	 jego	 królestwa,	 a	 zwłaszcza	 sytuację
kobiet,	 po	 czym	 wymknęła	 się	 z	 jego	 pa ła cu,	 za biera jąc	 jego
wła sność.	 Wma wiał	 sobie,	 że	 to	 jedyny	 powód,	 dla	 którego
przyjechał	 do	 Genewy,	 że	 kiedy	 oczyści	 się	 z	 za rzutów,	 które
rzuciła	mu	w	twarz,	pożą da nie	samo	wyga śnie.
Lecz	teraz	słuchał	jej	żarliwej	przemowy	o	równo uprawnieniu

i	 konieczności	 wzmocnienia	 pozycji	 kobiet	 z	 za partym	 tchem.
Niewiele	bra kowa ło,	by	 jej	 lekko	schrypnięty	głos	z	doskona łą
dykcją	znów	go	ocza rował.	Przypominał	mu	jej	żarliwe	bła ga nia
o	pieszczoty	sprzed	dwóch	miesięcy.
Tuż	przed	za śnięciem	rozwa żał	możliwość	kontynuowa nia	ro -

mansu.	 Na wet	 kiedy	 po	 przebudzeniu	 odkrył	 kra dzież,	 kusiło
go,	by	pozwolić	 jej	za trzymać	szka tuł kę	 i	na kłonić	do	pozosta -
nia	w	Dar-Ama nie	trochę	dłużej.	Doznał	gorzkiego	rozcza rowa -
nia,	 gdy	 stwierdził,	 że	 wyjecha ła.	 Przypomniał	 sobie	 sła bość
ojca	do	matki,	 gra niczą cą	 z	obsesją.	Z	przera żeniem	uświa do-
mił	sobie,	że	niewiele	bra kowa ło,	by	poszedł	w	jego	śla dy.	Dla -
tego	pozwolił	jej	odejść.	Ale	nie	mógł	o	niej	za pomnieć.



Przerwa ła	mowę,	czeka jąc,	aż	umilkną	śmiechy	po	ja kimś	żar-
cie,	 i	 zerknęła	 na	 niego.	Wyczytał	w	 jej	 spojrzeniu	 zdziwienie
i	strach.	Nie	umknęło	też	jego	uwa dze	lekkie	drżenie	warg.
Ktoś	bardziej	ma łostkowy	skorzystał by	z	oka zji,	żeby	publicz-

nie	za pła ciła	za	swoje	winy.	Ale	Ra him	chciał	spotka nia	w	czte-
ry	oczy,	żeby	przetestować	swoje	niezdrowe	za uroczenie	i	poka -
zać	Allegrze,	jak	wiele	zrobił	w	cią gu	dwóch	miesięcy.	Duma	nie
pozwa la ła	mu	pozosta wić	 jej	w	błędzie.	Nie	mógł	pozwolić,	by
na dal	 wierzyła,	 że	 żyje	 w	 luksusach,	 gdy	 jego	 na ród	 cierpi
wskutek	za niedbań	ojca.
Ledwie	skończyła	przema wiać,	wstał	z	miejsca.	Czekał	z	za ci-

śniętymi	 pięścia mi,	 aż	 umilkną	 gromkie	 bra wa.	 Znów	 posła ła
mu	spłoszone,	pyta ją ce	spojrzenie,	 i	pospiesznie	zeszła	ze	sce-
ny.
Śledził	 jej	 smukłą	 sylwetkę,	 gdy	 wra ca ła	 na	miejsce.	 Z	 nie-

cierpliwością	 odczekał,	 aż	 przewodniczą cy	 za mknie	 konferen-
cję,	 po	 czym	 pospieszył	 na	 podium,	 gdzie	 pozowa ła	 do	 zdjęć
z	kilkoma	pierwszymi	da ma mi.	Nie	zwa ża jąc	na	błyska ją ce	fle-
sze,	przedarł	się	przez	tłum	i	przysta nął	przed	nią.
Ledwie	spojrza ła	na	niego,	stwierdził,	że	nie	ponosiła	go	wy-

obraźnia,	że	jego	na miętność	na dal	nie	wyga sła.
–	Allegro…	–	za gadnął.
–	Witam	serdecznie…	wa szą	wysokość	–	odpowiedzia ła	drżą -

cym	głosem.	–	Nie	poinformowa no	mnie,	że	wa sza	wysokość	bę-
dzie	 uczestniczyć	 w	 konferencji.	 Gdybym	wiedzia ła,	 wygospo-
da rowa ła bym	trochę	cza su	na	spotka nie.
Ra hima	 zdenerwowa ło,	 że	 użyła	 oficjalnego	 tytułu.	 Naj chęt-

niej	porwał by	ją	w	ra miona,	wycisnął	na	jej	ustach	na miętny	po-
ca łunek	i	za wstydził	przy	wszystkich	za	karę,	że	usiłuje	go	trzy-
mać	na	dystans.
–	Znajdź	czas	teraz.
–	To	niemożliwe.
–	Musimy	porozma wiać.	 Jeżeli	wolisz	przy	świadkach,	wybór

na leży	do	ciebie,	ale	serdecznie	odra dzam.
Allegra	 pobla dła,	 odstą piła	 krok	 do	 tyłu.	 Przywoła ła	 gestem

młodą	dziewczynę	i	poprosiła:
–	Zaro,	odwołaj	moje	spotka nie	z	 lady	Sa ra finą	 i	przeproś	 ją



ode	mnie.
Jej	asystentka	na	próżno	usiłowa ła	ukryć	zdziwienie.
–	No…	 dobrze	 –	wymamrota ła	niepewnie.	 –	Czy	konferencję

pra sową	też	odwołać?
Allegra	popa trzyła	pyta ją co	na	Ra hima.	Nigdy	nie	był	za bor-

czy,	ale	nie	miał	najmniejszej	ochoty	dzielić	się	nią	z	nikim.	Nie-
za dowolony,	że	do	wszystkich	wad,	które	odkrył	w	sobie	od	mo-
mentu	 pozna nia	Allegry,	 doszła	 kolejna,	 za cisnął	 zęby.	Widząc
jego	chmurną	minę,	Allegra	na tychmiast	podjęła	decyzję:
–	Tak,	Zaro.	Bardzo	proszę,	przełóż	ją	na	jutro.
Ra him	ledwie	za uwa żył	odejście	asystentki.	Nie	widział	nicze-

go	 i	 nikogo	 oprócz	 Allegry.	 Podą żył	w	 ślad	 za	 nią	 ku	wyjściu.
Elegancka	gra na towa	sukienka	i	dopa sowa ny	ża kiet	podkreśla -
ły	smukłą	sylwetkę.	Z	królewskim	wdziękiem	uśmiecha ła	się	do
mija nych	 osób.	 Na gle	 za dał	 sobie	 pyta nie,	 jak	 odebra ła by	 ją
jego	matka.	Czy	królowa,	która	żyła	w	świecie	ba śni,	za akcepto-
wa ła by	Allegrę,	czy	przera ziła by	 ją	 jego	 fa scyna cja	gra niczą ca
z	obsesją?
Porzuciwszy	 bezowocne	 rozwa ża nia,	 otworzył	 windę	 pięcio-

gwiazdkowego	hotelu	za	pomocą	karty	ma gnetycznej.
–	Dokąd	mnie	za bierasz?	–	spyta ła	z	niepokojem.
–	Do	mojego	aparta mentu.	To	 jedyne	miejsce,	które	gwa ran-

tuje	nam	cał kowitą	prywatność.
–	 Niekoniecznie.	 Na	 czas	 konferencji	 za rezerwowa no	 kilka

sal.	Na	pewno	zna leźlibyśmy	ja kąś	wolną	na	parterze.
–	Od	kiedy	to	boisz	się	przebywać	ze	mną	sam	na	sam?	Oba -

wiasz	się	o	swoją	reputa cję?
–	Nie.	Ale	dotarlibyśmy	tam	szybciej.	Wyglą da ło	na	to,	że	się

spieszysz.
–	Owszem,	ponieważ	bardzo	mnie	cieka wi,	dla czego	myśla łaś,

że	kra dzież	ujdzie	ci	na	 sucho.	Chyba	zda wa łaś	 sobie	 spra wę,
że	wszędzie	cię	znajdę,	gdziekolwiek	się	ukryjesz?
Allegra	gwał townie	na bra ła	powietrza,	 zerka jąc	przez	 ra mię

na	 eskortują cych	 ich	 strażników.	 Ra him	 odpra wił	 ich	 skinie-
niem,	 po	 czym	 wziął	 ją	 za	 rękę.	 Zesztywnia ła	 na	 chwilę,	 ale
w	końcu	weszła	z	nim	do	ka biny.	Gdy	drzwi	się	za	nimi	za mknę-
ły,	ujął	ją	pod	brodę,	tak	że	musia ła	mu	spojrzeć	w	oczy.



–	Za da łem	ci	pyta nie	–	przypomniał.	–	Odpowiedz.
–	Próbowa łam	ci	za pła cić.	Wysła łam	pięć	czeków.	Zwróciłeś	je

wszystkie,	podarte	na	strzępy.
–	Obra ziłaś	mnie	ponownie,	 za kła da jąc,	 że	 znasz	cenę	mojej

wła sności.
–	Nie	wzięłam	jej	z	sufitu.	Ka za łam	wycenić	szka tuł kę,	oczy-

wiście	dyskretnie.
–	Co	za	troska!
Ra him	znów	zoba czył	w	jej	oczach	strach.
–	Wiem,	że	nic	mnie	nie	uspra wiedliwia…
–	Absolutnie	nic	–	wpadł	jej	w	słowo.
–	…ale	 złożyłam	dziadkowi	 obietnicę,	 której	 nie	mogłam	nie

dotrzymać.
Ra him	zesztywniał.
–	Czy	wielki	Giovanni	Di	Sione	rozgrzeszył	cię	z	kra dzieży?
–	Oczywiście	że	nigdy	by	mi	nie	wyba czył,	gdyby	wiedział.
–	Więc	nie	tylko	popeł niłaś	przestępstwo,	ale	też	za ryzykowa -

łaś	zhańbienie	rodziny?
–	 Przepra szam,	 Ra himie.	 Na prawdę	 bardzo	 mi	 przykro,	 ale

ponieważ	wizyta	u	ciebie	od	początku	nie	przebiega ła	po	mojej
myśli,	nie	mia łam	innego	wyboru…
–	Niż	mnie	uwieść,	żeby	odwrócić	moją	uwa gę	i	wymknąć	się

w	nocy	jak	złodziejka?	–	przerwał	jej.
Allegra	jeszcze	bardziej	pobla dła,	o	ile	to	możliwe.	Ra him	do-

piero	teraz	za uwa żył	podkrą żone	oczy	i	za padnięte	policzki.
–	Co	 się	 z	 tobą	 sta ło?	 –	 za pytał.	 –	Dla czego	 tak	wychudłaś?

Chorowa łaś?
–	Wła ściwie	 nie	 –	 wymamrota ła,	 wychodząc	 chwiejnym	 kro-

kiem	z	ka biny.
Kiedy	odeszła	na	koniec	obszernego	sa lonu,	po	plecach	Ra hi-

ma	przeszedł	zimny	dreszcz	tak	jak	wtedy,	gdy	jego	matkę	od-
wieziono	 do	 szpita la.	 Spostrzegł,	 że	 drży.	 Za szokowa ło	 go,	 że
tak	na	niego	reaguje.
–	Co	to	za	odpowiedź?	Albo	człowiek	jest	zdrowy,	albo	chory	–

na ciskał	niezmordowa nie.
Błękitne	oczy	pociemnia ły	ze	stra chu	i	bólu.
–	Nie	mogę	iść	do	więzienia	–	za szlocha ła.



–	Nie	groziłem	ci	uwięzieniem	–	przypomniał,	podchodząc	bli-
żej.
–	 Ale	 nie	 ulega	 wątpliwości,	 że	 szukasz	 zemsty.	 Popeł niłam

przestępstwo.	 Nie	 przyją łeś	 pieniężnego	 ekwiwa lentu.	 To	 nie
przypa dek,	że	przyjecha łeś,	kiedy	przesta łam	przysyłać	czeki.
Ra him	przemilczał,	że	skrupulatnie	sprawdzał	pocztę,	odkąd

dostał	pierwszy.	Do	każdego	dołą cza ła	 list,	w	którym	wyra ża ła
skruchę.	Kiedy	przesta ły	przychodzić,	doznał	za wodu,	że	prze-
rwa ła	kontakt.
–	Po	co	przyjecha łeś,	Ra himie?	–	spyta ła.
Jej	 pyta nie	 obudziło	 wyrzuty	 sumienia,	 że	 przeleciał	 tysią ce

mil	prywatnym	odrzutowcem,	kiedy	na ród	go	potrzebował.	Acz-
kolwiek	wyruszył	w	tę	podróż	również	dla	dobra	królestwa,	nie
mógł	za przeczyć,	że	podjął	tę	decyzję	głównie	po	to,	żeby	zoba -
czyć	 Allegrę.	 Ta	 świa domość	 przypomnia ła	 mu	 postępowa nie
ojca,	 który	 doprowa dził	 Dar-Aman	 do	 ruiny,	 ponieważ	 nie	 wi-
dział	świa ta	za	uwielbia ną	żoną.
Odszedł	od	Allegry	i	sta nął	przy	oknie.
Nie,	 nie	 powta rzał	 błędów	 ojca.	 Kha lid	 Al-Hadi	 pozwolił,	 by

tak	zwa na	miłość	osła biła	go	do	 tego	stopnia,	że	przestał	nor-
malnie	 funkcjonować,	 kiedy	 jego	 ukocha na	 zmarła	 przy	 poro-
dzie.	Pogrą żony	w	rozpa czy,	za niedbał	nie	 tylko	królestwo,	ale
na wet	pierworodnego	syna.	Ra him	pa trzył	bezradnie,	jak	ojciec
tra ci	kontakt	z	rzeczywistością.	Równie	dobrze	mógł	zostać	po-
chowa ny	ra zem	z	żoną	i	niena rodzonym	dzieckiem.	Minęło	wie-
le	lat,	za nim	przyjął	do	wia domości,	że	jego	ojciec	nie	miał	miej-
sca	w	 sercu	 dla	 nikogo	 prócz	 swej	 jedynej	miłości.	Nie,	w	 ni-
czym	go	nie	przypominał.	Ra him	nigdy	nie	pra gnął	żadnej	ko-
biety	tak	bardzo,	by	stra cić	głowę	i	porzucić	dla	niej	wszystko.
–	Przyjecha łem,	żeby	ci	uświa domić,	że	twój	postępek	nie	uj-

dzie	ci	bezkarnie	–	oświadczył,	zły	na	siebie,	że	przez	nią	zwąt-
pił	w	swoją	silną	wolę.
Allegra	położyła	rękę	na	brzuchu.
–	Nie,	proszę…	–	jęknęła.
Ra him	spostrzegł,	że	się	za chwia ła.	Podbiegł	do	niej	 i	zła pał

ją	w	momencie,	kiedy	nogi	odmówiły	jej	posłuszeństwa.	Za niósł
ją	na	sofę.	Spróbowa ła	wstać,	ale	jej	nie	pozwolił.



–	Za czekaj,	przyniosę	ci	wody.	A	później	wyja śnisz,	dla czego
jeździsz	 po	 świecie,	 wygła szasz	 długie	 przemowy	 i	 uczestni-
czysz	w	sesjach	fotogra ficznych,	kiedy	powinnaś	leżeć	w	łóżku.
Allegra	 za cisnęła	 usta,	 ale	 w	 końcu	 skinęła	 głową.	 Ra him

podszedł	do	barku	i	na lał	wody	do	szklanki.	Za nim	wrócił,	zdą -
żyła	usiąść.	W	milczeniu	upiła	łyk,	nie	odrywa jąc	od	niego	spło-
szonego	spojrzenia.
–	A	teraz	powiedz,	co	ci	dolega	–	pona glił.
Allegra	spuściła	głowę.	Dwa	brą zowe	pa semka,	które	musia ły

wymknąć	się	z	gładkiego	koka,	gdy	ją	niósł,	opa dły	jej	na	twarz.
Ledwie	 zwalczył	 pokusę,	 żeby	 je	 odgarnąć	 i	 pocieszyć,	 że	 nie
za mierza	 jej	skrzywdzić.	Tak	za wzięcie	walczył	ze	sobą,	że	nie
usłyszał,	co	wyszepta ła.
–	Co	powiedzia łaś?	Powtórz,	proszę.
Allegra	za drża ła.
–	Nie	jestem	chora,	tylko	w	cią ży.	Z	tobą.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Allegra	 wstrzyma ła	 oddech.	 Czeka ła	 na	 reakcję	 Ra hima	 jak
na	wyrok.	Nic	dziwnego.	Kto	chciał by,	żeby	obca	osoba	o	wąt-
pliwej	moralności	zosta ła	matką	jego	dziecka?
Jeszcze	 nie	 ochłonęła	 po	 szoku,	 że	 ponownie	 go	 zoba czyła.

Podczas	 konferencji	 ledwie	 zdoła ła	 opa nować	 nerwy,	 gdy	 sie -
dział	na	wprost	niej	w	trzyczęściowym	garniturze	 i	z	chmurną
miną.	Uwa ża ła,	że	wykona ła	najtrudniejsze	za da nie	w	życiu.	Aż
do	tej	pory.	Teraz	czeka ło	ją	jeszcze	trudniejsze.
Twarz	Ra hima	posza rza ła.	Rysy	mu	stęża ły,	tylko	ciemne	oczy

bacznie	 ją	obserwowa ły.	Kilka krotnie	przeniósł	wzrok	z	twa rzy
na	brzuch	i	z	powrotem,	po	czym	za pytał:
–	Na prawdę	nosisz	w	łonie	mojego	na stępcę?
–	Tak.
Wstał	na	równe	nogi,	nerwowo	przemierzył	pokój,	zdjął	ma ry-

narkę,	ka mizelkę	i	kra wat	i	rzucił	je	na	przeciwległą	sofę.
–	Kiedy	za mierza łaś	mnie	poinformować?	–	za pytał	posępnie.
Allegra	nerwowo	obliza ła	wargi.
–	Za raz	po	konferencji.
–	Przez	osiem	tygodni	nie	zna la złaś	cza su?
–	Sama	dowiedzia łam	się	dopiero	przed	miesią cem.
–	Za pla nowa łaś	tę	cią żę?
–	Nie!	–	wykrzyknęła	gwał townie.
–	W	 ta kim	 ra zie	 na leżymy	do	 jednego	 procenta	 pechowców,

w	 których	 przypadku	 środki	 antykoncepcyjne	 za wiodły.	 Mimo
wszystko	zwleka łaś	przez	cały	miesiąc.
–	 Uwierz	 mi,	 nie	 było	 mi	 ła two,	 Ra himie.	 Nie	 wspomina jąc

o	nieustannych	mdłościach,	przera ża ła	mnie	perspektywa	kon -
fronta cji	 z	 tobą	 po	 tym,	 co	 zrobiłam,	 i	 świa domość,	 że	 moje
dziecko	 za pła ci	 za	moje	 błędy.	Nie	wiedzia łam,	 czy	 je	 uznasz,
zwłaszcza	że…
–	Że	co?	–	pona glił,	gdy	za milkła.



–	Zwłaszcza	że	to	ja	je	urodzę.
–	Nic	nie	uspra wiedliwia	miesięcznej	zwłoki.
–	 Na wet	 niepewność,	 czy	 będę	 dobrą	 matką?	 –	 wyrzuciła

z	siebie	szczerze	to,	co	od	dawna	leża ło	jej	na	sercu.
–	Niby	dla czego?	Bierzesz	narkotyki?	Pijesz?	Znęcasz	się	nad

słabszymi?
–	Oczywiście	że	nie.	Ale	czy	tego	chcemy,	czy	nie,	przeszłość

odciska	na	nas	piętno,	które	rzutuje	na	na szą	przyszłość.	Dla te-
go	nigdy	nie	pla nowa łam	potomstwa.
–	 Chcesz	 się	 pozbyć	 tego	 dziecka?	 –	 wyszeptał	 z	 przera że-

niem.
–	Nie!	W	żadnym	wypadku.	Tak	myśla łam	dawniej,	ale	odkąd

odkryłam,	że	rośnie	we	mnie	nowe	życie,	pra gnę	go	jak	niczego
innego	na	świecie,	uwierz	mi.
Ra him	odetchnął	głęboko.
–	Nie	za	dużo	wyma gasz?	Skąd	mogę	wiedzieć,	że	nie	zmie-

nisz	zda nia	za	tydzień	albo	dwa?
–	Wykluczone!	–	wykrzyknęła,	za sła nia jąc	ręką	pła ski	brzuch.

–	Pod	żadnym	pozorem!
Ra him	obserwował	 ją	w	milczeniu	co	najmniej	przez	minutę

z	za ciśniętymi	zęba mi	i	na piętą	twa rzą.
–	Skoro	posta nowiłaś	urodzić,	pa miętaj	o	tym,	że	nosisz	w	ło-

nie	 mojego	 na stępcę.	 Czy	 sobie	 tego	 życzysz,	 czy	 nie,	 za mie-
rzam	uczestniczyć	w	jego	życiu.
Nie	 określił,	 w	 jaki	 sposób.	 Allegra	 nie	 śmia ła	 za pytać,	 czy

gdyby	miał	wybór,	wybrał by	na	matkę	na stępcy	tronu	bardziej
odpowiednią	osobę.	Za	bardzo	się	bała,	że	potwierdzi.	Tymcza -
sem	Ra him	zmierzył	ją	wzrokiem	od	stóp	do	głów.
–	Czy	schudłaś	z	powodu	dolegliwości	cią żowych?	–	za pytał.
–	Pewnie	tak.
–	Nie	pomyśla łaś	o	odwoła niu	konferencji?
–	Była	bardzo	ważna	nie	tylko	dla	mnie,	ale	może	na wet	dla

Dar-Ama nu.
–	Nie	sza fuj	pustymi	obietnica mi.
Allegra	usia dła	prosto	i	odsta wiła	szklankę	na	stolik.
–	Nie	są	puste.	Po	powrocie	zebra łam	sporo	informa cji	o	two-

im	królestwie.	Myślę,	że	mogę	mu	pomóc.	Jeżeli	tylko	po zwolisz



dziadkowi	za trzymać	szka tuł kę,	dam	ci,	czego	sobie	za życzysz.
–	 Myślisz,	 że	 obchodzi	 mnie	 ja kiś	 martwy	 przedmiot,	 kiedy

oczekuję	na rodzin	pierworodnego	potomka?
Allegra	wola ła	nie	pytać	o	jego	odczucia,	zwłaszcza	że	ciężko

oddychał,	 jakby	 bra kowa ło	 mu	 powietrza.	 W	 końcu	 szarpnął
połę	 koszuli,	 aż	 oderwał	 guzik.	 Przez	 kilka	 nieskończenie	 dłu-
gich	minut	bez	słowa	krą żył	po	pokoju.	Już	myśla ła,	że	wydep-
cze	dziury	w	dywa nie,	gdy	nieoczekiwa nie	oznajmił:
–	Muszę	stąd	wyjść,	ale	wrócę.	Na	wypa dek,	gdyby	przyszło

ci	do	głowy	uciec,	posta wię	strażnika	przed	drzwia mi	 twojego
pokoju.	 Mam	 na dzieję,	 że	 nie	 spróbujesz	 popeł nić	 ja kiegoś
głupstwa.
Allegra	otworzyła	usta,	ale	nie	pa dło	z	nich	ani	 jedno	słowo.

Nadmiar	emocji	w	cią gu	jednej	godziny	odebrał	 jej	mowę.	Ob-
serwowa ła	w	milczeniu,	 jak	Ra him	za kła da	ma rynarkę.	Po	 raz
pierwszy,	odkąd	go	pozna ła,	wyglą dał	nieporządnie,	ale	równie
atrakcyjnie,	 jak	 za wsze.	 Sam	 jego	widok	przyspieszył	 jej	 puls,
gdy	przeniosła	wzrok	z	muskularnego	torsu	i	szerokich	ra mion
na	zmysłowe	usta.	Gdy	obliza ła	spierzchnięte	wargi	i	odgarnęła
włosy	z	twa rzy,	oczy	Ra hima	pociemnia ły.
–	Uwa żaj	–	ostrzegł.	–	Nie	wysyłaj	wzrokiem	obietnic,	których

twoje	cia ło	nie	jest	w	sta nie	speł nić.	Poleż,	odpocznij.	Jeżeli	bę-
dziesz	 czegoś	 potrzebowa ła,	 Ahmed	 czeka	 na	 rozka zy	 na	 ze-
wnątrz	albo	weź	telefon	i	wybierz	numer	mojego	loka ja.	Ale	nie
wolno	ci	opuszczać	aparta mentu.	Zrozumia no?
Allegrę	zdenerwowa ło,	że	próbuje	jej	rozka zywać.
–	Nie	możesz	mnie	więzić!	–	wykrzyknęła	z	oburzeniem.
–	Jesteś	pewna?	–	spytał	i	ruszył	ku	drzwiom.
Po	chwili	zosta ła	sama.	Opa dła,	wyczerpa na,	z	powrotem	na

sofę,	 a	 po	 jej	 głowie	 krą żyły	 całe	 ta buny	 niespokojnych	myśli
i	pytań	bez	odpowiedzi.
Nie	 potra fiła	 odgadnąć	 za mia rów	Ra hima.	Wyglą da ło	 na	 to,

że	nie	ucieszyła	go	wia domość	o	cią ży.	Robił	wra żenie	za szoko-
wa nego.	W	końcu	za akceptował	fakt	dokona ny,	ale	bez	entuzja -
zmu,	co	nie	uśmierzyło	jej	obaw,	czy	sprosta	za da niu,	które	za -
wsze	 uwa ża ła	 za	 zbyt	 trudne.	 Łzy	 na płynęły	 jej	 do	 oczu.	 Na
próżno	usiłowa ła	je	powstrzymać.



Wiedzia ła,	jak	nieprzewidywalne	bywa	życie.	Poczęli	dziecko,
a	nie	 zna ła	na sta wienia	 jego	ojca	do	 rodzicielstwa	ani	pla nów
na	przyszłość.	Uznał	je	wprawdzie,	na wet	jako	na stępcę	tronu,
i	za dekla rował,	że	rości	sobie	do	niego	pra wa,	ale	nie	wyja wił,
w	jaki	sposób	za mierza	je	egzekwować.
Pozosta wa ła	 jeszcze	 spra wa	 kra dzieży	 i	 równie	 trudna	 ko-

nieczność	poinformowa nia	rodziny	o	cią ży.	Powie	 im,	 jak	 tylko
zdoła	powstrzymać	Ra hima	przed	wysła niem	jej	do	więzienia.

Ra him	 ściskał	 szkla neczkę	 szkockiej,	 słodowej	 whisky	 i	 pa -
trzył	niewidzą cym	wzrokiem	na	złocisty	płyn.	Po	sześciu	godzi-
nach	pobytu	w	ekskluzywnym	klubie	dla	dżentelmenów	w	Ge-
newie	potrzebował	czegoś	mocniejszego.
Myśl,	że	zosta nie	ojcem,	nie	przera ziła	go	tak,	 jak	przypusz-

czał,	ale	wciąż	nie	mógł	uwierzyć,	że	jedna	sza lona	noc	ra dykal-
nie	odmieniła	jego	życie.	Musiał	ułożyć	sobie	ja kiś	plan.	W	każ-
dej	sytuacji	bez	trudu	znajdował	rozwią za nia,	ale	nie	teraz.	Al-
legra	 oczekiwa ła	 dziecka,	 w	 którego	 żyłach	 płynęła	 ta	 sama
ska żona	krew,	co	w	żyłach	Ra hima.	Cią ża	i	poród	stwa rza ły	ta -
kie	samo	ryzyko	utra ty	życia	jak	dla	jego	matki.
Ścisnął	 mocniej	 kryszta łowy	 pucha rek	 i	 wypił	 za wartość	 do

dna.
Po	 raz	 pierwszy	 od	 kilku	 godzin	 rozejrzał	 się	 po	 sali.	 Spo-

strzegł,	że	przybyło	go ści.	Rozpoznał	kilka	twa rzy,	ale	nie	odpo-
wia dał	 na	 pozdrowienia.	 Jego	 chmurna	 mina	 skutecznie	 znie-
chęca ła	do	na wią za nia	kontaktu.	Tym	niemniej	uświa domił	so-
bie,	jak	wiele	osób	go	zna.	Ludzie	widzieli	go	z	Allegrą	za równo
w	Dar-Ama nie,	jak	i	w	Genewie.	Ra him	sprawdził,	że	nie	spoty-
ka ła	 się	 z	 nikim	 w	 cią gu	 minionych	 dwóch	 miesięcy.	 Kiedy
brzuch	jej	urośnie,	nie	będzie	trzeba	wielkiej	przenikliwości,	by
odgadnąć,	z	kim	zaszła	w	cią żę.	Zresztą	nie	za mierzał	ukrywać
swojego	ojcostwa.
Najbardziej	tra piło	go,	jak	na ród	przyjmie	wieść	o	nieślubnym

potomku	 szejka.	 Ja kim	 był by	 władcą,	 gdyby	 dorzucił	 kolejny
skandal	 do	 ich	 stra pień,	 kiedy	 dopiero	 wychodzili	 z	 kryzysu,
w	który	wpędził	ich	jego	ojciec?	Zrujnował by	też	do	reszty	swo-
ją	reputa cję	i	zni weczył	rezulta ty	wielomiesięcznych	negocja cji,



które	prowa dził	dla	dobra	swego	państwa.
Pokręcił	 głową,	 gdy	 służą cy	 podszedł	 do	 niego	 z	 butelką

szkockiej	 na	 tacy.	 Nie	 za mierzał	 podejmować	 ważkiej	 decyzji
pod	wpływem	 alkoholu.	 Im	 dłużej	 pa trzył	w	 dno	 pustej	 szkla -
neczki,	tym	większej	pewności	na bierał,	że	istnieje	tylko	jedno
rozwią za nie	dla	jego	na stępcy,	na rodu	i	dla	niego	sa mego.

–	Wyjdź	za	mnie.
Allegra	 otworzyła	 szeroko	 oczy	 i	 sia dła	 na	 łóżku.	Ma ga zyn,

który	 przeglą da ła	 przed	 za śnięciem,	 spadł	 na	 podłogę.	 Ra him
stał	przed	nią,	na dal	w	ma rynarce,	ale	z	tak	potarga nymi	włosa -
mi,	jakby	wielokrotnie	przeczesywał	je	palca mi.
–	Ra himie!	Wróciłeś!	–	wykrzyknęła.
–	Wyjdź	za	mnie	–	powtórzył,	ujmując	ją	pod	brodę.
–	Nie	mogę	–	wykrztusiła	z	trudem	przez	ściśnięte	gardło.
Ra him	przytrzymał	ją	trochę	mocniej	za	podbródek.	Za raz	ją

puścił,	ale	wcześniej	zoba czyła	w	jego	oczach	chłód.
Podszedł	do	barku	w	drugim	końcu	eleganckiego	sa lonu,	na -

lał	sobie	złocistego	płynu,	wypił	duszkiem,	odsta wił	gwał townie
i	wrócił	do	niej.	Mimo	że	szedł	powolnym,	spokojnym	krokiem,
serce	podeszło	Allegrze	do	gardła.
–	Wolisz	 stra cić	wszystko,	 co	 osią gnęłaś,	 łącznie	 z	 funda cją,

reputa cją	i	wolnością?	–	rzucił	pozornie	lekkim	tonem.	–	Kiedy
zniknięcie	szka tuł ki	wyjdzie	na	jaw,	zosta niesz	oskarżona	o	kra -
dzież.
–	Przecież	twierdziłeś,	że	ci	na	niej	nie	za leży.
–	Mnie	nie,	ale	nie	ukra dłaś	prywatnej	wła sności.	Moja	matka

przed	śmiercią	ofia rowa ła	całą	swoją	kolekcję	na rodowi.	Za ży-
czyła	sobie,	żeby	zosta ła	przeka za na	po	jej	śmierci	do	Muzeum
Na rodowego.	Ojciec	 nie	 zdobył	 się	 na	 speł nienie	 jej	 życzenia.
Obecnie	na leży	do	mnie	jako	do	władcy	kra ju.	Na	ra zie	mia łem
ważniejsze	 spra wy	 państwowe	 do	 za ła twienia,	 ale	 za mierzam
speł nić	 jej	 ostatnią	 wolę	 w	 cią gu	 najbliższych	 miesięcy.	 Kra -
dzież	ta kiego	skarbu	jest	przestępstwem,	ka ra nym	długoletnim
więzieniem.
Allegra	wpa dła	w	popłoch.
–	W	jaki	sposób	mał żeństwo	może	odmienić	mój	los?	–	spyta -



ła.
–	 Jako	 moja	 królowa	 nie	 musisz	 przed	 nikim	 odpowia dać.

Ofia ruję	 ci	 szka tuł kę	w	 prezencie	 ślubnym.	 Jeśli	 za	mnie	wyj-
dziesz,	 twój	dzia dek	będzie	mógł	za trzymać	swój	skarb.	Twoja
funda cja	 rozkwitnie,	 ponieważ	 skandal	 nie	 zniweczy	 efektów
twojej	pra cy.	Mój	na ród	nie	poniesie	konsekwencji	nielegalnego
związku	 swego	 władcy.	 A	 co	 najważniejsze,	 na szego	 dziecka
nikt	nie	na zwie	bękartem.	Zosta nie	moim	na stępcą	z	niepodwa -
żalnym	pra wem	do	tronu.
Chłodna	 logika	 jego	 wywodu	 zmroziła	 Allegrę.	 Oferował	 jej

wprawdzie	ra tunek	i	sta biliza cję,	ale	przygnębiło	ją,	że	nie	od-
na la zła	w	jego	spojrzeniu	ani	odrobiny	czułości.
Czy	 poniesie	 kolejną	 porażkę?	 W	 cią gu	 kilku	 godzin,	 kiedy

Ra him	zosta wił	ją	samą,	usiłowa ła	przekonać	samą	siebie,	że	je-
żeli	 zosta nie	 sa motną	 matką,	 da	 sobie	 radę	 z	 wychowa niem
dziecka.	Przecież	miliony	kobiet	musia ły	sobie	ra dzić.	Ale	teraz
uświa domiła	sobie,	że	na prawdę	nie	wierzyła	w	swoje	możliwo-
ści.	Mia ła	na dzieję,	że	Ra him	podejmie	ra zem	z	nią	trudy	rodzi-
cielstwa,	nie	z	obowiązku,	lecz	z	wolnej,	nieprzymuszonej	woli.
Lecz	kiedy	na	niego	pa trzyła,	znów	ogarnęły	ją	wątpliwości.
Rodzice	dali	wprawdzie	 jej	 i	rodzeństwu	sta tus	ślubnego	po-

tomstwa	 i	 od	 cza su	 do	 cza su	 odrobinę	 ciepła,	 ale	 nic	 więcej.
Na tomiast	Allegra	już	pokocha ła	rosną ce	w	niej	ma leństwo	bar-
dziej	niż	bra ci	i	siostry.	Odda ła by	za	nie	życie.	Ale	czy	ta	miłość
rozkwitnie	w	atmosferze	rozgoryczenia?	Czy	tak	jak	w	przypad-
ku	jej	rodziców	wyga śnie,	gdy	przyjmie	obrączkę	od	człowieka,
którego	 pra wie	 nie	 zna,	 a	 który	 za proponował	 jej	mał żeństwo
wyłącznie	dla	honoru?
–	Odpowiedz,	 Allegro	 –	wyrwał	 ją	 z	 niewesołej	 za dumy	głos

Ra hima.
–	Czy	po	to	mnie	opuściłeś,	by	ułożyć	swój	zimny,	skalkulowa -

ny	plan?
Rysy	Ra hima	stęża ły.
–	To	jedyne	sensowne	rozwią za nie.	Jako	praktycznie	myślą ca

osoba	na	pewno	się	ze	mną	zgodzisz.
Ani	słowa	o	miłości.	Allegra	wma wia ła	sobie,	że	nie	oczekiwa -

ła	eksplozji	uczuć.	Nie	łudziła	się,	że	pokochał	swe	niena rodzo-



ne	dziecko	tak	głęboką	miłością	jak	ona.
Choć	serce	ją	bola ło,	usiłowa ła	myśleć	 logicznie.	Tłuma czyła

sobie,	 że	 Ra him	 pra wie	 jej	 nie	 zna.	 Na wet	 jeżeli	 poprosił	 ją
o	 rękę	 tylko	 z	 poczucia	 obowiązku,	 powinna	 docenić	 jego	 po-
święcenie.	Mimo	bra ku	uczucia	przypuszczalnie	istnieje	mniej-
sze	ryzyko,	że	za wiedzie	jako	mat ka	przy	boku	Ra hima	niż	bez
niego.	Miał	lepsze	dzieciństwo	niż	ona.	Kiedy	ma leństwo	przyj-
dzie	na	świat,	może	zdoła	je	pokochać.
Ra him	wyjął	ręce	z	kieszeni	i	podszedł	bliżej.	Allegra	widzia ła

w	jego	twa rzy	i	posta wie	ogromne	na pięcie.
–	Na	pewno	chcesz	tego	dziec ka,	Allegro?	–	dopytywał	się.	–

Nie	zmieniłaś	zda nia?
–	Nie.	Na prawdę	go	chcę.
Ra him	odetchnął	z	wyraźną	ulgą.
–	Doskona le.
W	 serce	Allegry	wstą piła	 na dzieja.	 Skoro	 tak	 bardzo	 obcho-

dziło	go	jej	na sta wienie,	to	może	to	dobry	począ tek?	Dawno	po-
rzuciła	myśl	 o	 za łożeniu	 rodziny,	 kiedy	 doszła	 do	wniosku,	 że
nie	 sta nowi	 odpowiedniego	 ma teria łu	 na	 matkę.	 Ale	 było	 to
dawno	temu,	gdy	jako	dziewczynka	ma rzyła	o	księciu	z	bajki.
Dosta ła	prawdziwego,	ale	w	zupeł nie	innych	okolicznościach,

niż	 sobie	wyma rzyła.	Tym	niemniej	 oferował	 rozsądne	wyjście
z	 trudnej	 sytuacji.	 Nie	 zna ła	 jednak	 praw	 i	 obowiązków	 żony
szejka.	Nie	wiedzia ła,	czy	ta	rola	nie	przeszkodzi	w	pra cy,	która
sta nowiła	 treść	 jej	 życia	 i	 jedyny	 ra tunek,	 gdy	w	 innych	 spra -
wach	coś	nie	szło	po	jej	myśli.
–	Nie	porzucę	pra cy	w	funda cji	–	oświadczyła	z	całą	mocą.
–	Oczywiście,	że	nie.	Spotka łem	się	z	kilkoma	pa nia mi	mini-

ster	w	ubiegłym	miesią cu.	Mam	na dzieję,	że	podejmiesz	z	nimi
współ pra cę	 w	 Dar-Ama nie,	 żeby	 za pewnić	 moim	 rodaczkom
równe	pra wa	z	mężczyzna mi.
Allegra	zrobiła	wielkie	oczy.
–	Już	tak	wiele	dokona łeś?
–	 Ten	 proces	 dopiero	 się	 rozpoczął,	 kiedy	 odwiedziłaś	 moje

królestwo.	Gdybyś	nie	skupiła	uwa gi	na	wła snych	celach,	może
dostrzegła byś	zmia ny.
Za wstydził	ją.	Za nim	zna la zła	słowa,	by	go	uła godzić,	za żą dał:



–	Potrzebuję	twojej	zgody	na	mał żeństwo.	I	pewności,	że	nie
odwołasz	jej	jutro.
Allegra	 spłonęła	 rumieńcem.	 Przypomniał	 jej,	 że	 uciekła

w	nocy	wkrótce	po	tym,	jak	obieca ła	u	niego	zostać.	Najchętniej
umknęła by	 wzrokiem	w	 bok,	 ale	 w	 ten	 sposób	 oka za ła by	 sła -
bość,	 na	 którą	 nie	 mogła	 sobie	 pozwolić.	 Wzięła	 głę boki	 od-
dech,	 położyła	 rękę	 na	 brzuchu	 dla	 uspokojenia	 wzburzonych
nerwów	i	przyrzekła:
–	Dobrze,	Ra himie.	Wyjdę	za	ciebie.
Pa trzył	na	nią	w	milczeniu	przez	kilka	sekund,	po	czym	ode-

tchnął	głęboko.
–	Nie	wolno	nam	zwlekać.	Poród	w	siedem	miesięcy	po	ślubie

już	wywoła	zbyt	wiele	pytań.
–	Czyżby	w	dzisiejszych	cza sach	 ludzie	na dal	wyma ga li	kon-

sumpcji	związku	dopiero	w	noc	poślubną?	–	spyta ła	z	niedowie-
rza niem.
–	 Podchodzę	 do	wielu	 spraw	 równie	 nowocześnie	 jak	 ty,	 ale

nie	 mogę	 mówić	 za	 wszystkich.	 Lepiej	 nie	 wzbudzać	 plotek.
Dar-Aman	nie	może	sobie	w	tej	chwili	pozwolić	na	kolejny	skan-
dal.
Allegra	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 podczas	 jej	 pobytu	 w	 Dar-

Ama nie	Ra him	często	mówił	o	na rodzie.	Przekona nie	o	słuszno-
ści	wła snych	osą dów	nie	pozwoliło	 jej	usłyszeć	uczucia	w	 jego
głosie.	Ale	teraz	zna ła	go	 lepiej.	Zda wa ła	sobie	też	spra wę,	że
każde	jej	dzia ła nie	od	tej	pory	będzie	wpływa ło	na	los	jego	kra -
ju.
Zdenerwowa na	 cięża rem	 odpowiedzialności,	 który	 na	 nią

spadnie,	wsta ła	z	krzesła.
–	Nic	mi	nie	jest	–	za strzegła,	kiedy	zrobił	krok	w	jej	kierun-

ku.
Gdyby	 jej	 dotknął,	 gdyby	 poczuła	 jego	 za pach,	 nie	mogła by

myśleć	na	tyle	ra cjonalnie,	by	podejmować	ważkie	decyzje.	Nie
potra fiła	oderwać	oczu	od	Ra hima.	Za chodni	strój	lepiej	niż	tra -
dycyjna	aba ja	podkreślał	wspa nia łą	sylwetkę.	Wciąż	pa mięta ła
głodne	spojrzenia,	które	wymienili	przed	jego	wyjściem.
–	 Co	 teraz?	 –	 spyta ła,	 żeby	 odwrócić	 wła sną	 uwa gę	 od	 nie-

możliwych	do	speł nienia	pra gnień.



–	Poinformuję	moją	radę	o	na szych	za mia rach	i	w	cią gu	tygo-
dnia	weźmiemy	ślub.
–	W	cią gu	tygodnia?	–	powtórzyła	sła bym	głosem,	nieświa do-

ma,	że	nogi	znów	odma wia ją	jej	posłuszeństwa.
Ra him	zdą żył	ją	zła pać	za	ra mię,	żeby	nie	upa dła.	Jego	dotyk

dzia łał	tak	samo	elektryzują co	jak	przed	południem,	ale	tym	ra -
zem	spróbowa ła	sta wić	mu	opór.	Lecz	Ra him	za cieśnił	uścisk.
–	 Przestań	 ze	mną	walczyć.	 Jesteś	 osła biona.	 Ahmed	mówił,

że	nic	nie	zja dłaś	z	tacy,	którą	ci	przyniósł	lokaj.	Wezwę	doktora
–	oznajmił,	sa dza jąc	ją	z	powrotem	na	sofie.
–	Ra himie…
Ra him	za mknął	jej	usta	delikatnym	poca łunkiem.
–	Wiem,	że	potra fisz	ciężko	pra cować	i	walczyć	o	swoje,	kiedy

trzeba.	 Sza nuję	 twój	 silny	 cha rakter,	 ale	 nie	 za mierzam	 stać
z	 za łożonymi	 ręka mi,	 gdy	 potrzebujesz	 pomocy.	 Za pewnię	 ci
opiekę	ca łego	zespołu	leka rzy.	Ta	kwestia	nie	podlega	dyskusji	–
dodał	sta nowczo,	tak	by	nie	mogła	za protestować.
Lecz	 Allegra	 wychwyciła	 w	 jego	 głosie	 ledwie	 za uwa żalną

nutę	stra chu.	Za przesta ła	dalszych	protestów	i	wyra ziła	zgodę,
nie	tylko	ze	względu	na	niego.	Jej	też	za leża ło	na	dobrej	kondy-
cji	dziecka.	Ra him	wziął	telefon.	Po	pięciu	minutach	gorączko-
wej	wymia ny	zdań	po	francusku	oznajmił:
–	Już	do	ciebie	jadą.
Allegra	 w	 peł ni	 doceniła	 jego	 troskę	 godzinę	 później,	 gdy

czterech	leka rzy	 i	dwóch	techników	medycznych	wkroczyło	do
sa lonu.	Zrobiła	wielkie	oczy	na	widok	ultra sonogra fu.
Po	dokładnym	wywia dzie	Ra him	odesłał	wszystkich	prócz	jed-

nego	z	leka rzy	i	technika.	Na stępnie	wziął	ją	za	rękę	i	za prowa -
dził	 do	 swojej	 sypialni.	 Allegra	 zoba czyła	 na	 łóżku	 szpitalny
szla frok	i	znów	dostrzegła	strach	w	jego	oczach.
–	 Dziś	 wieczorem	 odla tuję	 do	 Dar-Ama nu	 –	 oświadczył.	 –

Przed	wyjazdem	chciał bym	usłyszeć	bicie	 serca	mojego	dziec-
ka,	jeżeli	nie	masz	nic	przeciwko	temu.
Allegrę	głęboko	poruszyło	jego	za interesowa nie.	Przez	chwilę

wyobra ziła	sobie,	że	poczęli	nowe	życie	z	miłości,	jak	w	jej	daw-
nych	 ma rzeniach.	 Ale	 nie	 robiła	 sobie	 nierealnych	 złudzeń.
Z	wdzięcznością	przyjęła	dar,	który	jej	ofia rował.



–	Spra wisz	mi	wielką	ra dość	–	wyzna ła	szczerze.
Twarz	Ra hima	rozja śnił	promienny	uśmiech.	Wręczył	jej	szla -

frok,	opuścił	pokój	i	wrócił	po	kilku	minutach	z	leka rzem	i	tech-
nikiem.	 Ku	 jej	 za skoczeniu	 położył	 się	 koło	 niej	 na	 leżance
i	wziął	ją	za	rękę.	Gdy	rozsma rowywa no	jej	żel	na	brzuchu,	Al-
legra	unika ła	jego	wzroku,	by	nie	odgadł,	co	czu je.	Wstrzyma ła
oddech	i	skierowa ła	spojrzenie	na	monitor.
Po	kilku	minutach	ciszy	usłysza ła	mocne	uderzenia	serduszka

i	zoba czyła	niewyraźny	obraz	na	monitorze.	Ogarnęła	ją	nieopi-
sa na	ra dość.
Gdy	Ra him	wydał	głośny	pomruk,	wbrew	wcześniejszym	po-

sta nowieniom	popa trzyła	na	niego.
–	Czy	wszystko	w	porządku?	 –	 za pytał,	mocniej	 ściska jąc	 jej

dłoń.
–	Tak,	wa sza	wysokość	–	potwierdził	 lekarz.	–	Ale	 jeszcze	za

wcześnie,	żeby	usta lić	płeć.
Allegra	 odetchnęła	 z	 ulgą.	 Oczy	 Ra hima	 rozbłysły.	 Chwilę

później	znów	zoba czyła	w	nich	 jakby	 lęk.	Rysy	mu	stęża ły,	pu-
ścił	jej	rękę,	wstał	z	łóżka	i	odebrał	kopię	zdjęcia.	Pa trzył	na	nie
w	tak	wielkim	na pięciu,	że	nie	usłyszał,	gdy	za gadnęła:
–	Ra himie,	co	z	tobą?
–	 Miejmy	 na dzieję,	 że	 wszystko	 będzie	 dobrze,	 Insz’Allah	 –

odpowiedział	dopiero,	gdy	głośniej	powtórzyła	pyta nie.	Wsunął
zdjęcie	do	kieszeni	i	wyma szerował	z	komna ty.
Dziesięć	minut	później	Allegra	również	wyszła.	Zdziwiona	nie-

pokoją cą	reakcją	Ra hima,	posta nowiła	go	poszukać.	Koniecznie
chcia ła	poznać	powody	jego	skrywa nych	obaw.
Wkroczywszy	do	sa lonu,	otworzyła	usta,	żeby	za dać	pyta nie,

ale	 przeszkodziły	 jej	 głosy	 na	 koryta rzu,	 a	 potem	 wa lenie	 do
drzwi.	 Ra him	wymienił	 z	 nią	 zdziwione	 spojrzenia	 i	 wydał	 po
arabsku	rozkaz	ochronia rzowi,	który	wpuścił	do	środka	okrop-
nie	 zdenerwowa ną	Biancę.	Allegra	nie	 zdoła ła	nic	powiedzieć,
bo	jej	siostra	szybko	ominęła	strażnika	i	wykrzyknęła:
–	Dzięki	Bogu!	Wszędzie	cię	szuka łam,	Allegro.	Zara	mówiła,

że	 odwoła łaś	popołudniowe	 spotka nia	 i	wyszłaś	 z	 ja kimś	 fa ce-
tem.	Umiera łam	ze	stra chu,	gdy	nie	odbiera łaś	telefonu.
Ra him	przemówił	jako	pierwszy.



–	 Pani	 siostra	mia ła	 ważniejsze	 za jęcia.	 Jak	 pani	 widzi,	 nikt
nie	zrobił	jej	krzywdy.
Władczy	 ton	 głosu	 za skoczył	 Biancę.	 Po	 raz	 pierwszy	 popa -

trzyła	na	niego	uważnie	i	zrobiła	wielkie	oczy	na	widok	imponu-
ją cej	postury.
–	Kim	pan	jest	i	dla czego	pan	ją	tu	przetrzymuje?	–	za pyta ła

już	nieco	ła godniej.
–	Szejk	Ra him	Al-Hadi	z	Dar-Ama nu.	Pani	przyszły	szwa gier.
Biance	szczęka	opa dła.
–	Niemożliwe	–	wyszepta ła.
–	Proszę	za pytać	siostry	i	pogra tulować	nam	po	uzyska niu	po-

twierdzenia.
–	To	prawda.	Wychodzę	za	mąż	za	Ra hima	–	potwierdziła	Alle-

gra.
Na	kilka	sekund	za pa dła	cisza.	Allegra	niemal	słysza ła	pyta -

nia	krą żą ce	po	głowie	siostry.	Ale	Bianca	nie	odniosła by	sukce-
sów	w	branży	PR,	gdyby	nie	jej	dyskrecja	i	zdolności	dyploma -
tyczne.
–	W	ta kim	ra zie	moje	gra tula cje	–	wymamrota ła	w	końcu.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Ra him	nie	pa miętał,	jak	dotarł	z	hotelu	na	lotnisko.	Wciąż	wi-
dział	przed	sobą	twarz	Allegry,	kiedy	oznajmił,	że	wyjeżdża.	Jej
pyta ją ce	spojrzenie	spra wiło	mu	ulgę.	Ozna cza ło,	że	chce	wie-
dzieć,	ja kie	uczucia	wywoła ło	w	nim	pierwsze	zdjęcie	ich	dziec-
ka.	Ale	jak	miał	jej	wyja wić,	co	myśli,	żeby	nie	uzna ła	go	za	sza -
leńca?	 Jak	miał	wyra zić	 prześla dują ce	 go	 oba wy	 albo	 rozpacz
po	śmierci	matki	i	bra ciszka,	którego	stra cił	jeszcze	przed	uro-
dzeniem?
Obecnie	 musiał	 przede	 wszystkim	 dopilnować	 przy gotowań

do	jak	najszybszego	ślubu.	Allegra	wyra ziła	wątpliwość,	czy	po-
winna	za	niego	wyjść.	Ża łował,	 że	nie	może	 jej	 za brać	do	Las
Vegas	i	poślubić	w	błyska wicznym	tempie	jak	zwykły	obywa tel.
Tylko	 oficjalna	 ceremonia,	 usta nowiona	 przez	 królewskich
przodków,	 za pewni	 jego	 potomkowi	 sta tus	 legalnego	 spadko-
biercy.
Do	tej	pory	nie	pla nował	za łożenia	rodziny.	Odsuwał	koniecz-

ność	wypeł nienia	obowiązku	przedłużenia	rodu	do	cza su	zna le-
zienia	odpowiedniej	kandydatki.	Podczas	rozlicznych	romansów
zwątpił,	czy	kiedykolwiek	znajdzie	osobę	godną	tytułu	królowej
Dar-Ama nu.
Ale	Allegra	za sługiwa ła	na	koronę.	Widział,	 jak	bardzo	poru-

szyła	ją	niedola	ludu,	jak	denerwowa ły	wieloletnie	za niedba nia
gospodarcze.	Co	więcej,	nie	wzruszyła	jej	historia	wielkiej	miło-
ści	i	straszliwej	ża łoby	po	śmierci	ukocha nej	szejka.	Jej	prakty-
cyzm,	pochodzenie	i	inteligencja	sta nowiły	prawdziwe	błogosła -
wieństwo	dla	kra ju	i	dla	sa mego	Ra hima.
Powoli	 wycią gnął	 z	 kieszeni	 fotogra fię.	 Uważnie	 przestudio-

wał	każdy	szczegół,	gła dząc	kciukiem	za rys	ma leńkiej	posta ci.
Martwił	 go	 stan	Allegry.	Mogła	po dzielić	 los	 jego	matki	 i	 bra -
ciszka.
Wszystko	będzie	dobrze.	Insz’Allah	–	próbował	się	pocieszyć.



–	Przywiozłaś	ze	sobą	Alessandra?
Bianca	uśmiechnęła	 się,	 unika jąc	wzroku	Allegry.	Reszta	 ro-

dzeństwa	 za dzwoniła	 na	 wieść	 o	 pla nowa nym	 mał żeństwie.
Wszyscy	 taktownie	wyra ża li	 zdziwienie	 jej	niespodziewa ną	de-
cyzją.	 Alessandro	 był	 szczególnie	 sceptyczny.	 Jednak	 Allegra
potra fiła	sobie	ra dzić	z	bra tem	sa motnikiem.	Bez	trudu	zna la zła
odpowiednie	słowa,	żeby	go	uspokoić.	Przynajmniej	tak	myśla ła
do	chwili	jego	przybycia.
Bianca	wzruszyła	 ra miona mi	 i	 popra wiła	 ciężki	 złoty	 na szyj-

nik	na	szyi	Allegry.
–	 Podwiózł	 mnie	 swoim	 odrzutowcem.	 Akurat…	 leciał	 w	 te

strony.
–	Bianco…
–	Wyja śnij,	co	w	ciebie	wstą piło.	Za wsze	wyka zywa łaś	najwię-

cej	rozsądku	z	nas	wszystkich.	Tymcza sem	wychodzisz	za	fa ce-
ta,	 którego	 zna łaś	 pewnie	 z	 pięć	minut.	Coś	 się	 za	 tym	kryje,
ale	na wet	nie	próbuję	odgadnąć,	co.
Allegra	sama	nie	wiedzia ła.	Ra him	unikał	jej	od	dnia	przyby-

cia	do	Dar-Ama nu.	Nie	potra fiła	odgadnąć,	dla czego,	ale	strasz-
liwie	jej	go	bra kowa ło.	Ledwie	opa nowa ła	drżenie	rąk	przy	za -
kła da niu	welonu.
–	Więc	ścią gnęłaś	Alessandra,	żeby	rozwią zał	za	ciebie	za gad-

kę?	–	odburknęła.
–	Żeby	go	ocenił.
–	To	nie	koń	wyścigowy	tylko	szejk	Dar-Ama nu!
–	Alessandro	okropnie	się	o	ciebie	boi.	Ja	też.	Potrzebowa łam

jego	wsparcia.	Jak	dobrze	znasz	swojego	przyszłego	męża?
Uczciwa	 odpowiedź	 brzmia ła:	 „sła bo”.	 Nie	 zna ła	 też	 swojej

przyszłości	 jako	 żony,	 królowej	 i	 matki.	 Ale	 musia ła	 za	 niego
wyjść.	Już	sama	ceremonia	ją	przera ża ła.	Wola ła by,	żeby	rodzi-
na	nie	stra szyła	jej	dodatkowo.
Pra wie	nie	 rozma wia ła	 z	Ra himem	pomiędzy	 jego	wy jazdem

z	Genewy	a	swoim	przylotem	do	Dar-Ama nu	przed	dwoma	dnia -
mi.	Rada	Mał żeńska	 i	Korona cyjna	przylecia ła	do	Nowego	Jor-
ku,	gdy	odmówiła	porzucenia	obowiązków	i	na tychmia stowego
przybycia	 do	 kra ju	 na rzeczonego.	 Wtargnęli	 do	 jej	 biura	 ku
przera żeniu	spokojnej	zwykle	Zary.	Nie	pozosta wili	Allegrze	in-



nego	wyjścia	jak	odesła nie	asystentki	do	domu.
Po	 przeka za niu	 za stępczyni	 obowiązku	 kierowa nia	 funda cją

na	 czas	 jej	 nieobecności	 Allegra,	wraz	 z	 całą	 świtą,	 pojecha ła
do	Dar-Ama nu.	Mimo	wyczerpa nia	od	razu	dostrzegła	przemia -
ny	w	kra ju.	Przez	dwa	miesią ce	powsta ły	nowe	pla ce	budowy.
Widzia ła	 na	 ulicach	 mniej	 nieza dowolonych	 obywa teli,	 ponie-
waż	wielu	dosta ło	pra cę.	A	gdy	podróżowa ła	pomiędzy	spotka -
nia mi	z	przedsta wicielka mi	kobiecych	orga niza cji,	młodzi	i	sta -
rzy	wiwa towa li	na	widok	limuzyny	z	przyciemnionymi	szyba mi,
choć	nie	wiedzieli,	kogo	wiezie.
Za imponowa ły	jej	reformy,	które	Ra him	przeprowa dził	od	cza -

su,	kiedy	niesłusznie	go	potępiła.	Tylko	jedna	kwestia	spędza ła
jej	sen	z	powiek.	Ale	nie	mogła	jej	poruszyć	w	obecności	siostry.
–	To	moja	decyzja,	Bianco.	Nie	ża łuję	jej	–	oświadczyła	z	całą

mocą.	–	To	chcia łaś	usłyszeć?
Bianca	odetchnęła	z	ulgą.
–	W	ta kim	ra zie	do	zoba czenia	na	ślubie.
Allegra	pożegna ła	 ją	 z	 uśmiechem.	Gdy	 siostra	 za mknęła	 za

sobą	 drzwi,	 ponownie	 spojrza ła	 w	 lustro.	 Ledwie	 rozpozna ła
wła sną	twarz	z	mocnym	ma kija żem	i	pod	królewskim	welonem,
przypiętym	 przez	 tuzin	 kobiet,	 które	 ubra ły	 ją	 godzinę	 temu.
Oczy,	podkreślone	czarną	kredką	i	złocistym	cieniem,	błyszcza -
ły	 jak	 sza firy.	Usta	 poma lowa no	 jej	 specjalnym	balsa mem,	po-
dobno	 uzyskiwa nym	 ze	 świętego	 drzewa,	 które	 za kwita ło	 raz
w	roku	na	pustyni.	Ostrożnie	oblizawszy	wargi,	poczuła	jego	eg-
zotyczny	aromat.	Te	same	cenne	liście	miażdżono	na	pulpę,	by
uzyskać	hennę	do	na maszczenia	dłoni	i	stóp	panny	młodej.	Zo-
sta ła	za mieniona	w	obwieszoną	klejnota mi	lalkę.	Nic	dziwnego,
że	Bianca	oka za ła	za niepokojenie.
O	ile	nie	zna ła	swojej	przyszłości,	jednego	była	pewna.	Wzięła

telefon,	 wykręciła	 numer	 i	 poprosiła	 o	 połą czenie	 z	 szejkiem.
Rozmówca	ka zał	 jej	 za czekać,	by	po	minucie	wrócić	 i	poinfor-
mować:
–	Bardzo	mi	przykro,	panno	Di	Sione,	ale	 jego	wysokość	nie

może	podejść	do	telefonu.	Ka zał	pa nią	przeprosić.
Allegra	nie	zdoła ła	opa nować	zdenerwowa nia.
–	Na prawdę	ka zał,	czy	przepra sza	pan	za	niego	z	wła snej	ini-



cja tywy?	 –	 odburknęła	 mimo	 peł nej	 świa domości,	 że	 sta wia
w	kłopotliwej	sytuacji	niewinnego	człowieka.
–	Tak…	oczywiście…
–	Nieważne.
Allegra	 odłożyła	 słuchawkę,	 żeby	 nie	 na robić	 sobie	 jeszcze

większego	 wstydu.	 Najchętniej	 opuściła by	 ten	 bajkowy	 pa łac
i	Dar-Aman,	ale	dla	dobra	dziecka	musia ła	wyjść	za	człowieka,
który	utrzymywał	ha rem	przed	jej	nosem!	Za łka ła,	ale	stłumiła
szloch,	kiedy	ktoś	za pukał	do	drzwi.
–	 Pa nienko,	 procesja	 czeka	 –	 oznajmiła	 Nura	 z	 szerokim

uśmiechem.
–	Dziękuję	–	wykrztusiła	przez	ściśnięte	gardło.
Wsta ła	z	kilkusetletniego	„za ręczynowego”	 ta boretu,	na	któ-

rym	posa dzono	ją	w	trakcie	przygotowań.	Nura	włożyła	jej	pła -
skie,	 złote	 pantofelki,	 na szywa ne	 rubina mi	 i	 błękitną	 suknię
z	szerokimi	ręka wa mi	i	dopa sowa nym	gorsetem.	Szeroka	spód-
nica,	 ha ftowa na	 złotą	 nicią	 tak	 jak	 na krycie	 głowy,	 spływa ła
przed	kostki,	odsła nia jąc	bransoletki	na	nogach.
Gdy	Allegra	podeszła	do	podwójnych	drzwi,	sześć	kobiet,	któ-

re	 towa rzyszyły	 jej	 od	 świtu,	 za intonowa ło	 przedślubne	 za klę-
cia.	 Dopiero	 teraz	 zrozumia ła,	 dla czego	 zgodnie	 z	 pa nują cym
obycza jem	 zosta wiły	 ją	 samą	 na	 godzinę	 przed	 rozpoczęciem
ceremonii,	ale	wbrew	ich	intencjom	nie	odzyska ła	spokoju.
Nie	zdoła ła	pomóc	matce	ani	rodzeństwu,	kiedy	potrzebowa li

jej	 wsparcia.	 Ale	 w	 świetle	 nowych	 perspektyw	 stworzonych
przez	Ra hima	może	zdoła	 sobie	wyba czyć.	Nie	wątpiła,	 że	po-
może	kobietom	z	Dar-Ama nu	i	że	jej	wysił ki	zosta ną	docenione.
Jak	 słusznie	 za uwa żył	 Ra him,	 jako	 królowa	 zyska	 większe

wpływy,	co	pomoże	jej	w	przeprowa dzeniu	reform.	Chyba	zbyt
pochopnie	 potępia ła	 siebie.	Może	 potrzebowa ła	 Ra hima,	 żeby
dostrzec	i	w	peł ni	wykorzystać	wła sne	możliwości	dla	dobra	pu-
blicznego.
Najbardziej	przera ża ła	ją	jednak	rola	żony.	Nie	wiedzia ła,	cze-

go	Ra him	od	niej	oczekuje.	Za	nieca łą	godzinę	zosta nie	królową
Dar-Ama nu,	a	 już	groził	 jej	pierwszy	poważny	konflikt.	Nie	za -
mierza ła	dzielić	z	nim	łoża,	jeżeli	będzie	sypiał	z	innymi.	Chcia -
ła	być	jedyną	kobietą	jego	życia,	na wet	jeśli	brał	z	nią	ślub	tylko



po	to,	żeby	za pewnić	dziecku	sta tus	pra wowitego	na stępcy	i	za -
dowolić	na ród.
Udręczona,	zwolniła	kroku,	dochodząc	do	za chodniego	skrzy-

dła.	Od	wielkiego,	mauretańskiego	łuku	aż	do	pa ła cowej	pla ży
rozłożono	 czerwony	 dywan.	 Rozsypa no	 na	 nim	 płatki	 róż	 i	 ja -
śminu.	Mimo	zdenerwowa nia	docenia ła	piękno	otoczenia.
Mimo	 za ka zu	 ruchu	 powietrznego	 nad	 terytorium	 pa ła cu	 ze

wszystkich	stron	świa ta	przyla tywa ły	 śmigłowce.	Z	 tłumu	zna -
komitych	gości,	usta wionych	wzdłuż	drogi,	wystą pił	jej	brat.
–	 Alexie!	 –	 za woła ła	 na	 widok	 wysokiej	 posta ci.	 –	 Bianca

wspomina ła,	że	przylecia łeś.
–	Jesteś	pewna	swojej	decyzji?	–	za pytał	z	za troska ną	miną.
–	Tak	–	za pewniła	tak	sta nowczo,	jak	potra fiła.
Alessandro	obserwował	jej	twarz	jeszcze	przez	minutę.
–	W	ta kim	ra zie	masz	moje	błogosła wieństwo.	I	dziadka	też	–

powiedział.
Allegra	zerknęła	na	Biancę,	która	do	nich	dołą czyła,	a	potem

znów	na	bra ta.
–	Nie	przebywa łeś	w	tej	okolicy,	prawda?
–	Nie.	Sta ruszek	mnie	przysłał	–	wyznał	szczerze.
–	Dziękuję.
Alessandro	wrócił	do	szeregu,	a	Allegra	poszła	da lej.	Gdy	do-

tarła	do	końca	drogi,	 śpiewy	umilkły.	Yasmina,	mistrzyni	cere-
monii,	 wska za ła	 na	 jej	 stopy.	 Allegra	 zdjęła	 złote	 pantofle.
Yasmina	odebra ła	je	od	niej	i	zeszła	na	bok.
–	Da lej	pójdzie	pani	sama	–	poinformowa ła.
Allegra	 z	 drżeniem	 serca	 popa trzyła	 na	 niezliczone	 schody.

Nie	mia ła	odwrotu.	Na	pla ży	w	błękitno-złotej	aba ji	i	ta kim	sa -
mym	 za woju	 na	 głowie,	 podtrzyma nym	 jedwabnym	 sznurem,
stał	 jej	 przyszły	mąż.	W	 dumnej,	 królewskiej	 posta wie	 pa trzył
na	nią	z	ka mienną	twa rzą.	Zeszła	boso	ze	schodów	i	sta nęła	na
dywa nie.
Na	polecenie	trzech	członków	starszyzny,	prowa dzą cych	cere-

monię,	 Ra him	wystą pił	 do	 przodu.	 Przysta nął	 przed	 nią,	 zdjął
ozdobione	klejnota mi	pantofle	i	na	bosa ka	wkroczył	na	dywan.
Bez	słowa	wziął	 ją	za	rękę.	Gdy	podniosła	na	niego	wzrok,	na -
potka ła	nieprzejedna ne	spojrzenie.



–	Tę	część	ceremonii	przejdziemy	ra zem	–	wyja śnił.
Jeden	 z	 prowa dzą cych	 podszedł	 i	 wypowiedział	 słowa,	 któ-

rych	nie	rozumia ła.	Otworzył	sta rą	księgę,	wyjął	długi,	splecio-
ny	powróz	i	skinął	na	Ra hima.	Złożył	przysięgę	w	swoim	języku,
głośno	i	wyraźnie.	Później	Allegra	powtórzyła	wyuczoną	formu-
łę.	Ra him	mocno	trzymał	jej	rękę,	a	mistrz	ceremonii	owinął	ich
nadgarstki	liną.
–	Teraz	po	angielsku,	żeby	nie	było	nieporozumień	–	rozka zał

Ra him.
–	 Wobec	 pia sku,	 wody	 i	 nieba	 odda ję	 ci	 siebie,	 mój	 honor,

moje	cia ło	i	duszę.
Na stępnie	Ra him	przysiągł,	nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku:
–	 Wobec	 pia sku,	 wody	 i	 nieba	 odda ję	 ci	 siebie,	 mój	 honor,

moje	cia ło	i	moje	królestwo.
Po	tych	słowach	zosta li	ogłoszeni	mężem	i	żoną.

–	Dokąd	jedziemy?	–	spyta ła	Allegra,	gdy	Ra him	skierował	je-
epa	ku	kolejnej	wydmie,	jednej	z	wielu,	które	mija li	w	drodze	do
pa ła cu	tuż	po	weselnej	uczcie.
–	Obyczaj	na ka zuje	państwu	młodym	spędzenie	nocy	poślub-

nej	w	na miocie	Beduinów	–	wyja śnił,	nie	odrywa jąc	wzroku	od
drogi.
Niewiele	mówił	prócz	przedsta wienia	 jej	najważniejszym	go-

ściom	 na	 przyjęciu.	 Przez	 cały	 czas	 za ba wiał	 rozmową	 mini-
strów	i	pozosta łych	zna komitych	gości.	Wobec	niej	za chowywał
się	uprzejmie,	ale	z	dystansem.	Allegra	też	nie	wyka zywa ła	ini-
cja tywy.	Nie	mia ła	zbyt	wiele	do	powiedzenia.	Za	bardzo	nurto-
wa ła	 ją	 oburza ją ca	 kwestia	 królewskiego	 ha remu.	 Nie	 za mie-
rza ła	spędzać	nocy	z	Ra himem,	wiedząc,	że	wcześniej	czy	póź-
niej	wybierze	inną	do	łóżka.
–	Wiem	–	wykrztusiła	z	trudem.	–	Czyta łam	o	tym	w	ogromnej

księdze,	 którą	 musia łam	 przestudiować	 w	 cią gu	 doby.	 Zna la -
złam	 też	wzmiankę,	 że	 królewskiej	mał żonce	 przysługują	 dwa
tygodnie	nietykalności	przed	korona cją.
–	Owszem,	istnieje	taki	przepis.	Usta nowiono	go	po	to,	by	do-

stosować	moment	konsumpcji	za wartego	związku	do	cyklu	mie-
sięcznego	królowej.	Ale	ponieważ	już	nosisz	w	łonie	moje	dziec-



ko,	ciebie	nie	obowią zuje.
Allegra	 zwróciła	 ku	 nie mu	 twarz,	 wychwyciwszy	 zmysłową

nutę	w	jego	głosie.	Na	szczęście	w	przyciemnionym	wnętrzu	sa -
mochodu	 nie	 mógł	 wyczytać	 z	 jej	 oczu,	 że	 odwza jemnia	 jego
pra gnienia.
–	Jeszcze	nie	przedyskutowa liśmy	fizycznego	aspektu	na szego

mał żeństwa	–	przypomnia ła.
–	O	czym	tu	dyskutować?	Przecież	wszystko	jest	ja sne.
–	Nie	 do	 końca.	Dla czego	nie	 ode bra łeś	mojego	 telefonu	po

południu	przed	ślubem?
–	Byłem	bardzo	za jęty.
–	Zbyt	za jęty,	żeby	poświęcić	kilka	minut	na rzeczonej?
–	Myśla łem,	że	masz	 tylko	 tremę	przed	ślubem,	ale	 jeśli	coś

cię	tra pi,	teraz	chętnie	cię	wysłucham.
Allegra	za cisnęła	ręce	na	kola nach,	niepewna,	jak	Ra him	za -

reaguje	na	jej	prośbę,	ale	nie	za mierza ła	ustępować.	Wzięła	głę-
boki	oddech	i	za żą da ła:
–	Życzę	sobie,	żebyś	za mknął	wschodnie	skrzydło	pa ła cu.
Ra him	popa trzył	na	nią	z	bezgra nicznym	zdumieniem.
–	Dla czego?
–	Proszę,	Ra himie,	nie	kpij	ze	mnie.	Jeżeli	nie	zlikwidujesz	ha -

remu,	nie	będę	dzielić	z	tobą	łoża,	na wet	jeśli	za grozisz	mi	wię-
zieniem.
Po	 ostatnim	 zda niu	 za pa dła	 cisza,	 jakby	Ra himowi	 odebra ło

mowę.	Za trzymał	sa mochód	po	ominięciu	kolejnej	wydmy	i	po-
wtórzył	z	niedowierza niem:
–	Ha remu?	Skąd	ci	taka	myśl	przyszła	do	głowy?	Jestem	mo-

noga miczny	tak	jak	mój	dzia dek	i	ojciec.	Będziesz	moją	jedyną
partnerką.	 A	 we	 wschodnim	 skrzydle	 mieszka ją	 za miejscowe
studentki,	zdobywa ją ce	wykształ cenie	na	uniwersytecie	w	Dar-
Ama nie.	Dla tego	na zywa my	 je	 żeńskim.	W	 innym	skrzydle	go-
ścimy	chłopców.
Allegra	nie	wierzyła	wła snym	uszom.	Na	kilka	sekund	za nie-

mówiła	z	za skoczenia.
–	Na prawdę?	–	wymamrota ła,	gdy	odzyska ła	mowę.
Ra him	powtórzył	swoją	wypowiedź.
–	Za pytaj	ich	sama,	jeśli	mi	nie	wierzysz.



–	To…	nie	będzie	konieczne.
–	 Czy	 w	 ta kim	 ra zie	 na dal	 żą dasz	 za mknięcia	 wschodniego

skrzydła?
–	Oczywiście,	że	nie.	Ale	chyba	wolno	za pytać?
–	Ja sne,	jednak	martwią	mnie	twoje	uprzedzenia.	Czy	jeszcze

za mierzasz	mi	czymś	za grozić	w	dniu	na szego	ślubu?	–	za pytał
ta kim	sa mym	tonem,	jak	podczas	ostatniej	nocy	w	Dar-Ama nie,
kiedy	za rzuciła	mu,	że	za niedbuje	swój	kraj.
Allegra	przygryzła	wargę.	Wiedzia ła,	że	powinna	go	ja koś	uła -

godzić,	ale	nie	zna la zła	sposobu,	ponieważ	w	tej	chwili	nie	po-
tra fiła	logicznie	myśleć.
–	Ra himie…	–	za częła	ostrożnie.
–	Teraz,	kiedy	rozproszyłem	twoje	wyima ginowa ne	oba wy,	nie

znajdziesz	 już	 wymówki,	 żeby	 nie	 skonsumować	 mał żeństwa.
Złożyłaś	przysięgę,	przyjęłaś	moje	na zwisko.	Teraz	na leżysz	do
mnie.
Allegra	nie	widzia ła	powodu	do	dalszych	protestów,	skoro	nie

za mierzał	jej	zdra dzać.
–	Tak.	Na leżę	do	ciebie,	dopóki	ty	na leżysz	tylko	do	mnie	–	od-

rzekła.
Oczy	Ra hima	rozbłysły	w	ciemności.	Wydał	pomruk	za dowole-

nia	 i	na cisnął	pedał	gazu.	Wkrótce	zoba czyła	przed	sobą	poje-
dynczy	beduiński	na miot,	wysoki	na	dwie	kondygna cje	i	szeroki
jak	ba sen	przy	willi	na	Long	Island.	Uszyto	go	z	tka niny	w	tra -
dycyjnych	 barwach	Dar-Ama nu:	 złotej	 i	 sza firowej.	Odsłonięte
wejście	uka zywa ło	ciepłe	wnętrze,	oświetlone	lampiona mi.	Ra -
him	za trzymał	 jeepa	 i	obszedł	go	dookoła,	 żeby	pomóc	 jej	wy-
siąść.
Obejmując	ją	za	szyję,	wplótł	palce	w	jej	włosy	i	zajrzał	głębo-

ko	w	oczy,	po	czym	oświadczył	z	całą	mocą:
–	 Teraz	 jesteś	moja.	Nie	ma	 już	miejsca	 na	 niepewność	 czy

podejrzliwość.	Wszelkie	nieporozumienia	i	niedomówienia	na le-
żą	do	przeszłości.
–	Ale	mam	na dzieję,	 że	 to	mał żeństwo	nie	 będzie	 oparte	 na

za sa dach	dykta tury.	Liczę	na	to,	że	mnie	wysłuchasz	i	uwzględ-
nisz	moje	zda nie,	jeżeli	za wierzę	ci	swoje	troski?
–	Tak,	jeżeli	wyra zisz	je	na tychmiast,	za miast	zwlekać	ca łymi



tygodnia mi.
–	Próbowa łam.	Nie	podszedłeś	do	telefonu.
–	Mogłaś	do	mnie	za dzwonić	znacznie	wcześniej.
–	Ra cja.	Przepra szam.	Czy	mogę	wyna grodzić	ci	zwłokę?	–	za -

proponowa ła	śmia ło,	przytula jąc	się	do	niego.
–	Jak	najbardziej,	ha bibi.
Gdy	poca łowa ła	go	w	usta,	żarliwie	oddał	poca łunek.	Wsunął

język	między	 jej	 wargi	 i	 poka zał,	 jak	 bardzo	 jej	 pra gnie.	 Gdy
w	końcu	odchylił	głowę,	niemal	omdlewa ła	z	pożą da nia.
–	Pra gną łem	cię	od	chwili,	kiedy	zeszłaś	do	mnie	na	pla żę.
–	Więc	dla czego	mnie	nie	poca łowa łeś?
–	Bo	nie	starczyłoby	mi	siły	woli,	żeby	przestać.	Nie	chcia łem

cię	za wstydzić	przy	siostrze	i	bra cie.
–	Dziękuję	–	wyszepta ła,	ponownie	go	ca łując.	–	Czy	Alessan-

dro	bardzo	cię	wymęczył?
–	Doszliśmy	do	porozumienia.	Ale	dość	ga da nia.	Nie	mogę	się

doczekać,	żeby	cię	rozebrać.	–	Wziął	ją	na	ręce,	wniósł	do	środ-
ka,	nie	przerywa jąc	poca łunku,	i	posa dził	na	niskim	łóżku	z	tu-
zinem	poduszek.	Kiedy	zdjął	z	niej	 ślubny	strój,	 sta nął	 i	długo
na	nią	pa trzył.
–	 Podobno	 ciężarne	 kobiety	 promienieją	 szczególnym	 bla -

skiem,	ale	ty,	moja	królowo,	za wsze	uosa biasz	ideał	piękna	–	po-
wiedział,	 z	 za chwytem	 mierząc	 ją	 wzrokiem	 od	 stóp	 do	 głów
i	z	powrotem.
Allegra	przycią gnęła	go	do	siebie	 i	chłonęła	czułe,	wyra fino-

wa ne	pieszczoty.	 Potem	wstał	 i	 poga sił	wszystkie	 lampy	prócz
jednej	na	nocnym	stoliku.	Wra ca jąc	do	niej,	po	drodze	zdejmo-
wał	 królewskie	 sza ty.	Gdy	 sta nął	 przed	 nią,	wspa nia ły	w	 swej
na gości,	wycią gnęła	do	niego	ręce.
–	Pra gnę	cię,	Ra himie	–	wyzna ła.
–	Ja	ciebie	też.
Choć	musiał	walczyć	z	na ra sta ją cą	żą dzą,	ca łował	i	pieścił	ją

tak	długo,	aż	bła ga ła	o	dalszy	ciąg.	Gdy	wykrzycza ła	jego	imię
w	eksta zie,	poprosił:
–	Na zwij	mnie	swoim	mężem,	moja	piękna.
Allegra	posłucha ła	bez	oporów.	Odda ła	mu	cia ło	wraz	z	duszą

i	sercem.	Gdy	zeszli	z	powrotem	na	ziemię,	otworzyła	oczy.	Za -



skoczyła	ją	ja sność,	pa nują ca	w	na miocie.
–	Myśla łam,	że	poga siłeś	lampy	–	za gadnęła.
–	Musia łem	je	w	pewnym	momencie	za pa lić.
–	Dla czego?
–	Żeby	dać	dowód,	że	mał żeństwo	zosta ło	skonsumowa ne.
Allegra	 spłonęła	 rumieńcem,	 gdy	 uświa domiła	 sobie	 zna cze-

nie	jego	słów.
–	Czy	ktoś	obserwował	na sze	sylwetki	na	tle	na miotu?
Ra him	skinął	głową,	rozba wiony	jej	za żenowa niem.
–	Nikt	się	nie	przyzna,	ale	co	najmniej	jeden	lub	dwóch	ludzi

ze	starszyzny	weszło	na	górę,	by	zostać	świadka mi	na szego	po-
łą czenia.	Może	więcej.
Jakby	 na	 potwierdzenie	 w	 tym	 momencie	 usłyszeli	 głośne

okrzyki	blisko	na miotu.
–	Co	to	zna czy?
–	Że	na sza	unia	zosta ła	za akceptowa na.
Kilka	minut	później	Ra him	na dal	śmiał	się	z	za kłopota nia	Alle-

gry.	Wstał	i	na peł nił	ta lerz	jedzeniem,	które	zosta wiono	dla	nich
na	niskim	stoliku	w	ką ciku	wypoczynkowym.	Po	na karmieniu	jej
daktyla mi,	dojrza łymi	pomidora mi	i	gołąbka mi	z	liści	winogron,
odsta wił	na czynia,	wrócił	do	łóżka	i	znów	porwał	ją	w	ra miona.
Allegra	za nurzyła	palce	w	jego	gęstych	włosach,	bardziej	szczę-
śliwa	niż	kiedykolwiek	w	życiu.
Po	kilku	minutach	odpoczynku	Ra him	za uwa żył:
–	Wyglą dasz	na	za myśloną,	ha bibi.	Czy	coś	cię	tra pi?
–	Nigdy	nie	wierzyłam	w	przezna czenie.	Dzia dek	za wsze	tłu-

ma czył,	 że	 tylko	ambicja	 i	 ciężka	pra ca	prowa dzą	do	sukcesu.
Za wsze	myśla łam	 tak	samo	–	doda ła	na	za kończenie,	 żeby	nie
wyja wić	głębi	swych	uczuć	i	nie	zra zić	go	do	siebie.
–	A	teraz?
–	Może	za brzmi	to	absurdalnie,	ale	teraz	myślę,	że	wszystkie

drogi	prowa dziły	mnie	tutaj,	że	jestem	tu,	gdzie	powinnam	być.
Ra him	poca łował	ją	długo	i	czule.	Potem	przytulił	tak	mocno,

że	dwa	serca	biły	obok	siebie	w	tym	sa mym	rytmie.
–	To	nie	absurd,	ha bibi.	To	prawda.
Nad	 ra nem	 Allegra	 wsta ła,	 żeby	 skorzystać	 z	 ła zienki.	 Nie

wia domo,	dla czego	popa trzyła	na gle	w	dół	i	zoba czyła	krew	na



udach.	Nie	rozumia ła,	skąd	się	wzięła	po	dwóch	miesią cach	cią -
ży.	Z	początku	nie	wierzyła	wła snym	oczom.	Ale	potem	przypo-
mnia ła	 sobie,	 że	 los	za wsze	 jej	 coś	odbierał,	ni gdy	nic	nie	da -
wał.	Za brał	jej	rodziców,	wkrótce	za bierze	dziadka,	a	teraz	jesz-
cze	sens	i	treść	jej	życia.
–	Ra himie!	–	za woła ła	w	popłochu.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Ra him	obudził	się	zla ny	potem,	 jak	za wsze,	gdy	we	śnie	sły -
szał	 krzyk	Allegry.	Wstał	 z	wą skiego	 łóżka	 i	 podszedł	do	okna
z	 widokiem	 na	 nowy	 tor	 wyścigowy.	 Wyglą dał	 tak	 samo	 jak
wczoraj	 i	 przedwczoraj.	 W	 minionym	 tygodniu	 oglą dał	 nowe
pola	 naftowe	 na	 pół nocy	 Dar-Ama nu.	 W	 cią gu	 poprzednich
trzech	tygodni	kontrolował	inne	inwestycje.
Ciężko	pra cował	przy	odbudowie	królestwa.	Traktował	tę	pra -

cę	jak	pokutę.	Potrzebował	jej.	Każdy	wykopa ny	odcinek	tunelu
czy	 cegła,	 położona	wła snymi	 ręka mi,	 sta nowiły	 jego	 osobisty
wkład	w	odnowę	gospodarki.
Ileż	razy	potępił	ojca	za	błędy,	które	sam	w	końcu	również	po-

peł nił!	W	swojej	aro gancji	uwierzył,	że	może	mieć	wszystko:	Al -
legrę,	 spadkobiercę	 i	 królestwo.	 Noc	 poślubna	 poka za ła,	 jak
bardzo	się	mylił.
Wyobra żał	 sobie,	 że	 zna lazł	 sposób	 na	 szczęście,	 nie	 tra cąc

głowy	i	nie	odda jąc	nikomu	serca.	Gdy	Allegra	mówiła	o	prze -
zna czeniu,	niemal	wyba czył	ojcu,	pewien,	że	nie	powtórzy	jego
błędów.	 Podjął	 wszystkie	 niezbędne	 środki.	 Leka rze	 za pewnili
go,	że	może	przeżyć	noc	poślubną	tak	jak	każdy	pan	młody	bez
obaw	o	zdrowie	żony	i	dziecka.	Oszołomiony	szczęściem,	stra cił
rozsą dek.	Ma rzył,	 że	 za trzyma	 je	 na	 za wsze,	 za pomina jąc,	 że
Kha lid	Al-Hadi	stra cił	wszystko,	 łącznie	z	 jedynym	żyją cym	sy-
nem.	Nie	mógł	na	niego	pa trzeć,	ponieważ	zbyt	boleśnie	przy-
pominał	mu,	co	stra cił.
Chociaż	Ra him	znał	jego	historię,	za ryzykował	życie	niena ro-

dzonego	dziecka,	powodowa ny	tęsknotą	za	tym,	za	czym	nie	po-
winien	nigdy	za tęsknić.	Sięgnął	po	telefon	przy	 łóżku	 i	wybrał
numer	prywatnej	kliniki.
–	 Proszę	 o	wynik	 ostatniego	 ba da nia	 ultra sonogra ficznego	 –

za żą dał.
–	Wa sza	wysokość	 ra czy	wyba czyć,	 ale	 jest	 środek	 nocy…	 –



odparł	za spa ny	lekarz.	–	Proszę	chwileczkę	za czekać.	Za raz	po-
szukam.
–	 Nie	 pa mięta	 pan	 rezulta tu	 ba da nia,	 które	 przeprowa dził

pan	dziś	po	południu?!
–	Już	zna la złem,	wa sza	wysokość.	Matka	i	dziecko	są	zdrowe.

Cią ża	świetnie	się	rozwija.
–	Jak	wyglą da	moja	żona?	Robi	wra żenie	zmartwionej	czy	za -

dowolonej?	–	dopytywał	się	da lej	z	niepokojem.
–	Twierdzi,	że	poczuła	ruchy	dziecka.
–	Co	to	zna czy	„twierdzi”?	Sugeruje	pan,	że	jej	wysokość	kła -

mie?
–	Nie,	w	żadnym	wypadku,	ale	to	trochę	za	wcześnie.
–	Ucieszyła	się?
–	Wyglą da ło	na	to,	że	tak,	ale	za raz	się	rozpła ka ła.
–	Kiedy	na stępne	ba da nie?
–	Za	dwa	tygodnie,	wa sza…
Lecz	Ra him	już	nie	słuchał.	Wyłą czył	apa rat	i	padł	na	podło-

gę,	pora żony	wia domością,	że	jego	silna,	rozsądna	żona	pła cze
w	sa motności	w	szpita lu.	Ból	rozdzierał	mu	serce,	ale	przysiągł
sobie,	że	go	zniesie.	Przecież	dla tego	opuścił	Dar-Aman.	Posta -
nowił,	 że	do	porodu	nie	 tknie	Allegry.	Nie	widział	 innego	wyj-
ścia.

Allegra	z	wysił kiem	przywoła ła	uśmiech	na	twarz,	co	w	ostat-
nich	dniach	coraz	trudniej	jej	przychodziło,	ale	na leża ło	do	roz-
licznych	obowiązków	królowej.	Rozejrza ła	się	po	sali,	po	czym
spyta ła:
–	Jaką	spra wę	rozpa trujemy	w	na stępnej	kolejności?
–	 Siostry	 Hamdi	 znów	 prosiły	 o	 pomoc	 –	 poinformowa ła

Yasmina.
–	Czy	zna leziono	ich	zbiegłych	mężów?
–	Nie.	Nasi	śledczy	są dzą,	że	uciekli	z	kra ju	ze	zdefraudowa -

nymi	 pieniędzmi	 firmy.	 Jego	 wysokość	 za mierza	 uczestniczyć
we	wszystkich	kolejnych	na ra dach	w	tej	spra wie.
–	Dla czego?
–	Chyba	 czuje	 się	 odpowiedzialny	 za	 ich	 postępowa nie.	 Stu-

diował	ra zem	z	mężem	młodszej	z	sióstr.



–	 Przecież	 nie	miał	 na	 niego	wpływu.	Ale	 dzisiaj	 nie	 przyje-
chał?	–	spyta ła	na	koniec	drżą cym	głosem,	bliska	łez.
Dwie	siedzą ce	przy	stole	kobiety	wymieniły	niepewne	spojrze-

nia.
–	Czy	to	wszystko	na	dzisiaj?
Po	twierdzą cej	odpowiedzi	Allegra	wsta ła	z	przyklejonym	do

twa rzy	 uśmiechem	 i	 wyszła	 wraz	 z	 dziesięcioma	 członkinia mi
nowo	utworzonej	orga niza cji	kobiecej.
Po	 dotarciu	 do	 koryta rza	 prowa dzą cego	 do	 królewskiego

skrzydła	pa ła cu,	umknęła,	żeby	nie	widzia ły	jej	łez.	Ostatnio	na -
pływa ły	jej	do	oczu	w	najmniej	spodziewa nych	momentach,	tak
jak	tego	ranka.	Kiedy	zoba czyła	ptaszka	o	upierzeniu	w	kolorze
oczu	 Ra hima,	 pła ka ła	 przez	 godzinę	 w	 królewskiej	 sypialni,
w	której	spa ła	sama	przez	minione	trzy	i	pół	tygodnia.	A	wszyst-
ko	dla tego,	że	w	noc	poślubną	odda ła	serce	mężowi,	który	nie
potrzebował	jej	miłości.
Z	 początku	 myśla ła,	 że	 unika	 jej	 ze	 stra chu	 przed	 poronie-

niem,	mimo	że	lekarz	za pewnił,	że	nic	jej	nie	grozi.	Wyja śnił,	że
dosta ła	lekkiego	pla mienia	w	dniu,	w	którym	normalnie	wystę-
powa ło	krwa wienie	miesięczne.	Mimo	to	Ra him	ka zał	ją	za brać
do	szpita la	i	monitorować	jej	stan	przez	kolejnych	czterdzieści
osiem	 godzin.	 Leża ła	 tam,	 kompletnie	 nieświa doma,	 że	 mąż
wła śnie	się	od	niej	odda la.
Unikał	 jej	 przez	 cały	 tydzień	 po	 powrocie	 ze	 szpita la.	 Kiedy

za dzwoniła,	żeby	za pytać,	kiedy	wróci	do	domu,	przeżyła	dzie-
sięć	najbardziej	upoka rza ją cych	minut	w	ca łym	życiu.	Nie	pozo-
sta ło	 jej	 nic	 innego,	 jak	 ra tować	 resztki	 godności,	 za ciska jąc
zęby,	żeby	nie	wyznać,	że	go	pokocha ła.	Za mierza ła	za brać	ten
sekret	do	grobu	albo	przelać	całą	miłość	na	ma leństwo.	Wciąż
uwa ża ła	za	cud,	że	rośnie	w	niej	nowe	życie.
Przysta nęła	w	drzwiach	 ła zienki	 i	wstrzyma ła	 oddech,	 kiedy

poczuła	ruchy	dziudziusia,	które	doktor	uznał	za	nieprawdopo-
dobne	w	 tym	 sta dium	 cią ży.	 Zrzuciła	 gra na towe	 buty	 i	 ża kiet
w	tym	sa mym	kolorze	i	położyła	się	na	łóżku,	obejmując	dłońmi
niewielką	wypukłość.	Dziecko	ponownie	wierzgnęło,	jakby	tylko
na	to	czeka ło.
Znów	łzy	na płynęły	jej	do	oczu.	Tym	ra zem	pozwoliła	im	wy-



płynąć,	za nim	podniosła	słuchawkę	telefonu	i	wykręciła	numer.
Zna ła	go	na	pa mięć,	choć	korzysta ła	z	niego	tylko	dwa	razy.	Po
chwili	usłysza ła	zniecierpliwiony	głos	Ra hima:
–	Słucham?
–	To	ja,	Allegra.
–	 Myślisz,	 że	 nie	 pozna ję	 głosu	 swojej	 królowej?	 Czego

chcesz,	Allegro?
Allegra	roześmia ła	się	niewesoło.
–	Na	pewno	chcesz	wiedzieć?
Odpowiedzia ła	jej	zna czą ca	cisza.
–	Najlepiej,	jak	od	razu	przejdę	do	rzeczy.	Czy	przyjedziesz	na

jutrzejsze	 przyjęcie	 dobroczynne	na	 rzecz	 szkół	w	pół nocnych
rejonach,	jak	obieca łeś	w	zeszłym	miesią cu,	czy	znów	będę	mu-
sia ła	jechać	sama	i	uspra wiedliwiać	twoją	nieobecność?
–	Ha run	da	ci	znać.
Allegra	jeszcze	bardziej	posmutnia ła.
–	Dobrze.	Za kła dam,	że	jadę	sama	–	zdoła ła	wykrztusić	przez

ściśnięte	gardło.	–	Jeżeli	dasz	radę	przybyć,	spra wisz	miłą	nie-
spodziankę	 swoim	wielbicielom.	 –	Odłożyła	 słuchawkę	 i	 za pła -
ka ła.
Szlocha ła	 w	 poduszkę,	 aż	 rozbola ła	 ją	 głowa.	 Po	 ką pieli	 za -

snęła,	wyczerpa na,	ale	jak	zwykle	śniła	o	Ra himie,	o	cudownej
nocy	 w	 beduińskim	 na miocie,	 za nim	 los	 odebrał	 jej	 przelotne
szczęście.
Obudziła	 się	 z	 ocza mi	 spuchniętymi	 od	 pła czu,	 ale	 wsta ła

i	podjęła	normalne	obowiązki.	Robiła	sobie	jednak	długie	prze-
rwy	i	prowa dziła	konferencje	z	ga binetu	w	pa ła cu.
Wróciła	 do	 swych	komnat	 o	pią tej,	 za sięgnęła	 rady	 stylistki,

co	za łożyć	na	bankiet,	i	weszła	pod	prysznic.
Godzinę	później	wsia dła	do	 limuzyny	w	purpurowej	sukni	ze

skrzyżowa nymi	ra miączka mi	i	w	sanda łach	w	tym	sa mym	kolo-
rze.	Na tychmiast	poczuła	zna jomy,	egzotyczny	za pach.	Ujrza ła
męża	siedzą cego	w	odległym	ką cie.	Mimo	pa nują cego	we	wnę-
trzu	auta	pół mroku	dostrzegła	za padnięte	policzki.	Schudł,	wło-
sy	mu	podrosły	 aż	 do	 karku,	 ale	wyglą dał	 równie	 atrakcyjnie,
jak	za wsze.	Nie	mogła	od	niego	oderwać	oczu.
–	Ra himie!	–	za woła ła.	–	Jednak	przybyłeś!



–	 Przypomnia łaś	 mi,	 że	 złożyłem	 obietnicę,	 Allegro.	 Za pnij
pas.
Allegra	 posłucha ła,	 choć	 żal	 ściskał	 jej	 serce,	 że	 traktuje	 ją

tak	obojętnie.
–	Dla czego	uzna łeś	akurat	tę	za	wartą	speł nienia,	a	nie	inne?
–	Chyba	jednak	popeł niłem	błąd	–	wymamrotał	przez	za ciśnię-

te	zęby.
–	Owszem,	ale	nie	teraz.	Wychodzisz	z	błędnego	za łożenia,	że

twoje	postępowa nie	nie	szkodzi	na szemu	mał żeństwu	ani	twoje-
mu	 na rodowi,	 do	 którego	 dekla rujesz	 przywią za nie.	 Czyżbyś
uwa żał,	że	wypeł niłeś	swoją	rolę,	za kła da jąc	mi	obrączkę	na	pa -
lec	 i	powołując	do	życia	na stępcę?	–	za kończyła	podniesionym
głosem,	ponieważ	po	kolejnej	sa motnej	nocy	nie	zdoła ła	opa no-
wać	wzburzenia.
–	Uspokój	się,	Allegro…
–	 Prosiłeś,	 żebym	 za wierza ła	 ci	 swoje	 troski.	 Otóż	 martwi

mnie	 twoja	 nieobecność	 w	 domu,	 w	 na szym	 łożu	mał żeńskim
i	życiu.
–	 Nie	 mogę	 ryzykować	 życia	 twojego	 i	 dziecka,	 póki	 jesteś

w	cią ży.
–	 Nie	 wmówisz	 mi,	 że	 to	 jedyny	 powód.	 Unikasz	 mnie	 jak

ognia,	nie	tłuma cząc	dla czego.	Czyżbym	cię	czymś	ura ziła?
Ra him	za mknął	oczy	ze	zbola łą	miną.
–	Nie.	Nie	zrobiłaś	nic	złego.	Ale	jesteśmy	już	na	miejscu.	Je-

żeli	nie	chcesz	dyskusji	w	miejscu	publicznym,	proponuję	ją	na
ra zie	za kończyć.
Kierowca	płynnie	za trzymał	rolls	royce’a	przy	brzegu	czerwo-

nego	 dywa nu	 przed	 pięciogwiazdkowym	hotelem.	 Jako	 pa tron
i	honorowy	gość	imprezy	dobroczynnej	Ra him	miał	być	sfilmo-
wa ny	przez	ekipę	z	telewizji.
Wiedząc,	 że	 pozosta ło	 jej	 mniej	 niż	 dziesięć	 sekund,	 za nim

kierowca	 otworzy	 drzwi,	 Allegra	 nie	 odparła	 pokusy,	 żeby	 do-
tknąć	męża.	Położyła	mu	rękę	na	ra mieniu,	 żeby	go	powstrzy-
mać.
–	Można	 zwlekać	w	 nieskończoność	 z	 omówieniem	ważnych

kwestii,	 ale	 zwłoka	 zwykle	 prowa dzi	 do	 ka ta strofy.	 Za leży	mi,
żebyśmy	 stworzyli	 uda ny	 zwią zek,	 ale	 to	 niemożliwe,	 póki	 bę-



dziesz	za mykał	mi	usta.
W	 tym	momencie	 szofer	 otworzył	 im	drzwi,	więc	Ra him	nie

odpowiedział.	 Nie	 pozosta ło	 jej	 nic	 innego	 jak	 wejść	 w	 rolę
i	uśmiechnąć	się	promiennie	do	obiektywów.
Trzy	 godziny	 później	 na dal	 się	 uśmiecha ła,	 gdy	 podliczono

wyniki	aukcji	dobroczynnej.	Zgroma dzili	trzykrotnie	więcej	fun-
duszy,	niż	się	spodziewa li.	Gdy	kwartet	smyczkowy	za grał	wal-
ca,	za tańczyła	z	premierem	są siedniego	państwa.
W	połowie	melodii	zesztywnia ła,	gdy	Ra him	ruszył	w	ich	stro-

nę	przez	parkiet	i	przysta nął	tuż	obok.
–	Pozwoli	 pan,	 że	porwę	panu	moją	 żonę?	 –	poprosił	uprzej-

mie.
–	Oczywiście	–	odrzekł	starszy	dygnitarz	i	z	uśmiechem	wrócił

do	swojego	stolika.
–	 Mistrzowska	 za grywka	 –	 wymamrota ła	 Allegra,	 choć	 naj-

chętniej	wtuliła by	się	w	niego.
Ra him	westchnął.	Gdy	poczuła	jego	oddech	na	szyi,	ura dowa -

ła	się	z	jego	bliskości.
–	Nie	 trzymam	cię	na	dystans	po	 to,	 żeby	cię	dręczyć,	 tylko

dla	dobra	twojego	i	dziecka.	Musisz	mi	uwierzyć	–	za pewnił.
–	To	nie	ta kie	proste,	Ra himie,	kiedy	na wet	ze	mną	nie	rozma -

wiasz.	 Coś	 się	 zmieniło	 w	 Genewie,	 gdy	 zoba czyłeś	 pierwsze
zdjęcie	z	ultra sonogra fu.
–	Nie	spodziewa łem	się,	że	zosta nę	ojcem.	Złóż	moją	reakcję

na	karb	za skoczenia.
Po	 za kończeniu	 piosenki	 Allegra	 zebra ła	 siłę	 woli,	 żeby	 od

niego	odstą pić.
–	Możesz	okła mywać	siebie,	ale	nie	mnie.	Jeżeli	zechcesz	do

mnie	wrócić,	będę	czekać	w	domu,	z	którego	wciąż	uciekasz	–
wytknęła	z	ura zą,	odwróciła	się	i	zeszła	z	parkietu.
Po	 za kończeniu	 końcowego	 przemówienia	 chwyciła	 torebkę

i	ruszyła	ku	drzwiom.	Ra him	pomógł	 jej	wsiąść	 i	za jął	miejsce
obok.	Drogę	powrotną	odbyli	w	cał kowitym	milczeniu.	Allegra
walczyła	z	 łza mi,	które	na płynęły	 jej	do	oczu,	gdy	spostrzegła,
że	dojecha li	na	prywatne	królewskie	lotnisko.
Na	 pa sie	 startowym	 śmigłowiec	 czekał	 na	 Ra hima.	 Allegra

przysięgła	sobie,	że	na wet	na	niego	nie	spojrzy,	ale	kiedy	wbił



wzrok	 w	 jej	 usta,	 niewiele	 bra kowa ło,	 by	 za częła	 go	 bła gać,
żeby	został.
–	Dbaj	o	siebie	i	na sze	ma leństwo,	ya	galbi.	Wkrótce	za dzwo-

nię.
Gdy	wycią gnął	 rękę,	 żeby	 za mknąć	 za	 sobą	 drzwi	 auta,	 po-

wstrzyma ła	go	w	ostatniej	chwili.
–	Jeżeli	oczekujesz	mojego	błogosła wieństwa	na	drogę,	czeka

cię	 rozcza rowa nie.	 Robisz	 nam	 wszystkim	 krzywdę.	 Czy	 na -
prawdę	tego	chcesz?
Ra himowi	krew	odpłynęła	z	twa rzy.
–	Nie	potrzebuję	twojego	zezwolenia	na	wykonywa nie	moich

obowiązków.	Wra caj	do	domu,	Allegro.	Podyskutujemy	po	moim
powrocie	–	dodał	na	odchodnym.
Lecz	Allegra	przesta ła	uda wać,	że	jego	poczyna nia	jej	nie	ob-

chodzą.	Świa domość,	że	Ra him	jej	nie	kocha,	doprowa dza ła	 ją
do	 rozpa czy	w	 cią gu	minionych	 tygodni.	 Tłuma czyła	 sobie,	 że
lepiej,	 że	wyjeżdża,	niż	gdyby	został	 i	 oka zywał	 jej	obojętność
na	każdym	kroku.	Lecz	ten	argument	nie	tra fiał	 jej	do	przeko-
na nia.	Coraz	bardziej	za	nim	tęskniła	i	coraz	gorzej	znosiła	sa -
motność.	 Dla tego	 wyskoczyła	 z	 sa mochodu	 i	 za trza snęła	 za
sobą	drzwi.
Za skoczyła	Ra hima.	Odwrócił	się	twa rzą	do	niej	i	zrobił	wiel-

kie	oczy.
–	Co	robisz?	–	krzyknął	na	tyle	głośno,	by	przekrzyczeć	szum

śmigieł.
–	 Skoro	 nie	 chcesz	 zostać,	 żeby	 ze	 mną	 porozma wiać,	 lecę

z	tobą	–	oświadczyła	sta nowczo.
Ponieważ	 Ra him	 ruszył	 da lej,	 przyspieszyła	 kroku.	 Lecz	 po-

dmuch	powietrza	oplą tał	jej	wieczorową	suknię	wokół	nóg,	tak
że	 za wa dziła	 obca sem	 o	 brzeg,	 stra ciła	 równowa gę	 i	 upa dła.
Zdą żyła	 za mortyzować	upa dek,	podpiera jąc	 się	 ręką,	 ale	bole-
śnie	otarła	sobie	skórę.	Ra him	podniósł	ją	z	ziemi	i	wykrzyknął:
–	Czyś	ty	osza la ła?
–	Tak,	przez	ciebie!	–	wyrzuciła	z	siebie	w	gniewie	i	rozpa czy.
–	Wiem,	że	to	moja	wina,	ale	to	nie	powód,	byś	na ra ża ła	sie-

bie	i	dziecko	–	wytknął	bezbarwnym	głosem,	który	rozdzierał	jej
serce.



Na gle	spostrzegła,	że	pobladł,	a	oczy	mu	pociemnia ły,	gdy	po-
ma gał	jej	wsiąść.
–	Nic	mi	nie	jest,	Ra himie	–	za pewniła,	za wstydzona,	że	przy-

sporzyła	mu	stra pień.
Ra him	za jął	miejsce	obok	niej,	ale	za miast	odpowiedzieć,	wy-

dał	komuś	zwięzłe	instrukcje	przez	intercom.	Potem	wziął	ją	za
rękę	i	obejrzał	za dra pa nia.	Wyjął	z	kieszeni	chusteczkę	i	przyci-
snął	do	zra nionego	miejsca.
–	Osią gnęłaś	swój	cel	–	stwierdził	z	nieskrywa ną	dezaproba tą.
–	Podejrzewasz,	że	celowo	upa dłam?
–	Za biega łaś	o	moją	uwa gę.	Teraz	skupiłaś	ją	na	sobie.
Allegra	o	mało	nie	za pła ka ła,	ale	w	ostatnim	tygodniu	wyla ła

przez	niego	zbyt	wiele	łez.	Bardzo	pra gnęła	uwierzyć,	że	dojdą
do	porozumienia,	ale	nie	widzia ła	na	to	szansy.
–	Myśl,	co	chcesz.	Widzę,	że	toczę	przegra ną	ba ta lię	–	stwier-

dziła	 na	 koniec,	 odwra ca jąc	wzrok	 ku	 oknu,	 żeby	 nie	widział,
jak	 bardzo	 cierpi.	 Zoba czyła,	 że	 kierowca	 za trzymał	 limuzynę
przed	pa ła cową	kliniką.
–	Czemu	mnie	tu	przywiozłeś?	–	spyta ła.
–	Nie	są dzisz,	że	warto	sprawdzić,	czy	upa dek	nie	za szkodził

tobie	albo	dziecku?
Allegra	 słysza ła	w	 jego	głosie	 stra pienie.	Widzia ła	 je	w	 jego

oczach.	Przypomnia ła	sobie	jednak,	że	za leży	mu	tylko	na	dziec-
ku.	Za nim	zdą żyła	odpowiedzieć,	sa mochód	otoczył	tłum	perso-
nelu	medycznego.	Wprowa dzono	 ją	do	prywatnej	kliniki,	którą
Ra him	dla	niej	założył.	Pielęgniarka	opa trzyła	 jej	 rękę,	a	 leka -
rze	na ra dza li	się	przyciszonymi	głosa mi.	Ra him	przez	cały	czas
stał	z	boku	z	nieprzeniknionym	wyra zem	twa rzy.
Allegra	pojęła,	że	nie	zdoła ła	do	niego	dotrzeć.	Wiedzia ła,	że

po	ba da niu	wyjedzie,	a	ona	zosta nie	sama,	zrozpa czona	i	stęsk-
niona.	Nie,	nigdy	więcej!	Przysięgła	sobie,	że	odzyska	siłę	cha -
rakteru.	Idąc	za	za słonkę,	żeby	za łożyć	szla frok,	rzuciła	od	nie-
chcenia	przez	ra mię:
–	Dokąd	teraz	odla tujesz?	Do	Wietna mu	czy	do	Szkocji?
–	Do	głównego	portu	Dar-Ama nu.	Miejsca	do	cumowa nia	stat-

ków	 zosta ły	 sprzeda ne	 za gra nicznym	 podmiotom.	 Obecnie	 je-
stem	w	trakcie	ich	odkupywa nia	–	odparł,	nie	odrywa jąc	wzro-



ku	od	monitora.
–	Musisz	to	robić	pięćset	kilometrów	od	domu?
–	Tak	–	uciął	krótko.
Allegra	 zrozumia ła	 przesła nie,	 ale	 na ra sta ła	 w	 niej	 coraz

większa	złość,	przede	wszystkim	na	siebie,	że	tak	bardzo	prze-
żywa	jego	odda lenie.	Spojrza ła	mu	w	oczy	i	za da ła	pyta nie,	któ-
re	nurtowa ło	ją	od	dłuższego	cza su:
–	Dla czego	mi	nie	powiedzia łeś,	że	 twoja	mama	zmarła	przy

drugim	porodzie?
Ra him	odszedł	od	ścia ny	i	obrzucił	ją	ka rzą cym	spojrzeniem.
–	Ponieważ	uzna łem,	że	to	nieodpowiedni	temat	dla	ciężarnej.
–	Na wet	dla	wła snej	żony?
–	Widzę,	że	szukasz	powodu	do	kłótni,	ha bibi	–	wycedził	przez

za ciśnięte	zęby.
–	 Próbuję	 się	 tylko	 dowiedzieć	 czegoś	 o	 wła snym	mężu.	 Co

w	tym	złego?	Przecież	obieca liśmy	sobie	przedyskutować	każdą
kwestię,	 za nim	wycią gniemy	 ja kiekolwiek	wnioski.	 Oczywiście
ja ka kolwiek	dyskusja	wyma ga ła by	twojej	obecności.
Ra him	westchnął	ciężko.
–	Chyba	nie	czujesz	się	aż	tak	za niedbywa na,	ma jąc	do	dyspo-

zycji	pa łac	i	wszelkie	możliwe	luksusy.
Doprowa dził	ją	do	pa sji.
–	Może	za miast	z	góry	za kła dać,	co	powinnam	czuć,	zechciał -

byś	mnie	wysłuchać?
–	Nie	za mierzam	ci	opowia dać	historii	mojej	matki.	Co	by	to

dało?
–	Dziwne,	że	o	to	pytasz	–	odburknęła	z	ura zą.
W	tym	momencie	zoba czyła	w	jego	oczach	ból.	Szyb ko	odwró-

cił	wzrok.	Allegra	nie	wiedzia ła,	co	powiedzieć,	ale	wła śnie	wró-
ciła	ekipa	medyczna.	Ponieważ	drża ły	jej	ręce,	pielęgniarka	po-
mogła	jej	za łożyć	szla frok.	Na	miękkich	nogach	wróciła	z	prze-
bieralni	do	ga binetu.	Gdy	rozsma rowywa no	jej	żel	na	brzuchu,
Ra him	nie	odrywał	od	niej	wzroku.
–	Ponieważ	jej	wysokość	mia ła	przyjść	jutro,	proponuję	wyko-

nać	wszystkie	ba da nia	i	pomia ry	dzisiaj	–	za sugerował	lekarz.	–
To	nie	zajmie	wiele	cza su.	–	Po	pięciu	minutach	za pewnił,	że	ani
matce,	ani	dziecku	nic	nie	za gra ża.



Ra him	westchnął	z	ulgą.	Allegra	gorzko	ża łowa ła,	że	obchodzi
go	tylko	stan	ma leństwa.	Ledwie	powstrzyma ła	łzy,	gdy	doktor
za proponował:
–	 Ponieważ	wa sze	wysokości	 są	 tu	 dziś	 ra zem,	myślę,	 że	 to

doskona ły	moment,	by	poka zać	trójwymia rowy	obraz	dziecka.
–	Czy	to	nie	za szkodzi	mojej	żonie?	–	za pytał	Ra him.
–	Nie,	wa sza	wysokość.	To	zupeł nie	nieszkodliwa	procedura.
Ra him	musiał	skinąć	głową,	bo	za raz	ułożono	ją	w	odpowied-

niej	pozycji	i	włą czono	apa ra turę.	Na	widok	pierwszego	zdjęcia
synka	Ra him	wziął	głęboki	oddech.	Sekundę	później	ścisnął	 ją
za	ra mię.	Allegra	wycią gnęła	do	niego	rękę.	Pochwycił	ją	skwa -
pliwie	i	splótł	palce	z	jej	palca mi.	Ra zem	obserwowa li	obra ca ny
obraz	zdrowego,	ma leńkiego	chłopczyka.
–	 Jest	 piękny	 –	 wyszeptał	 Ra him	 ze	 wzruszeniem,	 które	 wi-

dzia ła	też	w	jego	oczach.
–	O	tak	–	potwierdziła	żarliwie.
Pa trzyli	na	siebie,	póki	leka rze	nie	wyszli.	Chwilę	później	Ra -

him	puścił	 jej	 rękę	 i	 ruszył	 ku	wyjściu.	 Zdesperowa na,	 dosko-
czyła	do	niego	bez	na mysłu	i	za woła ła:
–	Nie	odchodź,	Ra himie.	Zostań,	proszę.
Ra him	za cisnął	ręce	w	pięści	i	odwrócił	się	twa rzą	do	niej.
–	Czego	jeszcze	chcesz,	Allegro?
Allegra	 gorączkowo	 szuka ła	 w	 myślach	 odpowiednich	 słów,

żeby	go	za trzymać.
–	Przede	wszystkim	nie	chcę	zostać	sama.	Wspomnia łam,	że

moi	rodzice	nie	żyją,	ale	nie	mówiłam,	w	ja kich	okolicznościach
zginęli	ani	jak	wyglą da ło	moje	dzieciństwo,	póki	żyli.	Ojciec	był
narkoma nem	i	alkoholikiem.	Raz	po	raz	przechodził	kura cję	od-
wykową.	Za	każdym	ra zem	przysięgał	ma mie,	że	zerwie	z	na ło-
ga mi,	ale	wra cał	do	nich	cza sa mi	w	cią gu	kilku	dni,	a	cza sa mi
już	 po	 paru	 godzinach.	 Nasz	 dom	 wiecznie	 przypominał	 pole
walki.
–	A	co	wtedy	robił	twój	dzia dek?
–	Wszystko,	co	mógł,	ale	na wet	jako	pięcioletnia	dziewczynka

zda wa łam	 sobie	 spra wę,	 że	 niewiele	 można	 zrobić.	 W	 wieku
sześciu	lat	pa trzyłam,	jak	matka	wsia da	do	sa mochodu	pija nego
ojca,	żeby	powstrzymać	go	od	 jazdy.	Wtedy	ostatni	raz	widzia -



łam	ich	żywych	–	doda ła	ze	łza mi	w	oczach.
Ra him	 obserwował	 ją	 przez	 chwilę	 z	 ka miennym	 obliczem.

Twarde	spojrzenie	ani	trochę	nie	zła godnia ło.
–	Po	co	mi	to	mówisz?
–	W	Genewie	wyra ziłam	oba wę,	że	nie	będę	dobrą	matką.	Na -

dal	w	to	nie	wierzę,	a	twoja	nieobecność	jeszcze	bardziej	mnie
przera ża.
–	Dla czego	doświadczenia	z	dzieciństwa	mia łoby	rzutować	na

twoje	zdolności	do	wychowa nia	potomstwa?
–	Jeszcze	pytasz?	Odziedziczyłam	DNA	na łogowca	i	chwiejnej,

sła bej	psychicznie	kobiety,	niezdolnej	za dbać	o	siebie,	nie	wspo-
mina jąc	 o	 siedmiorgu	 dzieciach.	 Poza	 tym	 każda	 moja	 próba
spojenia	 rodziny	 kończyła	 się	 ka ta strofą.	Wszystko,	 co	 próbo-
wa łam	zrobić,	 tylko	pogarsza ło	 sytuację.	 Jak	mam	wierzyć,	 że
podołam	rodzicielskim	obowiązkom?
–	Cały	 kłopot	w	 tym,	 że	 za	 surowo	 siebie	 oceniasz.	Nie	bie-

rzesz	pod	uwa gę,	że	jesteś	wystarcza ją co	za można,	by	iść	w	śla -
dy	 rodziców,	a	 jednak	wybra łaś	 inną	drogę.	Poza	 tym	nikt	nie
na kła da	 na	 sześciolatków	 odpowiedzialności	 za	 rodzinę,	 kiedy
ledwie	potra fią	za wią zać	sznurowa dła.
Allegra	nie	wiedzia ła,	czy	powinna	być	ura żona,	czy	wdzięcz-

na,	 że	 zlekcewa żył	 jej	 oba wy.	Może	 rzeczywiście	 przesa dza ła?
Przecież	 dzia dek	wyra ził	 podobne	 zda nie.	 Jednak	 iskierka	 na -
dziei,	 że	 sobie	 pora dzi	 z	ma cierzyńskimi	 obowiązka mi,	 zga sła
na	myśl,	że	będzie	musia ła	wypeł niać	je	sama.
–	 Nikt	 mnie	 nie	 obarczał	 niewykonalnymi	 za da nia mi.	 Mieli-

śmy	nia nie	i	pomoce	domowe,	ale	moje	próby	ra towa nia	rodzi-
ny	przed	rozpa dem	w	starszym	wieku	speł zły	na	niczym.	Kto	mi
za gwa rantuje,	że	nie	zrujnuję	życia	wła snemu	dziecku?
–	Żadne	gwa rancje	nie	istnieją,	ale	teraz	masz	męża,	Allegro.

Nie	zosta niesz	sa motną	matką.
–	Jak	mam	w	to	wierzyć,	kiedy	wpa dasz	na	kilka	godzin,	żeby

znów	wyjechać?
–	Cią gle	wzywa ją	mnie	 ja kieś	 obowiązki.	 Znasz	 przecież	 za -

kres	potrzeb	mojego	na rodu.
–	I	mojego.	Odkąd	wyszłam	za	ciebie,	to	również	mój	kraj.
–	Więc	powinnaś	mnie	zrozumieć.



Za dowolona,	 że	 wreszcie	 podjął	 dyskusję,	 Allegra	 podeszła
bliżej	 i	 położyła	 rękę	 na	 jego	 piersi.	 Ponieważ	 nie	 próbował
zwiększyć	dystansu,	zebra ła	odwa gę,	by	wyrzucić	z	siebie	to,	co
jej	leża ło	na	sercu	od	rana:
–	Nie	ponosisz	żadnej	winy	za	to,	że	w	noc	poślubną	za częłam

krwa wić.	Twoja	mama	zmarła	tra gicznie,	ale	miliony	kobiet	na
ca łym	świecie	rodzą	bez	problemów.	Mnie	też	niż	złego	nie	spo-
tka.
–	 Nie	 żyjemy	 w	 bajce,	 Allegro.	 Nie	 istnieje	 cza rodziejska

różdżka,	 która	 speł nia ła by	 wszystkie	 na sze	 życzenia.	 Ludzie
mnie	potrzebują.	Służenie	im	wyma ga	poświęceń	od	nas	obojga
–	dodał	na	odchodnym,	rusza jąc	ku	drzwiom,	ale	za stą piła	mu
drogę.
–	Przysięgłam	zostać	twoją	żoną,	a	nie	spędzać	sa motne	życie

w	złotej	klatce.	 Ja	 też	cię	potrzebuję,	Ra himie.	 –	Objęła	go	 za
szyję,	przylgnęła	do	niego	ca łym	cia łem	i	na miętnie	poca łowa ła
w	usta.
Ra him	przytulił	ją	i	oddał	poca łunek.	Gdy	spróbował	odchylić

głowę,	przycią gnęła	go	z	powrotem,	wplotła	palce	w	jego	włosy
i	poprosiła:
–	Nie	zosta wiaj	mnie.	Wróć	do	mnie,	proszę.
–	Na	ra zie	to	niemożliwe.	Pa miętaj	o	na szym	synku.
–	Jest	zdrowy.	Ja	też.	Oboje	cię	potrzebujemy.
Ale	 Ra him	 nie	 słuchał.	 Zła mał	 jej	 serce,	 gdy	 chwycił	 ją	 za

nadgarstki	i	oderwał	jej	ręce	od	swojej	twa rzy.
–	Nie!
Zrezygnowa na,	odstą piła	do	tyłu.
–	Dobrze,	 jedź.	Ale	nie	spodziewaj	się,	że	za sta niesz	mnie	tu

po	powrocie.
Ra him	zesztywniał.	Oczy	mu	pociemnia ły.
–	Rozcza rowa ła	mnie	twoja	reakcja	–	oświadczył	i	wyszedł.
Allegra	zosta ła	sama	ze	zła ma nym	sercem.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Ledwie	Ra him	wszedł	do	aparta mentu	dla	gości,	nogi	odmó-
wiły	 mu	 posłuszeństwa.	 Skorzystał	 z	 sekretnej	 klatki	 schodo-
wej,	by	uniknąć	ochronia rzy	i	dwo rzan.	W	końcu	go	znajdą,	ale
potrzebował	kilku	minut	dla	siebie,	żeby	przetra wić	słowa	Alle-
gry.	Niegdyś	groźba	odejścia	kobiety	nie	zrobiła by	na	nim	żad-
nego	wra żenia.
Ale	co	innego,	gdy	groziła	mu	dumna	Allegra,	jego	żona,	jego

królowa.	Wziął	na	oślep	ja kąś	butelkę	z	baru	i	na lał	sobie	kieli-
szek.	 Trunek	nieco	go	wzmocnił,	więc	na lał	 drugi,	 ale	 za stygł
w	bezruchu	z	ręką	przy	ustach,	gdy	uświa domił	sobie,	że	Alle-
gra	nigdy	nie	rzuca	słów	na	wiatr.
Przez	minionych	kilka	tygodni	obserwował	postępy	jej	no wej

funda cji.	 Ilekroć	 rzuca no	 jej	 kłody	 pod	 nogi,	 za wsze	 zna la zła
sposób,	 by	 ominąć	 przeszkody.	 Jeżeli	 męski	 oponent	 popeł nił
błąd,	nie	docenia jąc	jej,	przyrzeka ła,	że	posta wi	na	swoim.	I	za -
wsze	osią ga ła	wyzna czone	cele.
Odsta wił	kieliszek	i	zła pał	się	za	głowę.	Żona	bła ga ła	go,	żeby

został,	żeby	stworzył	z	nią	zwią zek,	do	którego	sam	ją	na kłonił
wbrew	 jej	 oba wom,	 a	 on	 uciekł	 jak	 tchórz,	 kiedy	 ocze kiwa ła
jego	na stępcy.
Oczy	jej	błyszcza ły,	gdy	mówiła	o	dziecku.	Odnosił	wra żenie,

że	widzi	ten	sam	błysk,	gdy	pa trzyła	na	niego.	Ale	na wet	jeśli	za
dużo	sobie	wyobra żał,	 leka rze	za pewnia li,	 że	cią ża	się	zdrowo
rozwija	 i	 nic	 jej	 nie	 za gra ża.	Wysłuchał	 ich,	 ale	 nie	 uwierzył.
Zbyt	dobrze	pa miętał	krew	na	udach	Allegry	i	jej	krzyk	przera -
żenia,	gdy	myśla ła,	że	roni.	Ale	doszła	do	siebie.
Zra nił	ją	głęboko,	ale	zosta ła	i	da wa ła	z	siebie	wszystko	jego

na rodowi,	który	pokocha ła.	Może	pokocha ła	i	jego?
Serce	Ra hima	przyspieszyło	rytm.
W	tym	momencie	za brzęczał	telefon.	Wyjął	go	z	kieszeni	i	rzu-

cił	 na	 stolik,	 nie	 pa trząc	 na	 ekran.	 Ana lizował	 uczucia,	 które



wyczytał	z	twa rzy	Allegry.	Każdy	obraz	doda wał	mu	trochę	na -
dziei.
Telefon	znów	za brzęczał.	Niewiele	bra kowa ło,	by	cisnął	go	na

podłogę,	ale	odczytał	wia domość,	za klął	i	popędził	ku	drzwiom.
Dopadł	do	królewskiego	aparta mentu	w	cią gu	pół torej	minuty.
W	pokoju	pa nował	idealny	porzą dek.	I	śmiertelna	cisza.	Ra him
wpadł	w	popłoch.
–	Allegro!	–	za wołał	dwukrotnie.	Gdy	odpowiedzia ło	mu	tylko

echo,	chwycił	apa rat	i	oddzwonił	do	szefa	ochrony.
–	Gdzie	ona	jest?	Tu	jej	nie	ma.	Pilnujcie	bram.	Nie	wypusz-

czajcie	jej!
–	Kogo?
Ra him	odwrócił	głowę.	Serce	wa liło	mu	 jak	osza la łe,	gdy	uj-

rzał	 Allegrę	 w	 drzwiach	 garderoby.	 Za	 nią	 na	 podłodze	 leżał
stos	 ubrań	 i	 sta ły	 dwie	 otwarte	 wa lizki.	 Niewiele	 myśląc,
w	mgnieniu	 oka	 dopadł	 do	 drzwi,	 przekręcił	 klucz	 i	 wyjął	 go
z	zamka.
–	Kogo	nie	pozwa lasz	wypuścić?	 –	 spyta ła	 ponownie	Allegra

schrypniętym	głosem.
–	Ciebie,	Allegro.	Ochrona	za alarmowa ła	mnie,	że	za mówiłaś

sa mochód,	żeby	odwiózł	cię	na	lotnisko.
Allegra	przeniosła	zbola łe	spojrzenie	z	za ciśniętej	pięści	Ra hi-

ma	na	za mknięte	drzwi.
–	Myślisz,	że	w	ten	sposób	mnie	za trzymasz?
Ra him	za czął	szybciej	oddychać	ze	stra chu,	że	ją	utra ci.
–	Nie.	Za	dobrze	cię	znam.	Kiedy	coś	posta nowisz,	nic	cię	nie

powstrzyma.	Wiem,	że	na	to	nie	za sługuję,	ale	liczę,	że	pozwo-
lisz	 mi	 wyna grodzić	 krzywdę,	 jaką	 ci	 wyrzą dziłem	 –	 poprosił,
podchodząc	bliżej.	Potem	ujął	jej	dłoń	i	włożył	w	nią	klucz.
Na stępnie	 zajrzał	 do	 garderoby	 i	 omal	 nie	 padł	 jej	 do	 stóp.

Najchętniej	za brał by	ją	stąd,	żeby	nie	widzieć	miejsca	jej	przy-
gotowań	do	odejścia.	Ale	 zmobilizował	 całą	 siłę	woli,	 żeby	 zo-
stać.
Nozdrza	Allegry	lekko	za fa lowa ły,	za nim	za cisnęła	usta.
–	Daję	ci	pięć	minut	–	oświadczyła.	–	Potem	wychodzę.
Ra him	wziął	głęboki	oddech.
–	Od	śmierci	matki	prześla dował	mnie	lęk.	Jak	wiesz,	zmarła,



rodząc	mojego	 bra ta.	 Ale	można	 było	 uniknąć	 komplika cji.	 Ja
przyszedłem	na	świat	w	wyniku	cesarskiego	cięcia	po	powikła -
nym	porodzie,	który	ledwie	przeżyła.	Kiedy	podczas	drugiej	cią -
ży	zdia gnozowa no	u	niej	łożysko	przodują ce,	leka rze	uzna li,	że
najbezpieczniejsze	 będzie	 rozwią za nie	 cesarskim	 cięciem.	 Ale
ona	wbiła	sobie	w	głowę,	że	urodzi	w	sposób	na turalny.	Nikt	nie
zdołał	jej	przekonać,	że	to	zbyt	wielkie	ryzyko.
Była	drobna	i	krucha.	W	dzieciństwie	mnie	fa scynowa ła.	Nie

mogłem	uwierzyć,	że	wyda ła	mnie	na	świat	taka	delikatna	isto-
ta.	Bardzo	 ją	kocha łem.	Ona	mnie	też.	A	ojciec	wprost	 ją	ubó-
stwiał.	Zrobił by	dla	niej	wszystko.	Speł niał	każde	 jej	 życzenie,
na wet	irra cjonalne.	Po	raz	pierwszy	usłysza łem	ich	kłótnię,	do-
piero	gdy	oma wia li	kwestię	porodu.	Bła gał	ją,	by	posłucha ła	le-
ka rzy,	 ale	 konsekwentnie	 odma wia ła.	 Powiedział	 jej	 wtedy,	 że
nie	przeżyje,	jeżeli	coś	jej	się	sta nie.
Słucha łem	ich,	schowa ny	w	tej	wła śnie	garderobie.	Uzna łem

jego	 słowa	 za	 nonsens.	Miłość	 nie	 powinna	 prowa dzić	 do	 tak
ostrych	konfliktów,	za kończonych	moralnym	szanta żem.	Ale	po
każdej	 odmowie	 ojciec	 groził,	 że	 za kończy	 życie,	 jeżeli	 ona
umrze.	Miesiąc	później	poszła	rodzić.	Jej	upór	na ra ził	życie	mo-
jego	 bra ciszka.	 Za nim	 pozwoliła	 leka rzom	 wkroczyć	 do	 akcji,
stra ciła	 tyle	 krwi,	 że	 nie	 przeżyła by	 opera cji.	 Umarła	 wraz
z	dzieckiem.
Allegra	popa trzyła	na	niego	z	bezbrzeżnym	współ czuciem.
–	Bardzo	mi	przykro,	Ra himie	–	wyszepta ła.
–	Tak	jak	mój	ojciec	przyrzekł,	przestał	istnieć	dla	świa ta.	Nie

obchodziło	go	nic,	co	zrobiłem	czy	powiedzia łem,	a	uwierz	mi,
robiłem	co	mogłem,	by	zwrócił	na	mnie	uwa gę.	Niestety	więcej
złych	rzeczy	niż	dobrych.
–	Może	trochę	za	bardzo	polubiłeś	swobodę?	–	podsunęła.
Nie	 próbowa ła	mu	wprawdzie	 dokuczyć,	 ale	 nie	 potra fił	 od-

gadnąć,	jak	go	ocenia.
–	 Byłem	 zrozpa czony.	 Na gle	 stra ciłem	 obydwoje	 rodziców,

chociaż	na prawdę	tylko	jedno	z	nich	umarło.
–	Ale	mia łeś	szczęście	za znać	miłości,	za nim	los	ci	ją	odebrał.

Moi	zginęli	tak	marnie,	jak	żyli,	nie	myśląc	o	swoich	siedmiorgu
dzieciach.	Gdyby	nie	dzia dek,	 żadne	z	nas	nie	doszłoby	do	ni-



czego	–	doda ła	na	za kończenie,	rusza jąc	z	powrotem	w	stronę
garderoby.
Ra him	ledwie	powstrzymał	pokusę,	by	za mknąć	i	za ta ra sować

również	te	drzwi.
–	Dla tego	za ryzykowa łaś	dla	niego	tak	wiele?
–	Kocham	go.	Zrobiła bym	dla	niego	wszystko.
–	 Łącznie	 z	 poślubieniem	 człowieka,	 którego	 pra wie	 nie

znasz,	żeby	tylko	mógł	za chować	swoją	bezcenną	szka tuł kę?
Allegra	 zesztywnia ła	 na	moment.	 Potem	 za częła	 zbierać	 po-

rzucone	ubra nia	i	ze	smutną	miną	wrzucać	je	do	wa lizki.
–	Po	co	te	zwierzenia,	Ra himie?	Przecież	nie	chcesz	być	moim

mężem,	więc	lepiej	oszczędźmy	sobie	bolesnych	wspomnień.
–	Za czekaj.	Jeszcze	w	peł ni	nie	otworzyłem	przed	tobą	serca.
–	 Nie	 musisz.	 Wiem,	 że	 kochasz	 na sze	 ma leństwo.	 Przyrze-

kam,	że	nie	za bronię	ci	z	nim	kontaktu	i	nie	ujawnię	na szej	se-
pa ra cji,	dopóki	nie	urośnie.
–	Nie!	–	za protestował	gwał townie	w	popłochu.	Padł	na	kola -

na	i	objął	ją	w	ta lii,	bła ga jąc	o	zmiłowa nie:	–	Nie,	proszę,	żadnej
sepa ra cji,	 żadnego	 rozwodu.	 Zrobię	 wszystko,	 żebyś	 zosta ła.
Nie	cofnę	cza su,	nie	zmienię	tego,	co	źle	zrobiłem,	ale	speł nię
każde	twoje	życzenie,	 tylko	zostań.	Proszę,	Allegro,	nie	opusz-
czaj	mnie.	Kocham	cię.
Allegra	popa trzyła	na	niego	z	bezgra nicznym	zdumieniem.
–	Kochasz?	–	wykrztusiła	przez	ściśnięte	gardło.
–	Tak.	Ba łem	się,	że	ta	miłość	mnie	osła bi	tak	jak	ojca,	że	tak

samo	za ćmi	mój	umysł.	Kiedy	za częłaś	krwa wić	w	noc	poślub-
ną,	o	mało	nie	osza la łem	ze	stra chu,	że	cię	utra cę.	Błędnie	my-
śla łem,	 że	 lepiej	 za chować	dystans,	 żeby	móc	normalnie	 funk-
cjonować.	 Ale	 miłość	 do	 ciebie	 nie	 za ćmiła	 mojego	 umysłu.
Przeciwnie	niż	w	przypadku	rodziców	wzmacnia	mnie	i	pozwa la
lepiej	służyć	na rodowi.	A	na	odległość	kocham	cię	równie	moc-
no,	 jak	z	bliska.	Dla tego	za miast	uciekać	na	koniec	królestwa,
wolę	zostać	przy	to bie,	kochać	cię	i	obserwować	rozwój	na sze-
go	synka.
–	Och,	Ra himie.	Zostań,	proszę	 i	 kochaj	mnie	 tak	 jak	w	noc

poślubną.	 Jeżeli	mi	 to	 obiecasz,	 będziesz	miał	moją	 dozgonną
miłość.	Oddam	ci	cia ło	i	duszę.



–	A	ja	odda ję	ci	swoje.	Na	za wsze.	Przysięgam.
Przypieczętowa li	 swoje	 wyzna nie	 na miętnym	 poca łunkiem.

Allegra	jako	pierwsza	odchyliła	głowę	i	otworzyła	dłoń.
–	Chyba	czas	skorzystać	z	klucza	–	za proponowa ła.
–	Gdzie	chcesz,	żebym	cię	za brał?
–	Chcia ła bym,	żebyśmy	dokończyli	noc	poślubną	w	na miocie,

a	potem	polecieli	na	Long	 Island.	Najwyższa	pora	za wia domić
dziadka,	że	za	kilka	miesięcy	zosta nie	pra dziadkiem.
Ra him	wziął	od	niej	klucz	i	przytrzymał	jej	dłoń.
–	Twoje	życzenie	jest	dla	mnie	rozka zem,	ukocha na.
*
Na bil	 Giovanni	 Al-Hadi	 przyszedł	 na	 świat	 dwa	 tygodnie

przed	 terminem.	 Przedwczesne	 na rodziny	 zelektryzowa ły	 całą
rodzinę.	 Tylko	 jego	 pra dzia dek	 nie	 stra cił	 głowy	 i	 ze	 stoickim
spokojem	asystował	przy	porodzie.
Obecnie	 królewska	 para	 dzieliła	 swój	 czas	 pomiędzy	 Dar-

Aman	i	Long	Island,	ponieważ	nie	wiedzieli,	ile	życia	jeszcze	zo-
sta ło	Giovanniemu.	W	dniu,	w	którym	pierwszy	raz	wziął	ma łe-
go	 na	 ręce,	 z	 oczu	 Allegry	 popłynęły	 łzy.	 Jak	mogła	 kiedykol-
wiek	zwątpić	w	potęgę	miłości?
Uzgodnili	 z	 Ra himem,	 że	 wkrótce	 posta ra ją	 się	 o	 kolejnego

potomka.	Ma rzyli	o	tym,	by	wypeł nić	pa łac	przyszłymi	ksią żęta -
mi	i	księżniczka mi,	wychować	ich	na	odpowiedzialnych	obywa -
teli,	kocha ją cych	swój	lud	tak	jak	rodzice.
–	 Dla czego	 równocześnie	 pła czesz	 i	 się	 śmiejesz?	 –	 za pytał

Ra him,	wchodząc	do	pokoju	dziecinnego	w	willi	rodziny	Di	Sio-
ne	na	Long	Island.
–	Myśla łam	o	niezliczonych	szansach	na	przyszłość,	 ja kie	ży-

cie	oferuje	na szym	dzieciom	–	odpowiedzia ła.
Ra him	zdjął	szla frok	i	położył	się	obok	niej	na	łóżku.
–	 Jeżeli	 chcesz	dać	Na bilowi	 sześcioro	 rodzeństwa,	 najlepiej

za cznijmy	od	razu	–	za żartował.
Allegra	ze	śmiechem	przytuliła	się	do	męża.
–	Bardzo	chętnie,	mój	szejku.
I	Ra him	poka zał	jej	całą	moc	swojej	miłości.
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